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MIASTO BEZBRONNE 
Lublin dość osobliwie przyjął wiadomość o wybuchu wojny. Właściwie żył w je j atmosferze już od 

szeregu tygodni. Zdawano sobie sprawę, że ultimatum niemieckie nie jest papierową tylko groźbą, 
ale wierzono we własne siły. Dlatego, gdy 1 września zawyły syreny alarmowe, nie zwrócono na nie 
większej uwagi. Tak samo potraktowano alarm przeciwlotniczy w dniu 2 września w godzinach 
przedpołudniowych. 

— Nerwowe są te nasze władze — 
— słychać było na ulicy wśród prze-
chodniów. 

Niektórzy nawet sądzili, że są to 
sygnały ćwiczeń obrony przeciwlotni-
czej. Dopiero, gdy na miasto posy-
pały się bomby, gdy i tu i tam w y -
buchły poiary, a ze zbombardowa-
nych dzielnic zaczęto przywozić r a n -
nych i zabitych, zakotłowało się 
wśród tłumów. 

Zdawało się, że Lublin jest w btre-
fie bezpiecznej, przecież w dniu 2 
września dekretem Prezydenta RP 
przeniesiono stolicę Polski z Warsza-
wy do Lublina, a tu taka ponura nie-
spodzianka. 

Pierwsze bombardowanie Lublina 
było słabe. Padło kilkadziesiąt bomb, 
głównie w rejonie dworca kolejowe-
go i w dzielnicach przemysłowych. 
Kilkanaście bomb zaledwie spadło 
w dzielnicach mieszkaniowych. 

Najbardzie j ucierpiała załoga Lu-
belskiej Wytwórni Samolotów. Gdy 
padły na nią bomby, ktoś z k ierow-
nictwa stracił nerwy i nakazał p ra -
cownikom wyjść na przylegające lot-
nisko. Do t łumu robotników zaczęli 
strzelać lotnicy niemieccy z ka rab i -
nów maszynowych. Padło kilkudzie-
sięciu zabitych — dwa razy tyle było 
rannych. 

W warunkach zupełnego nleprzy-
gotowania i zaskoczenia trzeba było 
przestawiać się psychicznie i przybie-
rać inną postawę dostosowania do 
nowych okoliczności. 

Ci, którzy nie wytrzymali nerwowo, 
masowo opuszczali mias ta Wśród 
nich byli, i urzędnicy, i wojskowi, 
1 kupcy, i wolne zawody, i tak zwani 
zwykli szarzy ludzie. Ale znaczna 
część pozostała w murach, nie chcąc 
swego miasta porzucić w zlej godzi-
nie. 

Wśród nich było sporo optymistów, 
którzy wierzyli, że sytuacja będzie 
opanowana, że wojsko zacznie odno-
sić sukcesy, a samoloty polskie polecą 
na Berlin. 

Powoli wracał spokój i równowaga 
tym bardziej, że przez kilka dni z rzę-
du nic się nie działo w powietrzu. Za 
to na ziemi panował ruch. Ze wszyst-
kich stron ciągnęły korowody samo-
chodów różnego typu. Wszystko, co 
było zmotoryzowane w Polsce, kiero-
wało się do Lublina, a z Lublina da-
le j na poludnio-wschód. 

Z fak tem przeniesienia stolicy do 
Lublina wiązano nadzieję, że obrona 
przeciwlotnicza miasta będzie wzmoc-
niona. Musiały takie plany być opra-
cowane w Warszawie, bo już parę 

(Dokończenie na str . 4) 

Mój mały wrzesień Janusz Danielak 

— Mówi pan, że tak na-
prawdę, to ja nic nie wiem. 
Bo nic nie mogę pamiętać... 
No pewnie, miałem wtedy 
siedem lat. Ledwie umiałem 
składać litery, gazet, oczywi-
ście, nie czytałem, skądże, 
zupełnie nie orientowałem 
się w trudnych problemach 

^strategii, bo jak? Tego dnia 
właśnie miałem dopiero iść 
do szkoły... 

Ale nie poszedłem. I bardzo było mi 
Hj*. miałem Już przygotowany f a r t u -

z białym kołnierzykiem, wspania-
2 tornister i piórnik z wyrzeźbioną 
®°wą górala. 

1 X,ten żal pamiętam. 
Wszystko chyba t a k pamiętam. 
Uczucia — a nie słowa. Kolory — 

• n i e fakty. Nie pamiętam d a t Ale 
w j i ę t a m dźwięki. 

Choć to minęło, no tak, dwadzieścia 
Jp ' ' • lat, nie mogę się od tego g łup-
2JJ5" wyzwolić: kiedy przelatuje SB-

choćby to nawet był poczciwy 
•wnunikacyjny I Ł — coś we mnie m a -

leje. Mam porażony słuch i myślę, 
że już nigdy warkot samolotu nie bę-
dzie dla mnie brzmiał przyjaźnie. Zo-
staliśmy zakażeni tym warkotem i 
gwizdem. Więcej — zostaliśmy zara-
żeni śmiercią. Wszyscy, czy kto miał 
pięć czy pięćdziesiąt lat . Ta wojna 
wcale nie omijała dzieci. 

Robiliśmy do niej bardzo solenne 
przygotowania na naszym podwórku. 
Pod werandą powstał wspaniały m a -
gazyn broni. Każdy miał, oczywiście, 
lancę — zwykły, zaostrzony kij, mię-
dzy nami mówiąc. Ale szable rooiło 
się bardzo przemyślnie: kładliśmy nn 
szynach gruby, lekko zagięty dru t — 
i kiedy ekspres odpływał w ta jemni-
czy świat dorosłych ludzi, pozostawały 
na torze błyszczące ostrza, którymi 
chcieliśmy bronić granic naszej dzie-
cięcej wyobraźn i Karabiny były z 
drzewa, ale oczywiście strzelały. Czu-
liśmy się nieco zagrożeni przez bom-
by, o tym się mówiło. Ale w toku dys-
kusji pod werandą opracowano sku-
teczny sposób obrony: po prostu na -
leżało chwycić bombę w objęcia, za-
nim dotknie ziemi — wtedy nie wy-
buchnie, wiedzieliśmy to. Dorośli, 
oczywiście, kpili z tych naszych przy-
gotowań. Dlaczego nie śmiali się z sie-
bie? 

Ze swej s t rony narzucili nam ba r -
dziej poważne zajęcia: uszyli z waty 

i gazy jakieś dziwne kagańce, moczy-
li to w czymś bardzo śmierdzącym, 
nakładali na twarze — i kazali ćwi-
czyć oddychanie. Rytmicznie 1 głęboko. 
„Rytmicznie i głęboko" — krzyczała 
ciotka Seweryna: „można z wami 
zwariować". Bo wyrzucaliśmy te ka -
gańce, dusiły nas — i przed je j krzy-
kiem chroniliśmy się z bra tem w le-
sie, który zawsze był azylem wolnoś-
ci. Bardziej zabawne było już okleja-
nie okien wąskimi paskami pap ie ru 

Nic, nie pamiętam tego dnia, kie-
dy wybuchła wojna. Na pewno wie-
działem o tym, wszyscy dokoła na 
pewno mówili : „A więc wojna — 
i wielo takich słów. Ale tego nie pa-
miętam. To był pewnie dla mnie — 
miałem przecież siedem lat — dalszy 
ciąg tamte j zabawy. Zubożonej zresz-
tą. bo brat , cztery lata ode mnie 
starszy, przestał brać w nie j udział. 
Całymi dniami siedział na harcerskim 
posterunku I mówił do telefonu jakieś 
bardzo ważne rzeczy. Ze mną w ogó-
le nie chciał już rozmawiać. Miałem to 
za zło t e j wojnie. 

•Bo dla mnie prawdziwa wojna za-
częła aię kilka dni później, kiedy zo-
baczyłem zabitego konia. Tak, ta woj -
na zaczęła się dla mnie od śmierd 
konia. 

(Dokończenie ma str . 4) 
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1965 
K OLEJNA rocznica września, 

kolejna chwila zadamy nad 
przeszłością, kolejna okazja 

do gorzkich rozpamię tywać Z 
przeszłości przenosimy się w te-
raźniejszość. s tudiujemy Ją. a potem 
pełni wniosków ważnych 1 mnie j 
ważnych patrzymy w przyszłość. 

Powracamy do te j rocznicy po-
raź dwudziesty szósty. Może j n i 
dość powrotów? Może Jui pora 
ograniosyć się do wspomnień o 
zmarłych? Czy przypadkiem nie 
chcemy zanadto tkwić w przeszłoś-
ci? Na wszystkie te pytania od-
powiedź Jest zdecydowana I krót-
ka — NIE. Do Września mu-
simy powracać, ciągle uczyć się na 
nim i stale o nim przypominać so-
bie i tym, których życie zaczęło się 
po 1045 roku, zaczyna się 1 będzie 
się zaczynać. Nakaz ten dyktują 
nam nasze najeicmcntarnicjsze, ale 
zarazem i najważniejsze racje na-
rodowe. Wrzesień był tragedią na-
rodową, początkiem wyniszczania 
biologicznego, prawidłowe wnioski 
wyciągnięte z niego były począt-
kiem wejścia narodu polskiego na 
nową drogę rozwojową. O tych 
prawdach nigdy za wiele. Zbyt d łu-
go rodziliśmy się pod złą gwiazdą, 
by móc potwollć sobie na luksus 
bagatelizowania tragicznych dni 
wrześniowych oraz tych wszyst-
kich, które Je poprzedziły. 

Przypomnijmy sobie ówczesną 
mapę polityczną Europy. Polska 
zwrócona twarzą na Zachód miała 
przed sobą szybko zbrojące się hor-
dy hitlerowskie, państwo, które 
wypisało na swych sztandarach 
nienawiść do wszystkiego, co ludz-
kość od wieków przywykła określać 
postępem: fanatycznych Germanów 
uważających Słowian za rasę nlś-
ttrą — podludzl. Tam była leż Fran-
cja nie chcąca „umierać za Gdańsk", 
rządzona przez ludzi małego forma-
tu, Jeszcze dalej była imperialna 
Anglia, chętnie szafująca obietni-
cami. Do tych dwóch państw bur-
śuazyjnych rząd polski modlił się 
boz przerwy 1 kazał narodowi «a-
dzlerać głowy do góry w oczekiwa-
niu na samoloty francuskie I an -
gielskie. Późniejszy rozwój wypad-
ków na europejskim teatrze wo-
jennym obnażył doszczętnie ilnzo-
rycznośó pomocy anglo-francusklej. 
Południowy sąsiad. Czechosłowa-
cja. była Już położona na lopatkL 
Burżuazja polska tak dalece była 
wyabyla wstydu. I i nie cofnęła się 
nawet przed współdziałaniem > 
odwiecznym wrogiem. Wejśolo na 
Zaolzie pozostanie hańbiącą kartą 
w di lejach polskich klas posiada-
jących. Jedynym krajem, który 
mógł stanowić oparcie dla Polski. 

(Dokończenie na str. 2) 

Rys. K. Kurzątkowski 

Gralewski 



Lublin-Debreczyn 
LUBLIN i Debraczyn od daw-

na Już utrzymują serdeczne 
kontakty. Ostatnio na zapro-

szenie władz miejskich tego miasta 
wyjechała na Węgry delegacja Lu-
blina w składzie: Mieczysław Mar-
tyn — przewodniczący Prez. MRN. 
Eugeniusz Zieliński — I sekretarz 
KM PZPR i Marła Florczak — 
przewodnicząca MKPG. Celem wi-
zyty było przedyskutowanie dal-
szych form przyjacielskiej współ-
pracy obu miast 

— mówi przewodniczący Proz. MRN. 
Mieczysław Martyn — te wielu Wę-
grów dobra zna historią Polski jak 
i aktualną sytuację naszego kraju. 
Wtórzy ćhętnlc do nas przyjeżdża-
ją na urlop, zwłaszcza nad morze, 
aczkolwiek tegoroczna aura nadbał-
tycka nie jest zbyt gościnna. Mogliś-
my również spotkać tołele wycie-
czek z Polski. Tak więc kontakty. 
zwłaszcza turystyczne, są dwustron-
ne. 

Prezydium MRN w Debreczynle 
przygotowało interesujący program 
pobytu lubelskich gości: obok ofi-
cjalnych rozmów z kierownictwem 
MRN, Komitetu Miejskiego WSPR. 
spotkań z radnymi miasta prze-
widywał on zwiedzenie kilku zakła-
dów pracy, spółdzielni produkcyjnej 
oraz ośrodków socjalno-bytowych 
i kulturalno, rozrywkowych yj. De-
breczynle. 

Przedstawiciele Lublina dosłow-
nie na każdym kroku spotykali się 
z niezwykle serdecznym przyjęciem. 
Węgrzy bardzo Interesowali się roz-
wojem gospodarczym i kulturalnym 
Polski, jak i samego Lublina. Pa-
dało wiele pytań, zarówno podczas 
spotkań oficjalnych jak i prywat-
nych rozmów (a często spotkania 
oficjalne przekształcały się w nie-
mal prywatne) na temat peraoek-
tyw rozwoju miasta, sytuacji miesz-
kaniowej i żywnościowej, zatrud-
nienia młodzieży. współdziałania 
partii politycznych 1 działalności ko-
mitetów Frontu Jedności Narodu. 

— Trzeba podkreślić g satysfakcją 

Podczas rozmów przeprowadzo-
nych w Debreczynie dyskutowaliś-
my nad formami dalszego rozsze-
rzenia przyjaznych więzów łączą-
cych nasze miasta. Szczególnie 
chodzi nam o ożywienie wymiany 
kulturalnej i sportowej, a także tu-
rystyk i. Chcemy tu się opierać przę-
dą wszystkim o wymianę bezdewi-
zową, w oparciu o możliwości po-
szczególnych zakładów pracy. Wy-
jazdy tzw. „autobusami przyjaźni" 
mogłyby stanowić interesującą for-
mę wzajemnych wizyt. 

Zgodziliśmy się, że trzeba przy-
gotować. w miarę szczegółową, umo-
wę, która zostałaby zatwierdzona 
przez kierownictwa obu miast i 
obejmowała okres kilku lat Posta-
nowiliśmy, że projekty takich umów 
przygotują władze w Debreczynie 
i w Lublinie, później w drodze kon-
sultacji wvloni się już wspólny 
punkt -widzenia. 

Z naszego pobytu 10 Debreczynie 
wysuwamy jeden wniosek: może-
my się wiele wzajemnie nauczyć... 

(X) 

TEGOROCZNY sezon turystyczny 
ma się Jul ku końcowi. Ale 
to nie znaczy, że sprawy tury-

styki należy odłożyć do a k t Przeciw-
nie, o przyszłości należy myśleć Już 
teraz. Do te j pory bywało co prawda 
Inaczej — turystyką zajmowano się od 
wypadku do wypadku. Posłuchajmy: 
„Wszystko, co się u nas robi. Jest 
właściwie Improwizacją, przy czym 
improwizuje osobno każdy region, ba, 
niemal każdy powiat. Ktoś gdzieś u-
myśll postawić namiot, ktoś gdzieś 
osypie grobelkę na stawie Jako za-
czątek zalewu. I bierze się > tego łań-
cuch konsekwencji, wykraczających 
poza granice powiatu.". 

A przecież organizacja turystyki z 
prawdziwego zdarzenia powinna o -
plerać się na programie z prawdzi-
wego zdarzenia. 

Pisze o tych sprawach w Magazy-
nie Niedzielnym „Słowa Ludu" T. Łęc-
ka w artykule „Z czym do turysty — 
w nowej pięciolatce". Stamtąd był 
wzięty poprzedni cy t a t Autorka zaj -
muje się naturalnie tylko turystyką 
kielecką, ale — Jak widać — sprawa 
ma zasięg nie tylko wojewódzki. Łęcka 
snuje refleksje nad opracowaniami 
dotyczącymi turystyki w woj. kielec-
kim. 

„Opanował nas szał camplngowanla. 
Ale naśladujemy coś, czego nigdzie 
nie ma, bowiem wzory prawdziwego 
campingu, praktykowane w innych 
krajach, są zupełnie inne. Tam na pola 
campingowe składają się komfortowo 
wyposażone I utrzymane kwatery z 
podłączeniami do wszystkich Instala-
cji. A domki campingowe trw. bun-
galow to nie są psie budki, lecz cale 
posesje". Do tego buduje się campin-
gi tam, gdzie warunki nie są po temu 
odpowiednie (Góry świętokrzyskie, 
gdzie jest najzimniej i najwięcej opa-
dów). Inny przykład zaniedbań — to 
pominięcie w planach zaopatrzenia 
szlaków turystycznych w urządzenia 
sanitarne. 
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Wróćmy jeszcze do J H i n t m 
dzielnego". R. Smożewakl polwleca t 
swój felieton osobie dobrze znanej czr 
telnlkom „Kameny" — WaldemarS* 
Babinlczowl, laureatowi nagrody in 
nlstra Kultury I Sztuki. S m o w i ' , 
sądzi, t e nagroda dla Babtalcza u 
potwierdzenie zasług U prowokaefc 
Zasługi — są wiadome. A dlaczego 
prowokacja? Bo Babinie* propoauk 
nieszablonowy model kultury, wita 
zjawisko kultury w cale) złożoności-
„Popiera tzw. kulturę elitarną | |aru» 
propaguje l iw. kulturę masową, ba 
wie, że Jedno nie mofte Istnieć ba 
drugiego. Uczy młodych ludzi padst*. 
wowyeh pojęć z dziedziny plastyk], 
zachęcając Ich równocześnie do racjt. 
nalnej hodowli kur l' do czyszczenia 
władnych paznokci. U ery Ich Jak przy. 
gotować w remisie zabawę ludową | 
demonstruje Im wytworną kultury 
ściągając do Różnicy przedstawicieli 
dobrej sztuki." Potrafi kojarzyć pn*. 
szlość z teraźniejszością — poleca czy-
tać Reja 1 Sartra . 

Jeśli nagradza się takiego działacza, 
to znaczy, że stawia się na śmbłt 
działanie wr dziedzinie kultury. Felie-
ton kończy Smożewski przymróżealcti 
oka: „W każdym razie pozwolę Mbk 
nieskromnie pogratulować resortowi 
tej decyzji, a Waldemarowi Rabini-
czowt nagrody. A równocześnie pi 
przyjacielsku ostrzegam Waldeman 
Bablnlcza: łeby Jeszcze z tego Jakiej 
grandy nie było. Bo Jak kogoś w Pol-
sce nagradzają, to nie wiadomo, csj 
go wkrótce 0le zdejmą." 

T. K. 

(Dokończenia ze str. 1) 
był Związek Radziecki. Lecz właś-
nie ten k r a j był naszej burżuazjl 
najbardziej obcy. więcej — niena-
wistny. Wszak Polska uważała się 
aa „przedmurze chrześcijaństwa", 
ważne ogniwo „kordonu sanitarne-
go". Międzywojenne dwudziestole-
cie wypełnione kampaniami niena-
wiści do ZSRR. bolszewlzmu. ko-
munizmu, procesami przeciwko lu-
dziom radykalnej lewicy, udsklem 
mniejszości narodowych, nie mogło 
wzniecać uczuć sympatii dla naro-
du polskiego wśród Rosjan, Ukraiń-
ców, Białorusinów — członków 
wspólnoty radzieckiej. 

W takiej konfiguracji politycz-
nej. wzmocnionej o tysiące słabości 
wewmętranych. opór Polaków 
przeciwko nawale hitlerowskiej nie 
mógł być skuteczny. Słusznie opie-
wamy męstwo żołnierza polskiego, 
ale nie zapominajmy, że był on na-
piętnowany tchnieniem śmierci 1 
kjęskl zanim Jeazcze ruszył na po-
la bitew. Wielki byłby akt oskar-
żenia przeciwko burżuazjl polskiej, 
gdybyśmy pokusili się o Jego spo-
rządzenie. Mając stałe na uwadze 
czynienie wszystkiego, co umacnia 
nass byt narodowy, nie wolno nam 
rezygnować z ciągłego przypomina-
nia burżuazjl polskiej. Jakich cięż-
kich przewinień dopuściła się ona 
wobec całego narodu. Tę dziedzinę 
doświadczeń musimy wyłączyć spod 
nlssecącego działania czasu. 

Nasze pokolenie — należę do tych 
ludzi, których Wrzesień zasłał 
Jeszcze dziećmi, a Manifest PKWN 
Już mężczyznami — może być dum-
ne s osiągnięć. Jakie Polska Ludo-
wa zapisała w rubryce „Interes na-
rodowy". 

Wybór drogi, która umożliwiła 
te osiągnięcia, był Jeszcze w więk-
szym stopniu sasługą naszych oj-
ców aniżeli naszą. Na nas oraz na 
tych generacjach, które depczą nas 
po piętach, tych, które nadejdą 
spoczywa obowiązek usuwania wy-
bojów widocznych Jeszcte na te j 
drodse, wypełniania wspomnianej 
rubryki nowymi pozytywnymi fak-
tamL - 1 / 4 

Szczęściem dla narodu było to, 
że obóz radykalnej lewicy znalad 
właściwą drogę rozwojową dla 
Polski, że stać go było na uwolnie-
nie się od złych tradycji, że zdobył 
się na przekreślenie polskiego mes-
Janlzmu, cierplętnlctwa Itp. cech. 
które kładły się ciężarem na barki 
wielu pokoleń. Polscy komuniści 
oras wszyscy cl, k tórzy z nimi 
współdziałali, w samym środku 
chaosu wojennego, przytłoczeni do 
cieml seriami z karabinów maszy-

przedpokojów polityków burżuazyj-
nych, nie musimy przymilnie się 
uśmiechać. Nasz glos w sprawach 
pokoju światowego, bezpieczeństwa 
europejskiego Jest wysłuchiwany z 
uwagą. P lan Gomułki. Plan Rapac-
kiego, by pozostać przy tych dwóch 
przykładach, stanowią dziś pojęcia, 
które weszły na trwale do słowni-
ka dyplomatów, polityków 1 dzien-
nikarzy. 

Ogromnym autorytetem cieszy się 
w międzynarodowym ruchu komu-

1939-1965 
nowych, w cleniu rzucanym przez 
tysiące szubienic, w atmosferze bez-
nadziejności zdobyli się na nakre-
ślenie śmiałego programu, który 
mógł wówczas m w e t dla człowieka 
a ufnością spoglądającego w przy-
szłość wyglądać na utopię. 

Polska powinna się odrodzić Jako 
państwo demokratyczne, w zgodzie 
żyjące ze swymi sąsiadami, slącio-
ne przyjaźnią ze Związkiem Ra-
dzieckim, bez gnębionych mnlej-
szoścl narodowych, władające s ta-
rymi polskimi ziemiami na zacho-
dzie. 

Dziś, a perspektywy Już ponad 
dwudelestu lat, trzeba podziwiać 
dalekowzroezność tych mocnych I 
odważnych ludzi. Dzięki nim nass 
kraj . my wazyaey, cały naród, za j -
muje dziś na mapie politycznej 
"wiata całkowicie Inne mlejace ani-
żeli to, na które dobrowolnie we-
szła burżuazja polska. Obce Jest 1 
musi być uczucie narodowego za-
rozumialstwa. Każdy wyzwolony 
społecznie, ekonomicznie I politycz-
nie naród ma się czym chwalić, 
ale popatrzmy wokół siebie. Polska 
Jest dziś krajem cenionym I oto-
czonym szacunkiem. Aby nas wy-
słuchano nie musimy wycierać 

nlstycznym nasza partia I j e j przy-
wódca, Władysław Gomułka. Za-
sadnloeej zmianie uległa nasza po-
zycja w Europie środkowowschod-
niej. Jesteśmy otoczeni państwami, 
z lctóryml łączą nas serdeczne 1 
bliskie s tosunkt Przed 1939 rokiem 
żyliśmy z najbliższymi sąsiadami 
jak plea a kotem. 2aden sąsiad nam 
nie odpowiadał, każdy miał Jakiś 
garb. Praktyka dowiodła, że może 
być Inaczej. 

Bierzemy aktywny udział w 
żmudnym przekształcaniu psychik 
narodowych, pracujemy nad umao-
nlaniem easad. które zbliżają do 
siebie Inne narody. Zupełnie Inna 
w porównaniu s okresem przed-
wrześnlowym Jest sytuacja Polski 
na zachodnich rubieżach. Zintegro-
wane z resztą Polski Ziemie Zachod-
nie I Północne otworzyły przed na-
szym narodem wielkie możliwości 
roswojowe. Po drugiej stronie gra-
nicy mamy po ras pierwszy w 
dziejach za sąsiada niemieckie 
pańatwo demokratyczne — Nie-
miecką Republikę Demokratyczną. 
Powstanie NRD Jest dla nas, Pola-
ków. wydarzeniem o historycznym 
znaczeniu. Utrzymywanie 1 roz-
wijanie a NRD przyjaznych I bra-

terskich stosunków Jest dla nas 
nakazem nie tylko chwili ale obo-
wiązkiem narodowym na dziś I na 
Jutro. Hlslorla stosunków polskó-
nlemlecklch nakazuje nam troskli-
we pielęgnowanie wszystkich po-
kojowych 1 demokratycznych po-
staw, nurtów I tendencji ujawnia-
jących się w narodzie niemieckim. 
Gdyby nie NRD, stalibyśmy twarzą 
w twarz naprzeciwko sił odweto-
wych, mllltarystycznych 1 rewizjo-
nistycznyoli. 

Nad calośdą te j nowej pozycji 
Polski w świecie góruje nasz sojusz 
ze Związkiem Radzieckim. Z per-
spektywy całego okresu powojen-
nego widać wyraźnie, że stawka 
komunistów polskich na ścisły so-
jusz Polski z ZSRR okazała się Je-
dynie s łuszm. Komuniści wybrali, 
drogę niełatwą, musieli często pły-
nąć pod prąd. zwalczać opory I 
uprzedzenia Istniejące w społeczeń-
stwie. Nie zabrakło również wybo-
jów na te j drodze powstałyrh wsku-
tek praktyk Stalina. Wyboje zosta-
ły zasypane, a przyjaźń polsko-ra-
dziecka umacnia się stwarzają* 
trwale podstawy pod pokojowe 1 
bliskie współżycie dwóch tnro-
dów słowiańskich. 

Tak oto my. Polacy, stanowiący 
w skali świata naród średniej wiel-
kości, w dwadzieścia sześć lat p* 
Wrześniu stanowimy nową Jakość 
w Europie I w świecie. Siato się ta 
dslękl naukom. Jakie potrafiliśmy 
wysnuć ze studiowania naszej prze-
szłości. Od tras samych zależy, <*y 
dalszy rozwój Polski dalej prsyspa^ 
rzać będzie nam chwaty 1 s z a c u n -
ku wśród narodów świata. Szacu-
nek ten mierzyć idę będzie nie tyl-
ko Ilością wyprodukowanej stall • 
nowoczesnych statków — ale rów-
nież stopniem mądrości politycznej. 
Jaką demonstrować będalemy prscd 
światem. A mądrość ta to równie* 
stale pamiętanie o przeszłości, P°" 
chylanle się nad nią 1 studiowa-
nie j e j a myślą o osiąganiu corsa 
głębszych wniosków wyplywająoyco 
a ulej dla dzisiejszej I JutrseJsseJ 
praktyki. 

Mieczysław F. Rakowski 



SARA PRZYTYK 

nietypowy policjant 
W ROKU 1038 odsiadywałam w 

Fordonie ośmioletni wyrok za 
działalność komunistyczną. 

Fordon, maleńkie miasteczko leżące 
kilkanaście ki lometrów na północ od 
Bydgoszczy, znane było przed wojną 
właśnie z tego kobiecego więzienia. 
Przywożono tu z całej Polski więźniar-
ki tylko z dużymi wyrokami, wiele by-
ło wśród nich takich, k tó re już nie-
jeden raz siedziały w więzieniu. Gdy 
przyjechałam do Fordonu, pokazywano 
mi bohaterki sławnych wówczas k r y -
minalnych procesów: Gorgonową, 
„Czarną damę" itp. postacie, k tóre do-
stojnie kroczyły po podwórku więzien-
nym. 

Więźniarki polityczne, choć już w ó w -
czas przebrane w więzienne mundury , 
stanowiły w Fordonie poważną siłę po-
lityczną, bezustannie walczącą z . f a • 
ezystowskim regulaminem więziennym. 
Było nas wówczas około 300; za jmowa-
łyśmy cały obszerny trzypiętrowy b u -
dynek. 

We wrześniu 1038 r. prowadziłyśmy 
jakąś akcję, t rudno mi teraz przypom-
nieć sobie, o co walczyłyśmy. Pamię-
t a m tylko, że pozbawiono nas paczek, 
prasy, widzeń z rodzinami. Słowem — 

ukarano nas najdotkl iwiej , całkowicie 
oderwano od wolności. 

Do więzienia śledczego wieści ze 
świata przychodzą różnymi kanałami. 
Zjawiają się nowo aresztowani, obroń-
cy mają widzenia ze swoimi kl ientami, 
odbywają się procesy, wszystko to zbli-
ża więzienie śledcze do wolnoścL Co 
innego — więzienie karne. Gdy n ie ma 
listów, paczek, widzeń Jest ono h a r m e -
tycznle zamknięte. Szukałyśmy upor -
czywie jak ie jś szczeliny, Uczyłyśmy na 
to, że szczęśliwy zbieg okoliczności po-
winien nam pomóc. 

Jednego pięknego wrześniowego dnia 
zawołała mnie ze spaceru przodownik 
Zawiasówna. Trochę się przestraszy-
łam, bo Zawiasówna była postrachem 
całego więzienia. 

Weszłam do dyżurki. Sta ł tam już po-
l icjant z „paskiem pod brodą". „Oto 
ona" — stwierdziła Zawiasówna. „No 
więc jedziemy" — powiedział urzędo-
w y m głosem policjant. „Dokąd" — za -
pytałam przestraszona. „Do Sądu 
Okręgowego do Bydgoszczy — odpo-
wiedział — na przesłuchanie". 

W i i e d l U m y d o za t łoczonego a u t o b u s u 1 
po p i l godz in ie J azdy b y l i ł m y w Bydgosz-
czy . W y s z l i ś m y na za laną s łońcem u l icę 
I w t e d y p o l i c j a n t p r z e m ó w i ł d o m n i e c a ł -
k i e m I n n y m , l u d z k i m g ł o s e m . „ N i e c h p a -

n i u p o m n i • m u n d u r z e w i ę z i e n n y m . Niech 
al« w s t y d z ą c l , k t ó r z y p a n i ą t a n u b r a l i " . 
Widoczn ie z r o z u m i a ł , ł e a l e b a r d z o do-
brze i l« c z u j ę , g d y za m n ą o g l ą d a j ą t ł a 
p r z e c h o d n i e . P o n ] l i m y d o S ą d u . T a zło-
ż y ł a m a l e n i e z n a c z ą c e z e z n a n i e w i p r a -
w i e J a k l e g o i os lca r łonego I to J u t b y ł o 
wazys tko . M o g ł a m w r a c a ć d o w i ę z i e n i a . 
By ła godz ina d z i e s i ą t a . 

„ P r o s z ę p a n i — odezwa ł i l e p o l i c j a n t — 
c z y p a n i J a t t l e spieszy d o w i ę z i e n i a ? 
C h y b a a l e . A m a ł e t e ł a lę a l e sp ieszy do 
t l a ł b y . Co by p a n i p o w i e d z i a ł a , g d y b y ł -
m y poszl i d o p a r k o I pos iedz ie l i t r o c h ę 
a a s łońcu? A p o d r o d z e k u p i m y b u ł k i 
I k i e ł b a s ę . . . " 

Przyj rza łam mu alę wówczas bliżej , 
bo słowa były nap rawdę zaskakujące. 
„Niech się pani nie boi, to nie żaden 
podstęp" — powiedział. 

I wtedy genialna myśl strzeliła ml 
do głowy. Uśmiechnęłam się do nie-
go, jak mogłam najs lodzlej i powie-
działam: „Proszę pana, a czy nie mógł-
by pan kupić gazetę? — „Oczywiście, 
że mogę, a jaką pani chce?" — zapy-
tał zwyczajnie. „Wszystkie, j ak n a j -
więcej" — odpowiedziałam. 

Kupił po drodze jedzenie 1 gazety, 
wiele gazet i poszliśmy do ogrodu. 
Głodna byłam bardzo a bulek z kieł-
basą nie jadłam już od dawna. Jesz-
cze dziś, po tylu latach, pamię tam ich 
smak. A" mó j policjant z uśmiechem 
zachęcał mnie do jedzenia. Nic nie 
mówił, był trochę onieśmielony nie-
codzienną sytuacją . 

G a z e t y l e i a ł y obok I p rzez c a ł y czas 
m y i l a l a m o t y m . Jak s ię z a b r a ć d o c z y -
t a n i a . D o więz ien ia ich z a b r a ć n i e m o g -
ł a m , n a w e t J ak Je s c h o w a m , t o m l pod-
czas r e w i z j i z a b i o r ą . M u s i a ł a m Je p rzeczy -
t ać t u , w ogrodz ie , a p o t e m p r z e k a z a ć 

n a j c i e k a w s z e w l a d o m o ł c l t o w a r z y s z k o m 
w więz i en iu . Nie b y ł a m p e w n a , czy pol i -
c j a n t pozwol i m l c z y t a ć , g d y st« d o w i e . 
» J e s t e ł m y u k a r a n e p o z b a w i e n i e m t r f 
sy . T r u d n o , t r z e b a m a powiedz ieć , b o Ina-

g o t ó w s i ę o b r a z U , ł e l a m i a s t p r o w a -
dzić z n i m t o w a r z y s k ą rozmowo z a c h l t a -
nle^ c z y t a m „ G a z e t ę P o l s k ą " I „ n o b o t n l -

„ P r o s z ę p a n a . Ja b a r d z o p r z e p r a s z a m — 
z a c z ę ł a m ' n i e p e w n i e — a l e U gaze ty ran-
« ę c z y t a ć J u t t e r az , b o d o więz ien ia m l 
Ich n i e d a d z ą . Czy p a n a l e będz ie m i a ł 
n i c p r z e c i w k o t e m a ? " — z a p y t a t am l a k 
m o g ł a m n a j m i l e j . „ N i e c h sobie p a n i n i e 
p r ze szkadza . Ja t e ł c h ę t n i e p o c z y t a m " . 

Potem już godziny upływały nam w 
zupełnym milczeniu Czytaliśmy ga-
zety. Co też za sensacja będzie w k o -
munie , gdy im opowiem o swoje j zu-
pełnie nie typowej przygodzie w Byd-
goszczy! 

O godzinie drugie j mó j towarzysz 
zaprosił mnie na obiad. „Proszę pana 
— powiedziałam — Ja nie mam pie-
niędzy 1 tak Już dużo skorzystałam z 
pana dobroci". 

„Ja m a m pieniądze, niech się pani 
nie martwi . Kiedyś ml pani odda". 
Poszliśmy do eleganckiej restauracj i , 
zamawiałam to, na co miałam ochotę. 
Ludzie patrzyli w naszą stronę, bo 
choć numeru nie miałam przyszytego 
do rękawa, każdy wiedział, że jestem 
więźniarką. 

„Proszę pana — zapytałam po ci-
chu — czy pan się nie boi?" 

Popatrzył poważnie. „Nie boję się 
— odpowiedział — najwyżej zna jdę się 
w pani położeniu. Może wówczas t r a -
fię na takiego, jak ja policjanta-." 

okru tna wolność GDY dziś myślę o naszym wyrwa-
niu się z więzienia w Fordo-
nie 2 września 1039 r . , wyda je 

mi się to czymś nieprawdopodobnym. 
Kobiety osłabione długoletnim prze-
bywaniem w więzieniu, w ciągu ki l -
ku godzin zdołały deskami od łóżek 
rozbić okute żelazem drzwi i wyrwać 
cię na wolność. O świcie, 2 września 
znajdowałyśmy się już na drodze p ro -
wadzącej do Bydgoszczy. Razem z n a -
mi jechały tabory wojskowe l t łum 
Uciekinierów. 

Mimo że my, więźniowie polityczni, 
nie mieliśmy żadnych złudzeń, co do 
polityki rządu sanacyjnego 1 co do 
następstw tej polityki, to jednak to, 
z czym. zetknęliśmy się bezpośrednio 
na drogach, było nawet dla nas za-
skoczeniem. Cała bezradność narodu, 
bezbronnego wobec bestialstwa nalo-
tów hitlerowskich, widoczna była jak 
na dłoni właśnie na tych zatłoczonych 
drogach. Ludność cywilna mieszała się 
tu z oddziałami ustępującego wojska 
polskiego, k rzyk rozpaczliwie płaczą-
cych dzieci — z komendami ofice-
rów, którzy na próżno starali się na 
drogach zaprowadzić jaki taki porzą-
dek umożliwiający ruchy wojsk. Na 
tych pulsujących strachem 1 cierpie-
niem drogach poruszałam się l ja , nie 
bardzo jeszcze oswojona z wolnością, 
z tym wszystkim, co się naokoło mnie 
działo. 

Pamiętam jeden taki dzień, gdy m a -
ły oddział wojska polskiego złożony 
c ki lkunastu młodych chłopców, od-

dał się w ręce Niemców. Przez całą 
poprzednią noc ciągnęły regularne od-
działy wojska polskiego razem z a r -
m a t a m i i działami ar tyleryjskimi . By-
łam wtedy w ma łe j wiosce pod So-
chaczewem i w porządku maszeru jące 
wojsko napawało nas otuchą. Mówio-
no, że Jest to pułk poznański, k tóry 
idzie na pomoc Warszawie. 

Przyszedł świt a z nim piekło. Cale 
niebo zakryło się czarnymi skrzydła-
mi a huk nieprzerwanie pękających 
bomb zagłuszał krzyki ludzi 1 koni 
szamocących się w zaprzęgach. Gdy 
bombardowanie się zaczęło, wpad łam 
do jakieś m u r o w a n e j obory. Pod ścia-
ną siedziało ki lku młodych żołnierzy, 
w pełnym uzbrojeniu, właśnie z pułku 
poznańskiego. 

G o d z i n a m i w a l i ł y b o m b y , n i e k i e d y p a d a -
ły t a k b l i sko , ł e c a l e z w a ł y z i emi i d o -
łów p o w s t a ł y c h po r o z e r w a n i u b o m b y w p a -
d a ł y d o o b o r y . N i k t n i e odzywa ł aię an i 
s ł o w e m , t r o e b ę d r z e m a l l ł m y , o c ł u s z e a l t y m 
h u k i e m . 

Gdz l e ł oko ło g o d z l a y t r z e c i e j p o p o ł u d -
n iu b o m b a r d o w a n i e u s t a ł o . P a m l ę t a m t c i -
sza n a s t ą p i ł a t ak n a g l e , ł e z l ę k l i ś m y s i ę 
j e j p o p r o s t u . Dyla z ł o w r o g a . „Wiec i e , c o 
w a m p o w i e m — odezwa ł s i ę J e d e n z ł o i -
n l e rzy — oni p rzes t a l i b o m b a r d o w a ć , bo 
g d z l c t b l i s k o są J u ł N i e m c y . W i d o c z n i e 
odc ię l i J u ł n a m d r o g ę d o W a r s z a w y " . 

T r z e b a by ło w y j ś ć z o b o r y . Droga opu -
s tosza ła . Z o s t a ł y n a n i e j r o z b i t e t a b o r y , 
z m a s a k r o w a n e k o n i e , w r o w a c h t r u p y lu -
dzi , z u p e ł n a , m a r t w a c i t z a . Z na i a .o t re II 
d o n a s s z u m m o t o c y k l i : t o N i e m c y . Mo-
t o c y k l e n a d j e ł d ł a ł y od S o c h a c z e w a . T y l k o 
p a t r z e ć . J ak z a j a d ą d o ws i . Żo łn i e r ze po-
s t a n o w i l i z ł a m a ć k a r a b i n y 1 z a k o p a ć w po-
lu . P ł a k a l i ci młodz i c h ł o p c y n a d l o t e m n i e 
t y l e s w o i m . Ile n a d l o s e m Po l sk i . Wie-

c z o r e m posz l i w k i e r u n k u S o c h a c z e w a , d o 
n i e w o l i . 

Po odejściu żołnierzy 1 ja znalazłam 
się na drodze, nie bardzo wiedząc, co 
z sobą robić. Chałupy przydrożne były 
wyludnione, tu bombardowanie było 
najsi lniejsze, ludzie uciekli gdzieś w 
bok- Zeszłam z szosy na polną ścież-
kę i przed wieczorem znalazłam się w 
wiosce u k r y t e j w lasach. Otworzyłam 
drzwi pierwszej z brzegu chaty. Duża 
izba była pełna ludzi, wielu z nich, z 
b raku krzeseł, siedziało na podłodze. 
Byłam tak spragniona ludzi, że nie p y -
t a j ą c o pozwolenie wśliznęłam się do 
izby. 
• „Proszę pani — doniosło się do mnie 
ciche wołanie z podłogi — niech pani 
siądzie tu koło nas". 

Na podłodze siedziała młoda kobie-
ta t rzymająca na ręku maleńkie dziec-
k o w beciku, a kolo n i e j starszy od 
n i e j mężczyzna. 

Usiadłam. „Pani jest strasznie zmę-
czona" — mówił on — i na pewno 
głodna. Mamy niewiele z sobą, ale się 
podzielimy". Dali mi gorącej herbaty 
i kawał jakiegoś placka. Jad łam w 
milczeniu. Wiedziałam, że jak powiem 
słowo, to nie zdołam opanować szlo-
chu, który dławił mnie w gardle. Oni 
też nie pytali o nic. Lampy nie palo-

no. Każdy, gdziekolwiek siedział, szy-
kował się do spania. Spod oka o b -
serwowaliśmy się nawzajem. Ona b y -
ła dobrze zbudowaną, hożą dziewczy-
ną wiejską. Włosy koroną spięte nad 
czołem, twarz rumiana, usta pzerwone, 
słowem, wiejska piękność. Cała wpa-
trzona była teraz w maleńkie dziecko, 
które na pewno niedawno przyszło na 
świat. On był dla mnie wielkim zna-
kiem zapytania. Twarz szczupła z n a -
ciągniętą na nią ciemną skórą, oczy 
chmurne 1 zamyślone. Nie wyglądał 
na chłopa, cały jego sposób bycia był 
jakiś wielkomiejski, nie pasujący do 
t e j wiejskiej chałupy. Byli małżeń-
stwem i to właśnie ich dziecko ko-
bieta czule tuliła do siebie. Kochali 
się, mówili do śiebie szeptem językiem 
kochanków. 

O d y zaczę ło szarzeć , o twladczy l , ł e p ó j -
dz ie w y d o i ć k r o w ę , „ b o m y ł m y w c z o r a j 
uc ieka l i r a z e m z l i rową — w y j a ł a l l J a t 
t y l k o m n i e . — t / i c p a n i , chodz i ło ml o 
ł o n ę I d z i e c k o " . Wzią ł k a b e l k o I wyszed ł . 
P o t e m w s t a w a l i 1 Inni . Cseka lUmy na b o m -
b a r d o w a n i e . W c z o r a j w l a ł n l e o t e j po rze 
s i ę zaczęło . Ale dzU samolo ty n i e m i e c k i e 
a l e p rzy lec ia ły . Cisza z łowroga była po 
p r o s t u n a m a c a l n a . Wiedz ia ł am, c o o n a 
oznacza . W c l ą t m i a ł a m przed oczyma m ł o -
d y c h żołnierzy, d l a k t ó r y c h w o j n a J a t t l ę 
skończy ła . 

(Dokończenie na s t r . 9) 

STYCZEŃ 1045 r. był w y j ą t k o w o 
mroźny, ale piękny: dużo słoń-
ca 1 śniegu. Dla nas, więźniów 

Oświęcimia, był też radosny dobrymi 
"wieściami, które docierały bezpośred-
nio coraz głośniejszą kanonadą dział 
artyleryjskich. Wiedzieliśmy, że n a j -
bliższe dni przyniosą nam wolność lub 
sagładę. Znaliśmy załogę oświęcimską, 
•dawaliśmy sobie sprawę, do czego 
Jest zdolna. Jeśli zdążą, to wysadzą 
®aly obóz wraz z ludźmi w powietrze. 

17. stycznia przez cały dzień grzmla-
M g d z i e ś b a r d z o blisko armaty, a 
Niemcy w o»ólo nie pokazywali się 
nom na oczy. Napięcie wzrastało z 
*o«lą godziną, coraz częściej mówlo-
1 , 0 o ewakuacji obozu. 

Zdawałyśmy sobie doskonale sp ra -
wę z tego, co to znaczy. Niemcy gnać 
nas będą co tchu w piersi, bo mają 

Armię Czerwoną na karku , my zaś — 
niedożywione i słabe. Wiele z nas pad-
nie po drodze z wycieńczenia, a s łab-
nące esesmani dobiją. 

Ewakuac ja rozpoczęła się późnym 
wieczorem. Szeregi więźniarek, ciasno 
ustawione i poganiane przez esesma-
nów, przekroczyły wielką b ramę z cy-
nicznym napisem: „Arbeit macht frel". 
Rozpoczął się nasz marsz na Golgotę 
drogą nazwaną później „Aleją śmier-
ci". Przez całą noc „aleja" huczała 
stukotem drewnianych trepów. Tę 
monotonię przerywały co chwila roz-
legające się wystrzały. To Niemcy za -
bija1! słabe. Co dwie godziny po-
chód zatrzymywał się na dzleslęcio-
minutowy odpoczynek. Padałyśmy 
wówczas na zamarznięty śnieg, zasy-
pia jąc na tychmias t Ostre „aufstehen" 
zrywało nas do dalszego m a r s z a 

Świt wstał czerwoną zorzą, od k tó -
r e j całe niebo jakby się paliło. Po-
rywisty wia t r utrudniał nasze posuwa-
nie się. Teraz, gdy zrobiło się Jasno, w 
całej grozie widoczna była alejo śmier-
cL Wszystkie t rupy odrzucono na bok, 
a mróz usztywniał Ich tragiczne poty. 
10 stycznia również cały dzień wlok-
łyśmy się, bez jedzenia, bez cieplej 
wody. Pragnienie gasiłyśmy śnieg.em. 

Dopie ro w ieczo rem z a g n a n o a a s na J a k ą t 
boczn icę , na k t ó r e j s t a ły J u ł p r z y g o t o w a -
n e dla n a s w a g o n y . By ły t o o t w a r t e wa -
gony t o w a r o w e , bez d a c h ó w , tzw. w ę g l a r -
k i . W p a k o w a n o d o w a g o n u t y l e k o b i e t , ł e 
n a w e t n i e m o ł n a by ło n s l ą i ć . S t a ł y ś m y 
więc i c l ł n l ę t e t a k , ł e r ęką n a w e t n i e m o ł -
na by ło r u s z y ć . O d y w a g o n był J a t za-
p c h a n y d o o s t a tn i ch g r a n i e , w t y l e u s t a -
w i o n o ł aweczkę , us ied l i na n i e j d w a j k o n -
w o j e n c i . Dyl i to . J ak t l ę pó ł n i e j z o r i e n -
t o w a ł a m — s ta rs i J a t w i e k i e m Węgrzy , 
ł o ł n l e r z e W e h r m a c h t u . Niewie le roblU so-
b i e z ca łego t r a n s p o r t a , przez c a ł y czas 
z a j ę c i byl i sobą . I ly tam p e w n a , t e wie le 
młodych będz ie mogło w nocy w y s k o c z y ć 
s o t w a r t e g o poc i ąga , t y m b a r d s l e j , ł e nass 
p o c l ą g - w i d m o b a r d z o c sę s to mus i a ł s t a w a ć 
w po lu , bo a l e by ło d la n i e g o wo lnego 
p r z e j a z d u . 

„Marysiu! — usłyszałam niedaleko 
mnie cichy szept — spróbujmy, gdy 
pociąg będzie jechał wolno — wysko-
czymy^'. Obejrzałam się na konwojen-
tów, nadal zajęci byli rozmową. 

Obie młode dziewczyny przysunęły się 
bliżej ściany wagonu, ale gdy próbo-
wały przerzucić Jedną nogę i skoczyć 
stała się rzecz straszna. „Gdzie lezie-
cie" — ryknęły po niemiecku dwie 
więźniarki kryminalne, pełniące w 
obozie funkcje k a p a Wciągnęły je z 
powrotem 1 wielkim kijem zaczęły Je 
walić po głowie. Dziewczyny upadły 
1 to był Ich koniec. 

„Hej tam, konwojenci! — przyjflicle 
i stwierdźcie zgon, to trupy, wyrzu-
cimy, po co mają śmlerdzlć i zabie-
rać miejsce". 

Ciała młodych dziewcząt wyrzuco-
ne zostały za bur tę w a g o n a Wszyscy 
naokoło milczeli 1 to może było strasz-
niejsze od tego bestialskiego mordu, 
którego dokonano na naszych oczach. 
To właśnie milczenie pozwoliło mor-
derczyniom objąć władzę nad naszym 

(Dokończenie na str . 9) 

3 

TRYPTYK O LUDZKIEJ DOBROCI 

obozowy koc 



- MIASTO BEZBRONNE -
(Dokończenie ze str. 1) 

miesięcy przedtem wybudowano na 
Wrotkowle szereg bunkrów betono-
wych dla artylerii przeciwlotnicze), 
a na lotnisku w Świdniku minia czu-
wać eskadra myśliwców. Ale w dniu 
2 września 1939 roku nie wystrzeliło 
ani Jedno działo przeciwlotnicze, a dla 
obrony miasta nie wzniósł się w po-
wiel nre ani jeden samolot myśliwski 
Po prostu Ich nie by ł a 

Trudno dziś dociec, co było tego 
przyczyną. 

W niektórych opracowaniach woj-
skowych są informacje, jakoby opar-
te na dokumentach, ze obrona Lubli-
na była przewidziana i zaplanowana. 
Wskazywane są nawet nazwiska do-
wódców. którzy mieli nią kierować; 
Być może informacje tc dotyczą pla-
nów. Bo nawet trudno sobie wyobra-
zić. aby miasto, które wyznaczone zo-
stało na wojenną stolicę Polski, miało 
mieć charakter miasta o twar tego 
A więc oprócz obrony powietrznej po-
winna w nim znaleźć się załoga 
z regularnych oddziałów. Przecież Już 
wtedy w Sztabie Generalnym zdawa-
no sobie sprawę z niebezpieczeństwa 
desantów spadochronowych. 

Tak upłynął prawie tydzień. 
8 września skupienie samochodów 
różnero typu było szczególnie wiel-
kie. Przedostanie się na głównych 
ulicach z jednej strony na drugą by-
ło prawie niemożliwością. Gdyby 
Niemcy w ten dzień zaatakowali 
z powietrza Lublin, masakra byłaby 
nie do opisania. Ale hitlerowcy, na 
szczęście, spóźnili się o całą dobę. 

9 września nadleciały niemieckie 
eskadry i zarzuciły miasto bombami 
burzącymi i zapalającymi, jednak ca-
ła ta masa samochodów była już da-
leko na wschodzie. Niemniej atak 
wyrządził wielkie szkody. Zginęło 
parę tysięcy osób, parę tysięcy też 
odnio«ło mniejsze czy większo rany. 
Groźne pożary ogarnęły miasto. Na 
dobitkę ówczesny prezydent Lublina. 
Bolesław Liszkowski, zabrał straż po-

żarną I na beczkowozie pomknął 
w kierunku Zaleszczyk. Nie stać go 
było na postawę Stefana Starzyńskie-
go. Podobno dziś mieszka w Kana-
dzie. 

Ogień tłumili cl, którzy pozostali 
na miejscu. Zadanie mieli t rudne. 
Brak było narzędzi, wody I fachowe-
go kierownictwa. 
. Z pism codziennych wychud/.ll Ayl-
ko „Expreas Lube lk l " , w formie 
małych dodatków nadzwyczajnych, 
informujących o ogólnym położeniu 
w Polsce i o sytuacji" na frontach. 

Po bombardowaniu w dniu 9 wrze-
śnia (w dniu tym zginął wybitny poe-
ta. Józef Czechowicz) znikły z Lubli-
na władze rządowe , ' ministerstwa 
l wszyscy cl, którzy mipll swą obec-
nością akcentować, że Lublin jest 
stolicą. Widocznie postanMrienie ewa-
kuacji musiało zapaść wcześniej, bo 
żadnych przygotowań do obrony L u -
blina nie poczyniono. Nie dostarczono 
dział przeciwlotniczych, nie było w 
dalszym ciągu ani jednego samolotu 
myśliwskiego czy pościgowego. P i r a -
ci powietrzni hulali bezkarnie, zniża-
jąc swe loty do wysokości kilkudzie-
sięciu metrów. Ewakuowało urzędy 
1 biura, zarówno cywilne - jak I w o j -
skowe. Opuściła miasto policja i woj -
sko. Kto wydał zarządzenia o ewa-
kuacji , też dziś trudno.-dociec. Ża-
łosny na przykład widok sprawiało 
Biuro II Oddziału na ulicy Niecałej 
(dziś mieści się tam . Pogotowie Ra-
tunkowe). Kierownictwo i personel 
opuściło go, pozostawiając t a j n e do-
kumenty, na których podstawie Niem-
cy aresztowali półiiiej wielu współ-
pracowników tego;- biura działających 
na odcinku antyaiemiecklm. 

13 września wJgocJzinaeh porannych 
zjawił się w Lublinie przelotnie p re -
mier. gen. Sławoj-Skladkowskl . ale 
stwierdziwszy stan zupełnego rozprzę-
żenia. odjechał, tak jak i inni. w kie-
runku południowym. 

Do opuszczonej i .pozostawionej 
własnemu losowi -Stolicy" zaczęły 

docierać wieści, że zbliżają się do 
niej wojska nieprzyjacielskie. Duża 
zmotoryzowana kolumna nadciągała 
dość ostrożnie od strony Kraśnika. 

Kto pierwszy rzucił myśl zorgani-
zowania obrony I dania odporu nie-
przyjacielowi, też dziś trudno ustalić. 
Wskazywane są dwie osoby: major 
Link — _szef artylerii w DOK II 
i-^capitan rezerwy, działacz społeczny 
T-- Stanisław LhP-Blońskl. 14 wrześniu 
zorganizowano naprędce Komitet 
Obrony Lublin a. sk ładający się 
i osób wojskowych 1 cywilnych, prze-
ważnie oficerów rezerwy. Komitet 
był ni u wielki, prócz wyżej wymienio-
nych. w Jego ik ład wszedł nowy pre-
zydent mias t " — Roman Slaskl 
(mianowany Sprzcz wojewodę lubel-
skiego po Jucleczce Liszkowskiego). 
s tarosta grodzki — Ptaszyński. wice-
starosta — Szelcżniak, prezes Sądu 
Okręgowego — Stanisław Bryła, autor 
niniejszego, a r tykułu i parę innych 
osób reprezentujących organizacje 
społeczne. .Komendę ogólną objął m j r 
Link. komendantem miasta został 
kpt. Lis-Błoński. 

Do szeregów ochotniczo stawiła się 
młodzież z Przysposobienia Wojsko-
wego. w t e j liczbie drużyny harcer -
skie i żołnierze różnych formacj i , 
którzy pogubili , swe oddziały, albo 
służbowo zostali wysłani do Lublina, 
ale zadań swych: wykonać nie mogli 
wskutek dezorganizacji. Ogólna liczba 
załogi wyniosłaś około pięciuset ludzi 
podzielonych na ki jka kompanii l sa-
modzielnych plutonów, Na terenie 
koszar 8 pp Leg. w magazynach zna-
leziono kilkaset karabinów ręcznych 
i kilkanaście maszynowych, dużą ilość 
amunicji , granatów , ręcznych, ki lka-
naście miotaczy wraz z amunicją 
i cztery a rma ty piechoty również 
z amunicją . 

Zarówno werbunek l organizację 
oddziałów i zaopatrzenie Ich w broń 
i amunicję, jak też stworzenie ogól-
nego planu obronjfc1 oraz wydanie od-

powiednich rozkazów wykonaor 
zasadzie całkowitej improwlM/ .i 

Zdaje się. że wśród n a r o d ó w ' 
pejsklch tylko Polacy i r j* :^ , ,?"*-
wybitnym stopniu ten 
zmysł improwizowania różnego t 
akcji w momencie katastrofy 

W okresie swej klęski Niemcy 
bo wali podczas waik na 
miach wciągnąć społeczeństwo 
takich działań, ale nigdzie się •! 
udawało. 

Przygotowania organizacyjna . 
obrony trwały tylko ki ^ .naście 
dzin. 15 września rozpoczęły 
ki. Osią ich była szosa kraśnirt 
i drogi wlotowe, rejon koszar a 
Leg., ł lclcnów i rejon BoboUn&i 
(dziś szpital wojskowy). Wedłue Ot? 
skanych wtedy danych oddziały „!'" 
mieckie liczyły dwa bataliony ^wT" 
ryzowanej piechoty, kilka ciężki* 
I lekkich czołgów oraz kllkanafeu 
dział zmotoryzowanych. Łącznio aa* 
nad półtora tysiąca ludzi. Nacierau 
frontalnie i jednokierunkowo nie prfi. 
bu j ąc żadnych manewrów oskrzydlą, 
jących (może z obawy przed wpad-
nięciem w zasadzkę i z braku inforl 
macji o sile i uzbrojeniu obrońców) 
Gdy pierwsze uderzenie 1 próby 
wdarcia się do miasta zostały odparta 
hitlerowcy zaczęli ostrzeliwać po. 
zycje lute lskie z armat . Walki trwa-
ły 15. 16 1 17 września. Wieczorem, 
w niedzielę 17 września, odbyło ii» 
ostatnie posiedzenie Komitetu Obrony 
(siedziba była w lokalu na I piętrze 
w domu, w którym dziś w Lublinie 
mieści się Międzynarodowy Klub 
Książki i Prasy). Posiedzenie trwało 
krótko. Stwierdzono, że wyczerpali 
się amunic ja ; choć straty polskie nie 
były duże. ale — w braku rezerw — 
zmęczenie załogi było wielkie. W tych 
warunkach postanowiono wycofać się 
pod osłoną nocy z Lublina l skiero-
wać w stronę Tomaszowa, gdzie wal-
czyły regularne oddziały. Tak się tei 
stało. 

Niemcy, którzy weszli do Lublina 
18 września o godz. 6 rano. stracili 
kilkudziesięciu zabitych i ponad sta 
rannych. Trzydniowa epopeja byłs 
skończona. 

Honorowi bezbronnej l porzuconej 
„stolicy" stało się zadość. 

Wacław Gralewski 

(Ciqp dalszy ze str. 1) 
To był wspaniały koń sąsiada z dru-

giej atrony szosy, najmądrzejszy koń 
pod ałońcem. Na powitanie zawsze 
podawał ml prawe kopyto, ściskaliś-
my się serdecznie. Lekki Jak wiatr 
nawet wtedy, gdy ciągnął wóz. Na-
wet wtedy, gdy orał. pozostawał smuk-
ły i nieco jakby uniesiony w powie-
trzu. Ciotka do snu czytała ml wó-
wczas tę książkę, nie, nie pamiętam 
tytułu, ale księżniczka nazywała się 
Dżawaha — 1 jak ona potrafiła galo-
pować! Wariowała po prostu! Przy-
rzekł mi więc ten sąsiad, nasz wójt, 
że jak już pójdę do szkoły, to da mi 
się przejechać na tym najpiękniejszym 
Koniu pod słońcem. 

Stałem wtedy w oknie l poprzez 
okratowane papierem szyby patrzy-
łem właśnie, Jak ten mój koń, ciągnąc 
pług. unosi się w powietrze I zaczy-
na szybować nieco ponad ziemią, ra-
zem z moimi marzeniami. Frunęliśmy 
tak wspólnie aż nad Adriatyk, bo wte-
dy włośnie nauczyłem się "tego słowa. 

Pan był wtedy w mieście i dlatego 
nie dowierza mi pan, że wtedy ludzie 
orali pola. A Ja to pamiętam T pa-
ro'efiTn. ir koń opadł na ziemię 
wcześniej, nim zobaczyłem cień samo-
lotu i usłyszałem trzask maszynowe-
go karabinu. Chyba wolno mi powie-
dzieć tak trochę patetycznie, że wte-
dy rozstrzelano moje marzenia? 

A obok leżał człowiek, nasz sąsi«d. 
I kiedy pobiegliśmy tam. miał oczy 
Jakby z emalii. Nie rozumiałem tego. 
Tydzień temu była w remizie s t ra-
żackiej zabawa I on grał na basie, na 
wielkiej złocistej t rąbie — na»z wójt 
bowiem miał bardzo mocne płuca I 
był zawsze bardzo ważny podczas róż-
nych narodowych świąt . T tym bar-
d,ti-J nic nie rozumiałem Oprócz tej 
nagiej śmierci konia... 

Coraz gęściej na naszej stacji st •-
ły pociągi, napęczniałe lękiem, oszo-
łomione, przybyłe nie wiadomo skąd 
— wyłaniały się ze łclan nocy I grzęz-
ły na ślepych torach. Oczywiście, p i n 
zo swoją wszechwiedzą może ml wy-
jaśnić. że to były pociągi ewakuacyj-
ne Na pewno i wtedy tak mówiono. 

Mój mały wrzesień 

• • • 

jednak to słowo omijało m r ^ „ . Ale 
wiem, że Jeden pociąg przyjechał z 
Poznania. Choć zupełnie nie wiedzia-
łcm. gdzie jes t Poznań. Może nnd 
Adriatykiem? Nosiliśmy do tych p V 
ciągów mleko 1 chleb. 

...Stała w drzwiach wagonu w bia-
łej sukience, z wielką, ale zwiędłą ko-
kardą na czubku głowy. Podałem jej 
mleko, żeby się napiła. „Jakiś ty 
śmiesząy". powiedziała biorąc bańkę, 
, . jui mam siedem lat. nie będę więc 
piła mleka. Dam Piotrusiowi". ,.N\e 
chcę. ieby twój braciszek pil mleko". 
odrzekłem twardo. .Jakiś ty śmiesz-
ny", powtórzyła. ..ale jak mnie lubisz, 
to przynieś mi t r o c h ^ wody". Zdra-
dziłem Jej największą moją ta jemni-
cę — w kieszeni miałem karabinową 
kulkę. ...A my jesteśmy z Poznania. 
powiedziała. 

Ale nie przyniosłem j e j wody. Bo 
kiedy poszedłem do studni koło do-
mu. znów powietrze nasiąkło tym war -
kotem. Jego odpływy I przypływy za-
lewały dom. ulice, drzewa. Znałem 
dobrze ten pofałdowany dźwięk. Ale 
wtedy po raz pierwszy przerwały go 
wybuchy. Zaczęły tańczyć sxvby. m -
tem cale okna, potem cały dom. jakby 
cały świat zaczął dygotać, póki wszy-
stkiego nie otulił dym. A wraz z tym 
dymem odpłynął do nieba pociąg z 
Poznania. 

-Co to się dzieje?", zapytałem wte-
dy dorosłych, „co to się wlaiciwu 
dzieje?". Ala nie wiedzieli. 

A drugiego dnia odfrunął do nieba 
nasz dom. Machał jeszcze z daleka 
skrzydłami dymu, ule przemieniony 
już i obcy. 

Dobrze, że ciotka Seweryna zakopa-
ła konfitury. Bardzo dobrze się stało, 
chociaż wszyscy się z niej śmieli. Ko-

p a l l l r a y , chowając tam jakieś stare 
w Belce, a ona przyniosła słoje z kon-
f i turami I też kazała j e zakopać. 

„Więc jakże to?", zapytałem doro-
słych: „nie mamy domu?" Ale i wte-
dy nikt mi nie odpowiedział. 

Trochę rzeczy zdążyliśmy wynieść 
I teraz ładowano to na drabiniasty 
wóz. Paliły się także inne domy. Po-
żar odsłaniał in tymne życie biedaków. 
Między słonecznikami walały się kra-
ciaste pierzyny, zbite z desek kołys-
ki i taborety z resztkami białej farby. 
W dygocące powietrze ponad doma-
mi, porażone żurem, strażacy w złoto-
brązowych hełmach wlewali s t rumie-
nie wody. Ale co chwila znów nad-
pływał warkot , małe samoloty nur-
kowały w dym 1 cieniutkie strużki ku -
lek spychały strażaków do rowu. 

Wlcczorem nu wschód wyruszył si-
wy sznur załadowanych wozów, bez-
piecznych pod dachem nocy. Leżałem 
owinięty szczelnie' w koc, razem z glo-

ale i tak przez ten koc przece-
dzał się falisty warkot z nieba. Pan 
może mi zarzucić, że w trzydziestym 
dziewiątym Niemcy w nocy nie la ta-
li? Być może. Ale widocznie już wte-
dy miałem porażony słuch. I w tym 
szumie minuty stawały się ogromne, 
rozrastały się w górę 1 w głąb, pra-
wie nieskończone. Zdawało mi się. że 
nic skończą się nigdy. J może nie m y -
liłem się. 

Jeśli to opowiem, to pan oburzy się, 
i r to jest okropny banał albo w ogól* 
nieprawda. Rzecz z oleodruków albo 
złych filmów. Ale widziałem to. a w 
kinie wtedy s ię nie bywało — więc 
nie mogło mi się pomieszać. Może też 
bym zapomniał, gdyby nie konie. Nie 
tuk wspaniała, jak ton mój. ale ze «t ». 
karnie podchodziły do studni, a razem 

z nimi żołnierze. Z prawdziwymi lan-
cami. Jednak te raz Już nie zazdrości-
łem im, choć nie wiedziałem przedefc 
gdzie idg. Najdziwniejsze, że kiedy juz 
wsiadali z powrotem na konie, bardss 
dumni i Jeszcze uśmiechnięci. JaW 
dziewczyna podbiegła do porucznika 
i pocałowała go. Nie rozumiałem tego 
nawet wtedy, gdy pod wieczór chło-
pi przynieśli porucznika z powrotem 
pod dom. Ta dziewczyna wiedział* 
więcej, myślę, że także więcej od ?i-
na. chociaż była taka banalna. Ja zro-
zumiałem to rano. 

W chałupach było już mało miejsca, 
więc leżeliśmy pokotem w ciemnej al-
kowie bez okien, zawczasu Jakby. P®" 
układani. A ciemność tę pogłębiał jesz-
cze czyjś modlący się szept I wjrbucs 
pocisku, który odsłonił nad nami P«-
raźliwie błękitne niebo, był już W®* 
ciwie nieważny I jakby spóźniony. 
Je się. że wtedy zrozumiałem za tw*» 

„Wracamy", powiedziała matks. ' 
wróciliśmy, wioząc ciotkę Scwer>-£ 
wróciliśmy do tych pięciu n:»stę?7.«* 
lat . które wcale nie był* łatwej*** 

Moja córka ma siedem łat t*r* ł l 

Agnieszka. 
Ciekawy jestem, co ona bądtłp P*" 

miętać? 
Może wielką rakietę na P 1 * ^ 

baw — kiedy dorośnie, ta r a k ł ? f 
pewno wzięci w czyste niebo O ® , 
nych słońc. Sztuczne ogni". ^ I : . " * 
I ujarzmione, rozkwita jąc* 
atem w lipcowy wieczór. Będw* P* 
nie pamiętać dni. kiedy 
przypalone mleko — * mojej 
nąjczęśclej... .i. I 

Ciekawy Jestem, co będzie 
Ągniesika. Zna Ją pan. Ma 
ten naprawdę dziecinny uśmiecn. 
ry nam tak wcześnie zabrano. 

J a n o s a Danie la* 



ADOLF JAKUBOWICZ 

Turystyka ad kulis 

Droga 

południe 
POŚWIATA księżyca wyławia a 

mroku nocy nieostre, rysujące 
— - się delikatnym konturem syl-

wetki pobliskich zboczy. Tylko serpen-
{pna wspinająca się w górę błyszczy 
tak zagubiony w t rawie złoty naszyj-
8lk. Piękna, ciepła noc gasi ostatnie 
«gniskn tlące się obok rozrzuconych 
u d potokiem biwaków. Jest cicho, tak 
jak ciche są bieszczadzkie noce bez 
ptaków, noce, których nie kaleczy cy-
wilizowany jazgot skrzeczących gloś-
tfików, noce, w których subtelne sza-
rości gór lasów tworzą razem z m u -
aykći ciszy wrażenia niepowtarzalne, 
długo nie pozwalające zasnąć. 

Są przy ruchliwej jak zakopiańskie 
Krupówki bieszczadzkiej obwodnicy 
takie miejsca nie zdobyte jeszcze 
grzez „tranzystorowców", są zakątki , 
v których można smakować przyro-
dę, gdzie przez wiele lat z dobrem 
I złem nie ingerował człowiek. Aby 
}e odnaleźć, nic trzeba się trudzić 
kilkugodzinną wędrówką grzbietem 
Caryńskiej, lub Tarnicy, nie trzeba 
przepadać w -dziewiczym gąszczu la-
iów Otrytu, lub ChrzyszczateJ. 

Wystarczy zjechać samochodem o 
kilkanaście lub kilkadziesiąt metrów 
poza asfaltową drogę, by znaleźć miej-
sca idealnie nada jące się na biwak, 
w którym nikt nie będzie przeszka-
* a L . 

To jest chyba ta wielka szansa dla 
dziesiątków tysięcy turystów zmoto-
ryzowanych, którzy ciągną w Bieszcza-
dy, można to powiedzieć bez żadnej 
przesady, dosłownie ze wszystkich 

stron kra ju i coraz częściej również 
z zagranicy. Kto wie, czy nie szansa, 
jaka Istnieje w tym rejonie w n a j -
bliższych, nie chciałbym być złym 
prorokiem, pięciu, może sześciu la -
tach... 

S a m o c h o d y i n a m i o t y 
Niedawno w gronie ki lkunastu osób 

odpowiedzialnych za sprawy rozwoju 
turystycznego w województwie rze-
szowskim przeprowadziliśmy kilkugo-
dzinną dyskusję na temat stanu i 
perspektyw zagospodarowania tu ry-
stycznego tego pięknego regionu. 

Mówiliśmy również o problemach 
przystosowania bazy turystycznej dla 
potrzeb wykształcającego się już typu 
turysty, który w Bieszczadach zaczyna 
odgrywać coraz poważniejszą rolę. 
Typ turysty „sobotnio-niedzielnego" 
przyjeżdżającego bądź autobusem, 
bądź własnymi, dwoma lub czterema, 
kółkami, turysty, który spędzi tu trzy. 
cztery noce, przejedzie t rasę Lesko, 
Cisną, Wetlina, Ustrzyki Górne, Ustrzy-
ki Dolne, Lesko i wraca na Śląsk, do 
Krakowa, Warszawy. , 

Jeden z rozmówców po mszył spra -

wę pól namiotowych, jakie powstają 
już w niektórych rejonach wojewódz-
twa rzeszowskiego i jakie mają być 
organizowane w Bieszczadach. Wydaje 
mi się, że obawa, jaką wysunął przy 
omawianiu t e j sprawy przewodniczą-
cy rzeszowskiego Wojewódzkiego Ko-
mitetu Kul tury Fizycznej 1 Turystyki , 
Kazimierz Par tyka , jest w pełni uza-
sadniona. Czy turysta będzie chciał z 
tych pól namiotowych korzystać? 

Czy nie war to w specyficznych w a -
runkach bieszczadzkich, gdzie dzie-
s ią tkami kilometrów ciągną się Jesz-
cze tereny, prawdę mówiąc, bezludne, 
gdzie postawienie namiotu, samocho-
du nie stwarza zagrożenia czyichkol-
wiek interesów, pozostawić turyście 
swobodę wyboru miejsca, gdzie zechce 
się zatrzymać na nocleg, czy pozostać 
na dłużej? 

Czy nie war to terenom tym stwo-
rzyć możliwości, jakie j nie ma, zary-
zykowałbym twierdzenie, żaden cie-
kawy turystycznie zakątek Polski, 
udostępniania terenów biwakowych 
bez tworzenia tam nowych ludzkich 
zbiorowisk, w których nie ma n a j -
częściej mowy o wypoczynku? 

A może zrobić w szerszym zakres'e, 
to, co już tu robić zaczęto, po prostu 
w miejscach nadających się na biwak 
zrobić zjazd z asfal towej drogi tak, 
by nic ugrzęznąć w pierwszej lepszej 
koleinie, wykopać i oznaczyć dół na 
odpadki? 

Rozmawiałem w tym roku i latach 
ubiegłych z dziesiątkami turystów, któ-
rzy samotnic, bądź w gronie przy ja-
ciół. lub znajomych tak właśnie za-
warli przyjaźń z Bieszczadami. Spot-
kacie ich namioty nad potokami, w 
cleniu olch, w pobliżu leśniczówek i 
na Wyżniańsklm Wierchu. 

Większość była oczarowana tym, że 
mogli tu spędzić swój urlop nie niepo-
kojeni przez nikogo. Byli 1 tacy, którzy 
przyjechali , by zgodnie z tradycją 
objechać obwodnicą i jechać dalej 1... 
zostawali na tygodnie. 

Prawie wszycy podkreślali jedno: 
spędzili czas w terenach zupełnie o d -
m i e n n y c h niż wszystko to, co do-
tąd mogli zobaczyć. 

Ponad 300.000 turystów przeszło 
przez Bieszczady w roku ubiegłym. 
Mimo deszczu i „wyjątkowo łagodnej 
zimy tego la ta" przez tereny te do koń-
ca lipca przewinęło się ponad 150 000 
ludzi. Moda na Bieszczady, k tóre j jesz-
cze tnk niedawno przepowiadano rychły 
koniec, wcale nie słabnie, wręcz prze-
ciwnie przy jmuje rozmiary, jakich się 
nikt nie spodziewał. Dwa są bowl-m 
w Rzeszowsklem miejsca, które tury-
sta krajowy, czy zagraniczny ohow;ą-»-
kowo chce zobaczyć. Są to: Zamek w 
Łańcucie i Bieszczady. 

. S t a t y s t y k a s t a t y s t y k ą . . . 
Nie należę do ludzi, którzy byli (?) 

zbyt sympatyczni dla władz turystycz-
nych województwa rzeszowskiego. W 
przeciągu ostatnich kilku lat kilkanaś-
cie razy atakowałem Je na łamach pru-
sy i w radiu za różne braki I niedo-
ciągnięcia w organizacji ruchu tury-
stycznego, rozwoju Jego bazy I zaopa-
trzenia. 

Zwracałem uwagę na ogromną dys-
proporcję, Istniejącą między liczbą tu-
rystów o d w o d z ą c y c h n»st teren a 
zapleczem usługowym. przygotowanym 
na Ich przyjęcie. Proszę tylko zesta-

Fot. Z. Postępski 

wić dwie liczby: 300 000 turystów w 
Bieszczadach ma do swojej dyspozy-
cji dwa 1 pół tysiąca łóżek. Gdyby 
uwierzyć magii statystyki, to staty-
styczny turysta m a ' m o ż n o ś ć skorzy-
stania z noclegu raz na pięć lat... 

No, ale statystyka, statystyką, a mi-
mo te j znikomej w stosunku do po-
trzeb bazy noclegowej turyści jakoś 
znajdują noclegi, ogromna większość 
ma szansę zjedzenia posiłku na miej-
scu bez potrzeby wlezienia. Jak to byt* 
jeszcze tak przecież niedawno, całego 
zaopatrzenia w bagażniku motocykla 
lub samochodu, lub niesienia na ple-
cach żywności potrzebnej na pokona-
nie drogi z Komańczy do Ustrzyk Dol-
nych. 

I dlatego dwie są kategorie opinii o 
obsłudze ruchu turystycznego w Biesz-
czadach. Jedna druzgocąca: „oprócz 
dobrych dróg reszta prymityw, brak 
wody. światła, kawiarni z prawdziwe-
go zdarzenia, motelu, punktów tu łu-
powych". I druga opinia. „Świetno dro-
pi, prj/rnttyicne. ale zupełnie znośne 
noclepi. nie najgorsze w tym roku za-
opatrzenie, szereg nowości ułatwiajif-
cjich nam tycie, jak objazdowa poczta 
bieszczadzka, jak ruchoma stacja ob-
sługi samochodów, nowe restauracje w 
Ciśnie. Lutowiskach, świetne lody i 
ciastka w prvwotn"j cuklerence w 
Ustrzykach Dolnych"... 

Plerwi7ą oo<nię kształtują zazwy-
czaj ludrte którzy uwierzyli prospek-
tom róklomuincym zamknięty dla 
przpcletnegó turysty dom wyporze n-
kowv Ministerstwa Energetyk* nnd za-
lewem w Mvrrkowr»rh lako hotel, 
lud»te f ruka jacy w nlerwotnvm neizaźu 
wv«oV|pgo standardu ush}«. tak Jak 
żn»1dulą go w wielu kra jach ed»le 
tnrvstvfca jest jedna z ważniejszych' 
dziedzin gosooderczych. 

Ź r ó d ł o n i e p o r o z u m i e ń 
Trudno nie brać pod uwagę Ich kry-

tycznych opinii, zwłaszcza, że są to opi-
nie słuszne. Ostatecznie są różne typy 
po'rzcb i wymagań. Rzecz w tym. żeby 
w sposób właściwy I rzetelny Informo-
wać naszeco turystę krajowego, ci cg* 
w Blcszczadach może się spodziewać, 
a na co Uczyć nie może. Nie ma więc 
na tym terenie wielkiej turystycznej 
cywilizacji I kto je j szuka, niech od-
wiedza braci Czechów, Wcgrów: niech 
Jedzie do Bułgarii. Jugosławii, niech 
wa'czy o miejsce w Sopocie lub Za-
kopanem. 

Tu jest. moim zdaniem, główne źró-
dło nieporozumień, które wynikają 
między nie mającym zbyt wiele do 
zaoferowania gospodarzem tego zakąt-
ka kra ju , a stawlajacym określono wy-
magania gościom z kra ju I z zagranicy. 

Od kliku łat powtarzam z uporem, 
że rek-ama w rodzaju: „W Bieszczady 
po słońc* I przygodę". „Beskid Ntskd 
czeka na Ciebie" czy Inn* tego rodzaju 
hasła, wydane nawet najpiękniej , to 
niepotrzebni* trwoniono pieniądze, i* 
o wie'* bardziej potrzebna jest rzeczo-
wa. aktualna Informacja, gdzie I w Ja-
ki sposób w Bieszczadach ety Beskidzie 
Niskim można zamówić noclegi, w Ja-
kich godzinach czynne są stacje ben-
zynowe. gdzie można adeść obiad. A 
takiej informacji nie m a Kolorowe 
tablice na rogatkach witają 1 żegnają 
turystów wjeżdżających i wyjeżdżają-
cych z miasta, ale bodajże poza Prze-

(Dokończenie na s t r . 11) 

na 



STANISŁAWA WYSOCKA 
MILAN KWIATKOWSKI 

Cenne 
dokumenty 
ODNALEZIONE W domu Emila 

Zegadłowicza' (1888—1041) w 
Gorzeniu Górnym k. Wado-

wie listy Stanisławy Wysockiej 
(1878—1941) stanowią niewątpliwie 
mater ia ł rewelacyjny nie tylko dla 
his toryka teatru , pozwalający 
wszechstronnie poznać biografię 
wybi tne j artystki . Przypuszczalny 
komplet 250 Ust6w z lat 1923—1938 
zachowany Jest w dobrym stanie. 
Gzęść zbiorów przechowywana była 
s ta rannie w kopertach, z których 
odczytać m o ł n a datę stempla pocz-
towego, miejsce nadania 1 Inne waż-
ne informacje . Wiród listów zacho-
wał się cenny f ragment rękopisu r e -
fera tn o zadaniach tea t ru I aktora , 
prawdopodobnie z 1931 roku. 

Korespondencją Stanisławy Wy-
sockiej do Emila Zegadłowicza wy-
jaśnia dotychczas Jednostronnie ko-
mentowaną w publikacjach pamięt-
nikarskich (Edward Kozikowski: 
„Między prawdą a plotką", „Więcej 
prawdy niż plotki". Jaros ław Iwasz-
kiewicz: „Stanisława Wysocka 1 j e j 
kijowski teatr Stndya") genezę I 
rozwój osobistych kontaktów oraz 
współpracy ar tys tycznej znakomite j 
ar tystki z autorem „Domku z kar t" . 

Pierwszy list napisała Wysocka 
do Zegadłowicza 14 grudnia 1923 
roku z Krakowa do Gorzenia Gór-
nern. Osobiście poznała poetę 20 
maja 1924 roku. na kilka dni przed 
krakowską premierą ..Lampki ol iw-
nej". 

W tym okresie, po sukcesach w 
Kijowie i Warszawie, Wysocka pro-
wadziła tea t r „Rybalt" w Krako-
wie, a następnie wsnólnle z Ryszar-
dem Wasilewskim kierowała sceną 
lubelską w sezonie 1928/1927. Lu-
blin otrzymał wówczas teatr o wy-
sokich ambicjach artystycznych. W 
pażdzlernlkn 1928 roku Insceniza-
cja „Dziadów" xalnau rurowata no-
wy sezon, w którym ohok „Snu n a -
«*• letnio?' Szekspira I „ B a t l a d w " 
Słowackiego. widzow'r mieli okazję 
zohaczvć „Czarownice" Wlers-Jpn-
s**na. nrftnrcmłere ,.Ret«aby" Emila 
Zer*dlnwliT» I |nn» sztuki. 

„Teatr Wysockiej — pls/c w 
«">Mrh w^nomnlenfach Konrad 
Wrl**! _ od chwili s ta r tu do za-
mknięcia seronu zachował Unię wy-
równaną. mlal przedstawienia zna-
komite I gorsze, ple nigdy nie no-
s*Ml na żadne ustępstwa I ła twiz-
ny **. 

Wysocka w Liihlln'e k r n w l n 
niezapomniane role: Rolłlnsonowej 
w Dziadach". GryrmnlskleJ w 
..Starym kawalerze". Elekłry. ł y w o 
Interesowała się feosofla. przeżywa-
ła konfl ikty osobiste. prowadziła 
ożywioną korespondencję z Emilem 
Zegadłowiczem. 

Listy lubelskie stanowią pasjo-
nu jący pamiętnik artystki . Dokład-
nie re jes t ru ją ry tmikę wysiłku I 
ntożenla w pracy artystycznej, 
przedstawiają przygotowania nad 
sceniczną realizacją „Betsaby", są 
świadectwem rozwoju miłośni do 
Zegadłowicza. 

Zachowany zbiór listów uzupełnia 
informacje o życiu teat ra lnym Lu-
blina w okresie dwudziestolecia 
międzywojennego i Jest Jednocześ-
nie doskonałym komentarzem do 
niektórych rozdziałów książki Kon-
rada Bielskiego „Most nad czasem" 
oraz opowiadań Wacława Gra lew-
sldego „Ogniste koła". Bogaty I róż-
norodny materiał eplstolarny stano-
wi niezwykle cenny dokument prze-
żyć artystki , wyrażający j e j myśli 
I uczucia, kłopoty osobiste oraz re-
miniscencje teatralne. 

PubUkuJemy zaledwie kilka (nie-
które ze skrótami) listów — n a j -
bardziej charaktery stycznych — 
chcąc w wielkim skrócie przypom-
nieć czasy lubelskie, k tóre są waż-
nym etapem <w karierze ar tys tycznej 
Wysockiej. Gwoli lepszej czytelnoś-
ci listów zastąpiliśmy często uży-
wane p n e * autorkę myślniki — 
przecinkami. 

L i s T z. L u b l i n a 
(Bez DATY) 

UMIŁOWANIE. Oto od trzech 
dni jestem w Lublinie. Czy to 

• n i e Jest włożenie zdrowej gło-
wy pod Ewangelję? Nie wiem. Coś 
robić trzeba, nie dadzą gdzie Indziej, 
trzeba tu. Trudności wielkie, 12 go-
dzin na nogach, biegam po roz-
maitych instytucjach, robię próby 
itp. rozmaitości. Takbym chciała 
otrzymać od Ciebie słów kilka. Jak 
Ty na to patrzysz? Początek jest t r u -
dny, bo pieniędzy mało. Czy środek 
1 koniec będzie lepszy, -też przewi-
dzieć t r u d n a T a k straszą rozmaici 
ludzie. W każdym b ą ć (Wysocka s ta le 
pisze b ą ć zamiast bądź — przypisek 
M. K.) razie uzbroi łam się w 
cierpliwość wielką i wszystko o d r a -
b iam z humorem, chociaż w duszy, 
z powodu pewnie przeokropnej pogo-
dy, wrażenie tak ie j chłodni. Głodno 
1 do domu daleko. Mieszkam tymcza-
sem u dr Aros te inów (ona poetka, 
uwfelbia deble) . Starzy moi p rzy ja -
ciele. Doktór u ra tował mi niegdyś 
życie (czy za to się należy mu wdzięcz-
ność?!) czuję się u nich jak u bliskich 

I to da je podtrzymanie na razie. 
Tymczasem urządzają mnie pokój 
w teatrze, bo Ja n ie mam głowy po 
temu. Tak to, Jedyny, m o j e ptaszęce 
is tnienie znalazło sobie nową gałązkę 
Ciekawa jestem, co z tego wszystkie-

• go będzie. Myśleć i dać chleb 25 oso-
bom. bez subwencj i , bo miasto d a j e 
ty lko teat r , opał , światło, d ruk i 1 10 
tys ięcy pożyczki na początek, k tó ra 
ma być spłacona po 50 zł od przed-
s tawienia , to t rzeba się dobrze n a p r a -
cować. Teat r jes t bardzo miły, scena 
tak duża j ak krakowska , inwenta rz 
dość nieźle zaopatrzony, miasto przy-
pomina nieco Kraków, nieco Wilno. 
110 tysięcy mieszkańców. 22-go za-

c z y n a m y Dziadami ł) (czy nie symbo-
licznie?) potem Idzie od razu lekka 
komedia. Umiłowanie, myślałoś*) o 
mnie intensywnie? Potrzeba mi Two 
je j pomocy duchowej . Pomyśl też tak 
o całokształcie teatru , k tóry jednak 
mus i być eklektyczny. Może Cl dobry 
pomysł przyjdzie do glowiny (...) 

Stacha 

L i s t z L u b l i n a 
(31X.1926) 

T T MIŁOWANIE drogie. Przeczyta-
i l lam Betsabę i zobaczyłam ją w 

scenicznym zrealizowaniu — 
piękna to rzecz zaiste i szczęśliwa będę 
mogąc Ją wystawić na naszej scenie. 
Lulany, tylko grać ją będzie Solska. 
która Jest teraz z namL Gramy Cza-
rownicę i Lady Frederik. Na sam po-
czątek mieliśmy 4 imprezy jako kon-
kurencję, a więc teatr żydowski, Nie-
wiarowską, która występowała bez 
żadnej zasłony. Namysłowskiego z or-
kiestrą i 2 dn i Messeł, jak na jeden 
tydzień to dosyć chyba, a zwłaszcza na 
Lublin. To też odbiło się na naszej 
frekwencji. Zaczynam robić awantury 
ze Związkiem, który w niczem nie po-
trafi się zachować należycie. Lulany 
drogie, ale niczem się nie martwię, bo 
już n ie potrafię się martwić. Prze-
martwiłam się w os tatnich czasach tak 
bardzo, że m i już nie pozostało nic ze zdoł 
ności w tym k ierunku. Żyję tak b a r -
dzo poza wszystkiem, w j ak ie jś krainie , 
odzie niezmącona niczem cl sza panuje 
i już tak bardzo na niczem ml nie za-
leży. Co robić. Zrozumiałam ten s tan 
z wiersza Krasińskiego: jak kawał lodu 
skrzepło serce moje... I zastanawiam 
się czasami, że to może nie jest pójś-
cie naprzód?... Nie ogarniam dobrze 
spraw realnych. Zatraciłam dawny 
zdrowy sąd o rzeczach, mówię sobie, 
będzie, co ma być. I spokój jest we 
mnie. Już się chyba z tego nic n ie na-
rodzi, nie sądzisz? 

O morze, ukochane morze, kiedyś mi 
będzie danem nad brzegiem twoim 
osiąść i dotrwać do końca dni! Betsa-
ba, jako list do mnie?... Przeczytałam 
Ją jednym tchem, jako ongi Alcestę, lecz 
już z zupełnie Innem uczuciem. Wten-
czas cierpienie było we mnie, dziś spo-
kój, bom Ja już odbyła srogą pokutę. 
Jestem poza wszystkiem, a co ma być 
niech będzie, niczemu przeciwstawiać 
się nie chcę i nie potrafię. Grać ją bę- • 
dzie Solska, wszak dobrze, j a nie 
umiałabym, bo jestem poza zdolnością 
odczuwania porywów. Już ten czas dla 
mnie przeszedł. Solska stworzy pięk-
ną postać. Poza nią w Polsce nie widzę 
nikogo, zresztą ja chcę się poświęcić 
)ak najlepszemu zrealizowaniu tej Two-
j e j wizji . 

f~.) Cieniu drogi, daruj przeto, ie 
Już tak mało udziału przyjmuję w 
Twem zlemsklem bytowaniu. Odchodzę 
powoli od wszystkich, co m i tu drodzy 

byli na ziem i. Już i Nula*) gdzieś da-
leko została, a przecież żyję, działam. 
Dziwny to stan być tak poza sobą, ł a twe 
się s t a j e obcowanie z ludźmi, łatwą 
jest dobroć, a przecież zdaje mi się, że 
ten dawny stan pełen przezwyciężenia 
i trudów był twórczy, a dziś? Może 
fałszywie sądzę? Nie wiem, wszak czło-
wiek nigdy nic n ie wie. 

Wyczytałam dziś nazwisko t 
Jako Jednego z kandydatów do L^"" 
dy. Czekam na sprawiedliwi* 
przecież ci wszyscy z Tobą 
ni o ty le płaszczyzn nlitj od riVf' 
Zwycięstwo będzie, przyj ió m u j * * 

Lulany, Jak Ci Jest ze zdrowi, 
ze sprawą tej potyczki? p0 „ • 
przed IS-ym Jeszcze będę w Wii* 
wie, bo mam duto spraw do ML,,??" 
nlo. Może trzeba będzie coś dla Cięto?*' 
lat wić, napisz Jedyny. No t z 
nic t e r a t chyba nie będzie alt uT* 
przyszły rok chciałabym, abyś konie? u 

wyjechał, może już w kwietniu b 
t am bardzo pięknie i !owiq 
Muszę napisać do gospodyni, a&url 
Jut nie oczekiwała. Prawda — j T. « 
Mtopadzie są tam silne wiatry. 2 
kto wie. teraz pogoda Jest tak fflg 
na Mieliśmy tu jut zimę t 
żniepiem a od dwóch dni jeit £ 

Bardzo piękne przedstawianic u*, 
lo się nam z Czarownicy zrobić Dwi 
mamy dobry spektakl. Popołudniu w 
było dobrze na komedjl. Teatr ma dołZ 
opinię jąk dotychczas. Lulany. c t f 
labym betsabę zrobić na schodek ', 
r m w n a m t ty lko w formie i kolorze d, 
czego służyć będą kuby. aby to but. 
architektonicznie'). Czy zgoda? od 
dałam Już do czytania egzemplarz oiet 
m u dyrekt, o którym pisałam. h» 
muzyczny materiał trudny. Podobni 
Jest muzyka Gomółki do psalmów Da! 
wlda. Chciałabym ją zdobyć, moh 
to będzie dobry p rymi tyw, a także ui»-
prawlamy się na poszukiwanie ita. 
rych żydowskich mclodji . Tak bard* 
chciałabym to zrobić w grudniu«) o d» 
impreza operowa nie wejdzie ml •* 
drogę. 

Lulany. moje słodkie, krzep się « 
zdrowiu i napisz znów. Myślą dągU 
z Tobą jestem, to już odmienić się nit 
da. bo w tej krainie mojej Ty jeitti 
zawsze i wszędzie. Cieniu umiłotoo** 
Lulany, Lulany, Lulany. Gdy spotkają 
się dwie Istoty podobne nam na śuHe-
cle, będzie im dane to wszystko, cztgs 
nam nie dano. Wierzę w to i już Jt 
stworzyłam w sobie. Jasność niech bę-
dzie z Tobą. 

Om 
STACHA 

S. Wysocka Jako Opętana w „Głazie granicznym" K. Zegadłowicza. 



DO EMILA ZEGADŁOWICZA 
L i s t z L u b l i n a 

UMIŁOWANIE. Daru j , t e do* 
tych czas nie wysia łam • odpisu, 
ale I Ja prseohorowalam t ro-
zaziębiłam się. J u ż Jest l ep ie j 

I |{| |a Twego doszłam do przekona-
nia, że w ostatnich czasach musia łam 
U t strasznie niedobra dla Ciebie, 
kiedy ten mój list ostatni zrobił takie 
„rażenie. Nie pamiętam, oom pisała 
I juk, ale może być, że były zło rze-

bo sle rzeczy przeżywałam. Było 
* tak. Jakby ktoś zabrał się do s su -
fłady pełnej nleporządnle nagroma-
dzonych rzeczy I og ląda jąc każdą 
> nich. darł I rzucał w ogień, a nie-
które odkładał na bok w porządku 
I ładnie; gdy porządek został zapro-
wadzony nastąpi ła ulga. O bo porzą-
dek to Jest ważna rzecz pod każdym 
względem (...) 

Ty Jesteś s tych duchów. k tóre 
•icrplą za mll jony, więc musisz od-

czuwać silnie gangrenę dzisiejszego 
ctasu, ale, czyż nie warc i są dzisiejsi 
ludzie współczucia I litości, tylko 
•daje ml się. że te miliony, k tórym 
lak okru tn ie odebrano życie, wcieli-
ły się w mll jony istnień I domagając 
się swoich praw. Więc też I wzmoże-
nie egoizmu, łaknienie wygody oso-
bistej, pragnienie użycia za wszelką 
renę wzmogły się tak . że rosmai teml 
drogami ludzie dochodzą do tego, f r y -
marczą, handlu ją najwznlośle jszeml 
ideałami, a megalomania zwłaszcza 
młodego pokolenia... Okropność. W każ-
dym ziemskim robaku tkwi j e j za 6 
Indywldów p rzyna jmnie j , ale czy oni są 
winni? Przecież świadomością swoich 
ssynów obdarzeni są tylko wybrani , 
a reszta to ślepcy. Żal ml ludzi, a 
mośe tak trzeba. Gdyby t rzeba było 
taaczej, pewnleby Bóg dobry stworzył 
aniołów. Piszesz —• ból n i e Jest sio. 
•h nie. p rzyzna ję Cl, ból to Jest do-
bro, bo prses ból zdobywa się siebie, 
ale t rzeba umieć cierpieć, t rzeba 
umieć poddać się cierpieniu. Ludzie 
przed n lem uc ieka ją , zagłuszają je w 
sobie 1 przez to Jest tak . Jak Jest 
1 będzie tak ciągle, bo Jednak w ł a d -
cą świata n ie jest radość a le c ier-
pienie. 

(...) Nie doszło to Jesscse do m o j e j 
świadomości, że chcesz p rzy jechać do 
Lublina. Może to w y p ł y w a s tąd , że 
Ja mam takie specyficzne odczucie. 
Jakobym była gdzieś da leko poza 
światem. Przypuszczam, że gdybym 
tlę znalazła na wyspach k a n a r y j -
skich, nie różniłoby się odczucie moje 
•d obecnego, ale może Ja wogóle 
wszędzie Już tak czuć się będę. Cho-
dzę po świecie, działam, p racu ję , ale 
mnie od wszystkiego oddziela Jakby 
szklanna ściana. I dobrze ml nawe t 
s lem Jest. Na wszelki wypadek my-
śll o Twoim pobycie t u t a j I chciała-

bym, abyś się czul dobrze, wlęo Jak 
sechcess albo zamieszkasz u ArnstaJ-
nów, albo tu u nas. w teatrze, tylko śe 
to 4 piętro. Betsabę poselam. Myślę, 
śe Ją wys tawimy w lutym. Obecnie 
zaczynam Sen nocy letniej*). T r u d n a 
tu jes t praca, miasto Jakieś dziwne. 
Inteligencji mato. Od przyszłego p ią t -
ku gra a nas 1 operetka, będziemy 
mieli więcej czasu na przygotowanie 
sztuk, bo dotychczas p remje ra co ty-
dzień, aktorzy pomęczeni, no 1 przy 
operetce dostaniemy na lato Krynicę. 
Nie myśla łam nigdy, że będę Dyrek-
torem Operetki , a no, widocznie 
wszystkiego t rzeba w życiu zakossto-
wać, śmieszy mnie to nawet . 

Tak, tak, Lulany drogie, bledula, 
skarży się, że mało serdeczności ma 
w życiu. Oh Jedyny, dużo j e j w e 
mnie dla Clehlc. Toć to była t ragedia 
moja , że Ci tak mało mogę Jej oka-
zać. Nie zda ję sobie sp rawy czy to 
dobrze, żeś zaproponował H. 7) wy-
danie Alcesty I Betsaby. wprawdzie 
ona sądzi, że to o niej , czy z n i e j 
powstały te 2 postacie, ale t embar -
dziej, nic wiem zresztą. Wiesz sam 
naj lepie j , co robisz. Dziwni to są lu-
dzie, nie m a m zresztą ochoty pisać 
0 nich. Tak więc, Lu lany drogie, nie 
„trochę", ale Ja zawsze z Tobą Jestem 
1 o Tobie myślę, I wierzę w to, że Cl 
poczucie mego Istnienia Jest nawet 
potrzebne tak j a k mnie Twego. Po 
Innej linii poszłoby moje życie, gdy-
b y m Cię nie spotkała, więc Ty zawa-
żyłeś na moim losie, j a nie — na 
Twoim, ale to bardzo ważna rzeez 
mleć to poczucie, że się ma oddaną 
sobie duszę, że Jest ktoś, co myślą 
I se rcem jest z nami, a że czasem by -
w a j ą rozbieżności, Boże drogi, każdy 
człowiek Jest Inny. T rzeba wyrozu-
mieć wszystko I usprawiedl iwić w 
sobie. Cieszyć się zacznę, czuję to, 
gdy ml napiszesz, że tego a tego dnia 
przyjedziesz, pociąg z K r a k o w a d l -

r e k t do Lublina. Pos t a ram się, aby 
Cl było dobrze, a tyle Jest do mówie-
nia. U mnie tak miło Jest w pokoiku, 
t rochę do w a g o n a podobny. Bardzo 
się cieszyć będę, m a m y 3 pokoje, 
w Jednym mieszkam Ja, w Jednym 
Wasilewscy •) a trzeci Jest wspólny 
do p rzy jęć i jedzenia — tamto zamie -
szkasz. Jeśli zechccss, a Już się zaczy-
n a m eleszyć. Lulany, umi łowane d ro -
gie. słodkie posełam Cl ty le serdecz-
ności, Ile j e j udźwignąć zdołasz, _za-
wsze z Tobą J e d y n y I proszę Cię, 
pisz Jak tylko złapiesz chwilkę w 
dniu, choć p a r ę s łów a w y s e ł a j to 
ryczałtowo, co Jakiś czas. t ak miło 
ml będzie mleć t en dowód T w o j e j co-
dz iennej myśli. J e d y n y niech wszyst-
ko Jasne I dobre będzie z Tobą 

Om 
Stacha 

L i s t z L u b l i n a 
(13.XlI.1926) 

W T MIŁOWANIE, same katastrofy, a 
ĘJ cóż u licha zo niedorzeczne za-

kończenie roku. Pokój mój żółty 
>atta{ zalany przez zaciekającą z po-
WWaj rynny wodę, na ścianie mojej 
"akarała się wielka mapa jakiegoś ocei-
nu. Złożyła mnie do łóżka jakaś nie-
uprzejma Influenza wraz z bronchl-
•em, leżę i męczy mnie gorączka, po-

z ulubionego mego k ą t k a przy 
Twem biurku chce mnla ktoś wysiu-
f W / t f strach, tyle klęsk na jedną bied-
•ą Istotę, czy wytrzymam aby? Nie 
"jpratoledlłurfoj się, drogi Lulanie. Ja 
f^edei wszystko odczuwam dok ład-
nje i wiem, pochodzę sobie teraz, bom 
*'? i tak zasiedziała, a wydana Alce-
"n i Betsaba będzie, ręczę Cl J wszy-
•rko będzie tak Jak być ma. 

Ja jestem człowiek z dalekiego 
Wschodu. Opowiadałam Cl o tern, zdaje 
*Jf. Jak tylko wstanę, odszukam Nowy 

i prześlę CL Na święta będę w 
Warszawie, tutaj czekają rozmaici 11-
•eraci i dziennikarze Twego przyjazdu. 
Młeq o Tobie pisać. Piszą, abyś 
>m wskazał źródła, skądby mogli czer-
pać wiadomoście o Tobie (III) bo sami 
*'vteel{, ale zdaleka. Tak, drogi Lula-

to już trzy lata. Pociesza mnie, że 

Stanisława Wysocka 

(...) Nie mam pojęcia, co tu u nas 
za wieża Babel z tą operetką się zro-
biło, grali już 3 razy. Wydzieramy so-
bie wzajemnie czas i scenę, każdyby 
chciał Jak najwlęęej mleć prób na 
scenie. Orkies t ra gra , t am gdzieś chó-
ry śpiewają, tam znów soliści się drą. 
Uciekam to na foyer, to u nas na górze 
robią próby. I myślę sobie, po co to 
toszystko? Czemu przekorny los mnie 
tu skierował? Maryna siedzi w Paryżu, 
zachwycona taka. Siedziałabym i ja. 
Widocznie to do czegoś potrzebne, non-
sensem jest życie. 

Przeczytałam książkę Ehrenburpa 
„Oblicze wojny" i zgadzam się z nim. 
Nadzwyczajnie trafne obserwacje naj-

Emil Zegadłowicz 

drobniejszych przejawów psychiki 
ludzkiej, przekora we wszystkiem, prze-
kora ma rząd nad nami, najwznioślej-
si i ci, co są przekornU 

Już czulej myśleć nie mogę i bar-
dziej kochać Clę nie mogę — wiem. 
że to piszesz przez wrodzoną Cl, a pod-
niesioną do potęgi przekorę, ot, Lu-
lany, nie zaprzeczysz tego żeś prze-
korny. Bledulo Ty moja upośledzona. 
Wszystko jedno, już tak postanowio-
ne tam w górze, że kochać Cię muszę 
ze wszystkiem, co dobrego i złego w 
Tobie (...) 

Om Kochanie Drogie 
STACII 

L i s t z L u b l i n a 
(13.1.1927) 

znaczyłam coś dla Ciebie w ciągu tych 
trzech lat. Dziękuję Cl za to. Ja tak 
zatosze źle o sobie myślę . Najgorsze 
zmartwienie to ta Twoja ciągła cho-
roba. II zeczywiście trzebaby o sobie 
pomyśleć. Obmyślimy wszystko, jak tu 
przyjedziesz, a mus i sz się tu pokazać 
dr Voit. Jest to znakomitość jako we-
wnętrznlk i m łody Arnstejn, Który Jest 
też doskonałym lekarzem urządzą Ci tu 
naświetlanie, prześwietlanie Itp. rzeczy, 
i powiedzą gdzie jechać trzeba, bo tak 
samemu sobie Karsbadu ordynować nie 
można, to ciężka kuracja, 

12-ta w południe, mam 38 gorączki 
popoł. będzie więcej. Wczoraj był Volt, 
obstawil i mnie bańkami, ale gorącz-
ka nie spada, głowa boli, całe ciało 
boli, a tu próby ludzi próżnują. Fe, pa-
skudnie Jestl Nie lubię zimy. Lulany, 
czemu ml się wydaje żeś się oddalił 
odemnie, a Ja tak z Tobą ciągle jestem, 
że niema rozdziału dla mnie, strasznie 
biedna Jestem. Przyjedź, Kochanie, jak 
pokończysz roboty swoje. Będzie to 
prawie rok, jak Cię nie widziałam. Nie 
dziw się, ie prawie nie wierzę, i ibym 
Cię znowu zobaczyć mogła, ale cóz jest 
rzeczywistość wobec tego świata, jaki 
mam w sobie. 

U| MIŁOWANY — oto Twoje 2 
I l isty p rzedemną . Jeden to odpo-

wiedź j akby na m ó j list ostatni , 
p isałam wówczas, gdy on już był w 
drodze, drugi — kochane słowa, ciepłe 
1 krzepiące . Leżę sobie oto w łożu, 
niechora byna jmnie j , ty lko po zmęcze-
n iu dużem. Wczora j była p r e m j e r a S n u 
nocy le tnie j . Tea t r przepełniony, suk-
ces duży, a le b o też przedstawienie 
udało się pod każdem względem. O, 
znacznie było lepsze od k rakowskie -
go. Zrobił się huczek koło tea t ru , co 
już było potrzebne, ja się odsunęłam 
w ciągu ostatnich tygodni i zaczęło 
być źle, więc znów podeszłam z moją 
dawną kapra lską , powiedzmy, cnergją 
i zaraz rezul ta t się okazał. Niestety, w 
tea t rze trzeba t rzymać wojskowy ry-
gor, muszą się bać kogoś, inaczej z a -
czynają się kwasy i wszystko się roz-
pada. Tylko już dziś nie pot raf ię się 
tak p rze jmować jak dawnie j , ot tak 
zewnętrznie ła ję I wymagam. L u l a -
ny najmilsze , myśl i T w o j e noworocz-
ne, są słuszne co do us tosunkowania 
się wza jemnego ludzkości, na tomias t 
zupełnie niesłuszne co do Ciebie. Po -
czucie n ieróbstwa i bezrezultatowoścl 
— piszesz, nie wiem, czy Jest gdzie 
na świecie człowiek t ak ie j pracy czyli 
róbstwa, jak Ty, a co znaczy słowo 
bezrezultatowość — n ie rozumiem, 
skąd człowiek może wiedzieć k iedy I 
jaki rezul ta t będzie Jego usi łowań. Nic 
nie ginie, każde ziarenko posiane 
gdzieś kiedyś wz rośn i e 

( -^Przypominam sobie, że w Jed-
nym z pierwszych listów moich n a -

zwałam Clę skowronkiem, a czy Sko-
wronek pyta o to, komu I gdzie jego 
pleśń przyniesie pożytek lub sprawt 
przyjemność? śpiewa b o musi, t ak I 
t y musisz poezją swoją wyśpiewywać 
ból I radość istnienia. 

(.„)Ty, Lulanie, pozostałeś dziś sam 
jeden w Polsce Ciążą na Tobie prze-
to wielkie obowiązki twórcze, wiem 
to, ale Drogi, b łagam Cię, niecb Twoja 
twórczość będzie swobodną, n ie mierz 
j e j na godziny dnia , n i e podchodź do 
n i e j z łokciem. Tak m n i e to mar twi 
zawsze. Przecież jedno słowo ważkie 
więcej znaczy od stronic zapisanych, 
przepraszam Cię, a le niebezpieczeń-
s two widzę dla Ciebie, w t e j chorob-
l iwej nieco m a n j l tworzenia beżu s ian-
ku. Lulany, pomyśl, He rzeczy ze-
wnęt rznych akłada się na ten pośpiech 
w T o b i e Bezczynność często jest n a j -
wyższą twórczością, podczas n i e j w 
podświadomości naszej gromadzą się 
skarby, które, gdy moment przyjdzie, 
wysypią się gotowe w blasku i dźwię-
ku . Nie zgodzę się, aby to była le t -
niość. Na człowieka — twórcę na każ -
d y m k r o k u czyhają niebezpleczeń-
stwa(.,.) 

Drogi, maleńki m ó j Lulanie, czułość 
moją posełam Cl, niechże będzie ka 
pokrzepieniu. Wszystkie trzy. Ja, z To-
bą zawsze. 

O m S t a c h a 

Proszę Cię. gdy będziesz w Krako-
wie, abyś dobrze się rozpatrzył w m a -
zyce do Betsaby, a może ją każeac 
przepisać, dobrze? 

Na str . 10 d r u k u j e m y dalsze listy S. Wysockiej 
do E. Zegadłowicza 



ILEKROĆ myślę o Państwowym 
Ognisku Baletowym w J a r o -
sławiu, przypomina mi się nie 

tyle świetny I szczególnie błyszczący 
występ Jubileuszowy, jak i niedawno 
nkoronował 15-lecie istnienia tego 
zespołu, a le scenka zupełnie inna . . 

Oto wielka publiczna zabawa mło-
dzieżowa z mnóstwem 'stolików na 
•ali. w k a t d e j chwili zdolnych przy-
bliżyć atmosferę imprezy do zwyczaj-
nego wieczoru w gospodzie. 

Trochę oczekiwania, na niewielkiej 
•cenie pojawia się zespół z Jaros ła-
wia w swych sztywnych I zwiew-
nych równocześnie s t rojach do polone-
za. Pary z gracją i bezbłędnie wykonu-
ją skomplikowane f igury tańca. A 
kiedy uczestnicy szykują się Już do 
rozpoczęcia zabawy na swój sposób, 
jeden z członków zespołu zapowiada 
swobodnie: a teraz będziemy się ba -
wić wszyscy r a z e m Skrzypek z Ogni-
ska poddaje melodię, młodzi ludzie 
schodzą ze sceny i mieszają się w 
spragnionym zabawy tłumie. Młode 
damy zalotnie, bez jakiejkolwiek 
jednakże poufałości, kłonią się przed 
mężczyznami, tancerze kierują się 
przede wszystkim do siedzących sa- • 
motnle dziewcząt— 

Sala pięknie wyglądała z tą mie -
szaniną stylowych kostiumów, „ma-
łych czarnych" - i połyskliwych balo-
wych sukienek. Niedługo potem usu-
nięto stoliki i banalna zabawa prze-
mieniła się w prześliczny bal z w y -
szukanymi tańcami, z rozmaitymi 
towarzyskimi grami, że chciało się 
nieomal powtórzyć za poetą: „patrzcie 
młodzi". 

30 l a t pracy 

. . . .Jestem szczególnie zachłanna na 
„taneczne dusze" — zwykła mówić 
Lidia Nartowska, organizatorka i k ie -
rowniczka Państwowego Ogniska B a -
letowego, związana z Jaros ławiem od 
roku 1933 i równocześnie z 15-leciem 
tego zespołu obchodząca, cicho i bez 
szumu, 30-lcde pracy pedagogiczno-
artystycznej. 

Lwią część swego ż y d a poświędła 
Terpsychorze — gdziekolwiek werbo-
wała dzled, młodych ludzi do tańca, 
nadawała t e j nauce rangę, j aka t r a -
dycjonalnie towarzyszy lekcjom m u -
zyki czy śpiewu. Pod j e j kierownic-
twem jarosławski zespół zdobywał 
sobie nie tylko miejsce w życiu. ku l -
turalnym Rzeszowszczyzny, a le też 
przynosił województwu tak pożądade 
laury. Jak np. pierwszą nagrodę na 
eliminacjach w Olsztynie, zdobytą 
przed międzynarodowym festiwalem , 
studentów i młodzieży w Warszawie. 
W stolicy, od lat dziewięciu, tancerze 
z Jarosławia uczestniczą w dożynkach 
•entralnych. 

W Jarosławiu, z okazj i ostatniego 
Jubileuszu, przypomniano in te resu ją -
ce i ba rwne inscenizacje taneczne, 
jakie Nartowska przygotowała tu j e -
szcze w okresie międzywojennym. 
Owe „Andrzejki" — widowisko tanecz-
ao-cłowno-muzyczne, obchód Powsta-
nia Styczniowego, upamiętniony po-
ważną inscenizacją na tle muzyki 
i chóru oraz przedstawienie wielkiego 
formatu „Jak Imć Pan Twardowski 
odwiedził g imnazjum w starym, gro-
dzie w Jarosławiu". Forma insceniza-
cji, gdz'e tańcom narodowym towa-
*7»*y p 'e lń . Inteligentne słowo wią -
żące, Jest szczególnie bliska jarosław-
skiemu zespołowi, który w 1956 roku 
zaprezentował województwu widowi-
sko „Od krzesiwa do żarówki". Było 
to zamierzenie ty 'e ambitne, co 
1 trudne, ma jące ukazać, jak wraz 
z postępem techniki, ze zmianą spo-
sobu oświetlenia, nas tępuje zmiana 
obyczajów, ubiorów, a z nimi tańców. 

Choreografia t raktowana poważnie 
(żadnych umizgów w stronę lekkiej 
muzy) wymaga też warszta tu , po 
częśd naukowego. Przy ognisku Jest 
bogata l s tarannie kompletowana b i -
blioteka specjalistyczna. L. Nar tow-
ska opracowuje i publ ikuje niektóre 
p.eśni i tańce regionu; placówka jest 
szczególnie zasłużona w propagowa-
niu tańców rzeszowskich, bezsporne 
są Jej osiągnięcia w dziedzinie badań 
nad s ta rym strojem ludowym r e -
gionu. 

Z bogatej szatni korzysta często 
Jarosław 1 powiat, s tąd wypożyczane 
są kostiumy do sąsiednich powiatów 
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— przeworski ego 1 lubaczowsklego, 
po porady zaś sięgają zespoły nawet 
z Wrocławia i Kosza'tna. 

Zaczynali w Ognisku 

Umiejętności tańca zdobywa prze-
ciętnie około 240 uczniów, przy czym 
z każdym rokiem zwiększa się liczba 
adeptów rekru tu jących się z pobli-
skich wsi. 

Lidia Nartowaka 

Jednakże 15 lat to szmat czasu i ci, 
którzy przyszli t u t a j j ako dzieci, 
zdołali już nie tylko podrosnąć, a le 
i założyć rodziny. Oni to właśnie , 

obecnie stateczni już ojcowie rodzin, 
popisywali s ię z werwą , w drug ie j 
części jubileuszowego programu. 

Jeśl i kiedyś zdarzyło się j a ros ł aw-
skim choreografom słyszeć ze s t rony 
niektórych rodziców, zab ran ia j ącym 
swym dziedom udziału w pracach 
Ogniska, prowincjonalny a rgumen t 
typu „ja swoje j córki nie chowam na 
cyrkówkę", to aktua lne kar iery b y -
łych wychowanków Jaros ławia świad-
czą o tym, że Ognisko (jedna z trzech 
tego rodzaju pańs twowych placówek 
w kra ju) zdolne jest również zapew-
nić szczególnie u ta len towanym tzw. 
przyszłość i a t r a k c y j n y zawód. 

Uczniem jarosławskiego Ogniska 
był J an Sołtys, członek „Skolimowa", 
później „Mazowsza", obecnie tancerz 
W r o d a w s k i e j Operetki . Znany pio-

senkarz. Mieczysław Święcicki, tu 
odgrywał swe pierwsze role Jako 
pantomlmlczny Paganini i śpiewał 
pierwsze piosenki. Zdobywca nagród 
na konkursach tańców towarzyskich, 
Witold Strzelecki, w Jaros ławiu opa -
nowywał a rkana tanecznej sztuki . 
Kazimierz Wrzos, J a n u s z Pankowski 
z ja ros ławskie j es t rady przeszli do 
reprezentacyjnych zespołów Wojska 
Polskiogo. W Rzeszowie Ins t ruktorem 
I cenionym tancerzem solowym jest 
obecnie Antoni Wolczko ltd. Wyksz ta ł -
ciło też Ognisko kadrę Ins t ruktorów 
dla Innych placówek — takich Jak 
Leokadia Mapdzlarzowa, owocnie 
p r acu j ąca w rzeszowskim Między-
szkolnym Ognisku P r a c Poza lekcyj -
nych, Lucyna Międiar — w Woje -
wódzkim Domu K u l t u r y w Rzeszowie 
I wie lu innych. 

„A k to nie śpiewa I nie t ańcu j e 
ten na świecie nic nie uży j e " — 

zaczynającą się od tych słów piosen-
kę zadedykował ja ros ławskiemu j u -
bilatowi prof . Swatoń z Warszawy, 
a f i r m u j ą c w ten sposób na wesoło 
t rud oddanych jarosławskich Ins t ruk-
torów: Kazimierza S ławka, Ewy Mo-
ścickiej , Edwarda Wawrzyniaka , p r a -
cujących nad — wybaczcie ten nie-
zbyt fo r tunny te rmin — utanecznie-
niem oraz umuzykalnieniem 1 wycho -
wan iem młodzieży, aczkolwiek p raca 
ta , j a k każda Inna poważnie t r ak to -
w a n a , obok chwili radości, ma swoje 
godziny s m u t k u i zawody. 

Szczypta goryczy 

Wymownie, w drukowanych „Opo-
wieściach en tuz j a s tów" wybranych 
drogą konkursu przez Centralną Po-
radn ię Amatorskiego Ruchu A r t y -
stycznego, opisała to p. Lidia , żaląc 
6ię przede wszystkim, iż nie tylko 
zakłady pracy, ale częstokroć i szkoły 
ciągle jeszcze przeciwne są taneczne-
m u wychowaniu młodzieży, nie prze-
j a w i a j ą c " wcale zrozumienia dla 
kszta łcących 1 wychowawczych w a r -
tości t e j pracy. Swe gorzkie mie j sca -
mi wspomnien ia i rozważania 
au to rka kończy niezbyt optymistycz-
nym akordem: „No cóż dale j? Będzie-
m y nada l pionierami.. . Będziemy nada l 
uderzać głową o mur . Może m u r 
pękn ie . . 

A- m y „i tak się n ie d a m y " 
A może w Jaros ławiu , wysoce ku l -

t u r a ^ y m ośrodku powiatu, gdzie 
z n a k o m l d e p rospe ru je szkoła m u -
zyczna, gdzie obelisk Chopina w n a j -
ruchl lwszym punkcie śródmieścia 
obwieszcza przyjezdnym zamiłowanie 

Jaroslawlan do muzykowania a r 
itlkum Sztuk Plastycznych wpro-i*? ' 
młodzież I dorosłych w różna g* 
piękna 1 sztuki na co dzień, n i , , , ' 
ba Już mazurowi, polonezowi 
szowsklm tanom. „ m d d a w a n J f t " 
Octórym zasłynęło Ognisko) t o r * , 
drogi drastycznym uderzeniem 
0 mur? wową 

Mimo Istniejących jeszcze o r * * ^ 
1 trudności, miasto po tych 15 lal 
w y d a j e ml się zaludnione p r z e z i 
neczne dusze". 
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z e b r a n i a K o r n i l a l u O r g a n ó w 
n o g o O b c h o d ó w U r o c z y s t o ś c i X . 

b l l e u a z o w y c h z w i ą z a n y c h z i a . i . - i _ 
Z w i ą z k u P o l s k i c h A r t y s t ó w P l a ń S k S 
o k r ę g u l u b e l s k i e g o . 

Z p r z e d s t a w i o n e g o p r z e z z a r z ą d Z w t * . 
k u p r o j e k t u p r o g r a m u w y n i k a , t a 
t r a l n y m p u n k t e m o b c b o d f t w będz i e • i J ! " 
k a w y s t a w a m a l a r s t w a l u b e l s k i e g o . o n . 
w i d z i a n a n a g r u d z i e ń b r . I s t y c z e ń s n , ' 
a z l e g o r o k u . , a U k t a o d r ę b n a w r . i » » I 
p l a s t y k i u t y t k o w e j , m . I n . p l a k a t , ! 7* 
p r z y s z ł y m r o k u ) . M i n i s t e r s t w o K u l t u r ? 
i S z t u k i z a p e w n i ł o J u t n a ce l e J u l ® 
l e u s z u p e w n ą d o t a c j ę f i n a n s o w ą . 

C e n n a J e s t p r ó b a p o d s u m o w a n i a d a . 
r o b k u a r t y s t ó w , k t ó r z y w c i ą g u 
d z l e s t o l e c l a k s z t a ł t o w a l i w m i a r ę swych 
s i t 1 U l e n t u o b l i c z e p l a s t y k i l u b e k l d e l 
N i e m n i e j p o d c z a s w s p o m n i a n e g o ,» 
b r a n i a n a s u n ę ł o s i ę k l i k a k w e s t i i , kto-
r e w z b u d z i ł y o t y w i o n e d y s k u s j e , N I . 
w s z y s c y m i s t r z o w i e b a r w y i k w i a t u 
s ą c z ł o n k a m i Z w i ą z k u . C z y więc j „ . 
b i l e u s z I z o r g a n i z o w a n a z t e j okai l i 
w y s u w a m a o b j ą ć w y ł ą c z n i e członków 

I Z P A P c z y t e t s t a n o w i ć p r z e g l ą d twór -
c z o i c i w s z y s t k i c h a r t y s t ó w - p l a s t y . 
k ó w ? P i s z ą c y t e s ł o w a s k U n l a ula j e d . 
n a k d o p r z y j ę c i a d r u g i e j k o n c e p c j i , 
g d y t w y s U w a p o w i n n a p r / o i U U w f t 
d z i e ł a w s z y s t k i c h a r t y s t ó w , k t ó r z y w 
c i ą g u t r z y d z i e s t o l e c i a t w o r z y l i na t u -
be l sz c z y t n i e . 

D r u g i p r o b l e m , k t ó r y w y ł o n U s i ę na 
z e b r a n i u : w j a k i s p o s ó b p o t r a k t o t / a ś 
d o r o b e k p l a s t y k ó w a k t u a l n i e t w o r u , 
c y c h w L u b l i n i e , a J a k t w ó r c z o ś ć a r t y s t ó w 
n i e t y j ą c y c h ? K o n c e p c j a z o r g a n i z o w a -
n i a p r z e z M u z e u m L u b e l s k i e o d r ę b n e j 
w y s u w y d l a t y c h , k t ó r z y o d e s z l i , wyda-
j e s i ę d o ś ć o s o b l i w a . O s o b ł i c ł e wypo-
w i a d a ł b y m s i ę za z o r g a n i z o w a n i e m jed-
n e j w y s u w y w s a l o n a c h B W A I w Mu-
z e u m ( w z g l ę d y l o k a l o w e ) r o z b i t e j aa 
d w i e c z ę ł c l ( t w ó r c y d z i s i e j s i 1 zmar l i 
a r t y ś c i ) . 

T r z e c i a s p r a w a : J a k u s t o s u n k o w a ć się 
d o t y c h a r t y s t ó w - p l a s t y k ó w , którzy 
t w o r z y l i w L u b l i n i e z a r a z p o wyzwo-
l e n i u , a p ó ź n i e j p r z e n i e ś l i s i ę z t e se 
m i a s t a ? C z y i c h p r a c e r ó w n l e t uwzględ-
n i a ć n a w y s t a w i e ? W y d a j e s i ę , t e na j -
s ł u s z n i e j b y ł o b y i c h p o t r a k t o w a ć Jaka 
g o ś c i n a s z e g o m i a s t a i c o n a j w y l e j ucz-
c i ć i c h o b e c n o ś ć w z m i a n k ą w k a u l o g o , 
k t ó r y o r g a n i z a t o r z y J u b i l e u s z u m a j ą za-
m i a r w y d a ć . Z r e s z t ą ó w k a t a l o g to 
o s o b n y p r o b l e m . 

J a k w i d a ć , z e b r a n i e d o s t a r c z y ł o wiele 
c i e k a w e g o m a t e r i a ł u d o r o z w a t a ń . Nie-
z a l e ż n i e od t e g o , J a k o s t a t e c z n i e będzie 
w y g l ą d a ć J u b i l e u s z I J e g o f o r m y , świę-
t o p l a s t y k ó w b ę d z i e d u t y m w y d a r z a -
n i e m k u l t u r a l n y m n a s z e g o wo jewódz -
t w a . A m o t e n i e t y l k o n a s z e g o , b lb rąe I 
p o d u w a g ę f a k t , I t r a n g a l ube l sk i e j 
p l a s t y k i s t a ł e r o ś n i e . Stef. 

Świętokrzyskie Dni Kultury 
SI ? n L K , n l t " n r "J"!* ..Magazyn Niedzielny" „Słowa Ludu" I Woj. darzenie. Zaraz po Dniach odbędzie «lt 

zarząd ZMS ogłosiły konkurs otwarty na tutaj Sejmik Kultur.lny Zkml Klel^lil'1. 
.1* . . . o . . - i M ̂  opowiadanie o tematyce regionu kieleckie- Sejmik podsumuje dotychczasową dzUlsl-
t w o w v e h r e a ? o n n i . « t ^ i l c,°- T c ? ° , w W d n U odbędzie się roz- nołć kulturalną Kielecczyzny, wytyeir 
k a z u b T k l e u a l . J f . k . M ™ ztrzygnlęcle konkursu,- wręczenie nagród główne kierunki działania na lita l * * - * 
ąazują kielecką sztukę ludową, muzykę, Jego laureatom I wreszcie spotkanie i nl- ,„ , , 
teatr, literaturę. ml. Wieczorem w Klubie MPiK — Diesla- T . Ri 

Trwajace w t .m roku od » do t» wrze*- da Literacka * udziałem pisarzy a Kle-
nia świętokrzyskie Dni Kultury, slusznia lecczyzną związanych — Waldemara Ba- n - n a -f g a • **nS **a<*°mia 

T ^ ^ ^ W l S i ^ l k " " c c K l c g o T e a t r u m ł o - W ^ . f f l l Ve°j 

W ^ ^ ^ ^ ^ i l f e S , » trześnia - d l . kle- będzie 
kuituroli.1 B l e t a S m u ? 1 ' S f f l ś m n Tyk> « teatru. W muszli parko- kazanie do utytku w ciągu Jednego 
w tej u r M w a R n m a ud.f.l Z ' 1 . k o " e e r , . o w " 6 "'ędzto Państwowa Or- at trzech pięknych szkól. Jedna z nieb » 
wlc le lew«vsik l rh P22£fiS "'"liP1. Symfoniczna, znana Jut nie tylko pomnik lOM-leci. Z innych im<fe««VW» §£ 
nie do Ś i S S k l M o Kral, u . •» swego pięknego dorob- dom otrzyma duży. nowoczesny szplul ortf 

Jednocześnie t » f d„,n KI..?. ? " K *f o 1 A»n"<». Mirwmw Ni- dzielnicowy dom kultury dla osiedla OO* 
włltinwnin wini,f ? .. .. K . U , c e 1 ?'« « l l ,™hi «"»« ustaloną Jut sUwę kompoay- zlska. „ .. 
widownią wielu pięknych Imprez. A w ęe torską. * " nnrd~n IntarMuia™ *anmi>ladats się «>«!• 
S r f f i ^ h ^ c t ^ 1 : ^ ° K , f , e " Y * - 1JY1 , ,V.?° - " o w o " tuk i , a w lalkowym s ^ / e ^ a u k & T ^ d ^ 
nie, ciekawych posUcl naszego regionu Itp. „Kubusiu ' spotkanie teatralne, premiery twórczości J . BranU. Podczas drugiej, 
J Z i 1 0 , { , o b ™ « pomyśleli organlzato- ai» najmłodszych. omówi tlę problemy zieleni mlelsklej. 
rzy Dni, dzieląc Je niejako pomiędzy po- 1 wreszcie — największa chyba dla klei- Osobne miejsce w programie sajmujit 

kulturowe kierunki. Tak na atrakcja. 18 i io września przebywać stawy. Obok ekspozycji dziel Branis W 
przykład Jut następny wtorkowy dzień po- ' u t » l 1

I ,?'I1 ,.ri«»rze „Iskier". Tak nazwali rżymy wystawy prac plastyków radenr 
turSowi* w M l o ł c ' amatorskiemu 2S , ^ ,S o r a y A

S w Wtokrzysk lch Dni liczną .kich, przemysłu garbarskiego. a ^ S 
ruchowi artystycznemu/ «™P« literatów, najczęściej chyba wyda- glczną. etnosroflczną czterech woJłwW't« 

" f " w » , ą dla slębl. kieleccy pin- tt**^*?^™!*?Wśród nich - lu- Sros fotograficzną 'n.dom I Jego l u ^ f e 
~ fotograficy. Swlę- ^J®, j l l f , r u n k ń w twórczych, o róS- Podczas „Dni" zorganizowano T5w»r7yStwo Fotograficzne rz2- ",ym

Bl"»,Plsa/sklm dorohku, krytycy, poe- barwne widowisko na sUdlonle. 
czywlścle mote dslś chwalić się uklml nas- cl> PJwwo, reportatyścl o nazwiskach U- „Mazowsze", koncertować będą otWSsl 
P l o S . k i W y J l a ^ , y C ^ . fotografików. Jak T S j - h l . T J J I C T . k r f l u ' 0 , 0 ł»-,h.0 k "* Zokl -^w N«prawczy?h Taboru K o l e j -
PlerśelAskl, Janlon. Siudo-,.MI H , tk»w. h » f tych nazwlsks Mirosław Azembskl, Ka- go, Zakładów Metolowyoli im. W a l t e r a . 
•kl Jooko, Jakubowski. Cl wlałola I Inni «l» « • Dziewanowski. Wiesław Oórnlrkl, n a d ^ s k l c h Zakladów Pri.myilu Tytonlf 
i i i l W . f o l o « T *" e l ' wysuwlą swoje dutej Broniewska Krzysztof Kąkolewski wego 7apowladano sa przyjaidy 
klasy fotogramy w hallu r e , i J u , ' S1. / w \ Jerzy Lo»cll, Stanisław OrochowUk, Ta- Z*adull" oraz Wa«abundy". 

W Klubie MPIK wysUwl swe ^euss Holuj, Ludwik Jerzy Kern, Nstalla W o S ą d s t o •!* ^ 
ZamkiT l t ial»ini *K'°' ' w "*">">* P«y 5P' « " . k - 8"«yplor.kl, ^Unisław m«« ? P U A ora?Domu Książki. § $ £ " r 

aki. w n , " c o Jorandot, Anna Wysznae- stąpi z premierą ..Plrmallnna". „ l r f ł skle. W Wojewódzkim Domu Kultnry ka, Zenon Kosldowskl. " D n | ńntimnln" któro trwać będą 
o tw. ru wsunie Okręgowa Wyauwa PUZ | | # dnl zLlnsug^i j . ' u ^ . t s ^ . 

l c c k ^ j r t | l t e r a \ u r y ^ W ? o s n a * ' b r ' * 0 p r M B Wot* S . ! . 0 " " * c l , D n i Ś w i ę t o k r z y s k i e j S ? ^ S l " k S t S T i S ^ k t o s i r * 
R a d y N a r o d e w ? j , Z ^ U ^ U ^ ; S P S ^ S S f t A , 0 ° , C " " (Sp-> 

CECYLIA BŁOŃSKA 

„Taneczne dusze" 

ŚW I Ę T O K R Z Y S K I E D n i K u l t o r y m a j ą 
J u ż s w o j ą b o g a t ą t r a d y c j ę . O r f i a n i z o -

w a n e od fcilHu l a t j e . i e n - ą . . ł a j ą 
s 'Q p r z e g l ą d e m l a g o , c o w z j a w i s k a c h k u l -
t u r o w y c h r e g i o n u j e s t n a j c e n n i e j s z e , p o . 
k a z u j ą k i e l e c k ą s z t u k ę l u d o w ą , m u z y k ę , 
t e a t r , l i t e r a t u r ę . 

T r w a j ą c e w t . m r o k u od I I d o 10 wrv.cS-
n l a Ś w i ę t o k r z y s k i e D n i K u l t u r y , s l n s z n l a 
c h y b a p o s z e r z o n e z o s t a ł y u d z i a ł e m Z M 8 , 
k t ó r y z a l n g u r u j e n a k i e l e c k i e j s l e m l s w ó j 
O g u i n o p o U n l K i k Ku i t i i i . i i . i l- ' • . ( - •« . 

T a k w i ę c 13 w r z e ł n l a w k i e l e c k i m D o m u 
T e c h n i k a • o d b ę d z i e s i ę u r o c z y s t e o t w a r c i * 
D o i I o g ó l n o p o l s k a i n a u g u r a c j a R o k u K u l -
t u r a l n o - O l w l a t o w e g o Z M S . W t y m t e i d n i u 
z o s t a n ą o d z n a c z e n i I w y r ó ż n i e n i d z i a ł a c z e 
k u l t u r a l n i K i e l e c c z y z n y . D o d a ć t r z e b a , ł e 
w t e j u r o c z y s t o f c l w e z m ą u d z i a ł p r z e d s t a -
W l e l r t a w s z y s t k i c h w o j e w ó d z t w , s p e c j a l -
n i e d o Ś w i ę t o k r z y s k i e g o K r a j u z a p r o s z e n i . 

J e d n o c z e ś n i e t e g o d n i a K i e l c e s t a n ą s i ę 
w i d o w n i ą w i e l u p i ę k n y c h I m p r e z . A w i ę c 
k o r o w o d y b o h a t e r ó w k s l ą l e k o K l e l c c c z y t -
n i e , c i e k a w y c h p o s t a c i n a s z e g o r e g i o n u I t p . 
. ^ ' n * 1 ? ' 0 . ? o b r 7 « p o m y ł l e l l o r g a n l s a t o -
n y S f i t t J e n i e j a k o p o m i ę d z y p o -
s z c z r g ó l n e k u l t u r o w e k i e r u n k i . T a k n a 
p r z y k ł a d J u t n a s t ę p n y w t o r k o w y d z l e ó n o -

i S J S S & P w e * , o ł c l a m a t o r s k i e m u r u c h o w i a r t y s t y c z n e m u . -
S r o d e r e z e r w u j ą d l a s i e b i e k i e l e c c y p in-

. £ c y ' J e h i»ftr-°WJ!lv - f o t o g r a f i c y . S w l ę -
t o k r z y i k l e T o w a r z y s t w o P o t o g r a f i c z n a n » 
c z y w U c l e m o l o d s l t c h w n l l ć s i ę U k l m l n a z -
w l s k n m l w y t r a w n y c h f o t o g r a f i k ó w , J a k 
P l e r l e l A s k l , J a n l n n . f l l u d n ^ . u i , t k « w -
• k i . J o n k o , j a k u b o w s k i . Cl w i a l n i a I I n n i 
k i e l e c c y f o t o g r a f i c y w y s t a w i ą s w o j a d u i o j 
k l a s y f o t o g r a m y w h a l l u •"eatru I . s t . •/.«. 
r o m s k l e g o . w K l u b i e M P I K w y s t a w i a w a 
p r a c ę p l a s t y k I I . Z a g a d l o , a w o g r o o s i e p r z y 
Z a m k u k l e l c z a n l e z n h a e s ą n r a " e r / V V . I h r -
s k l e . W W o j e w ó d z k i m D o m u K u l t u r y 
t k i , 0 , U n l * O k r ę g o w a W y a u w a P l a a -

C z w a r t e k , I I w r z e ł n l a . M i e j s c e d l a k i a -
l a c k i e j l l t o r a t u r y . W i o s n ą h r . P r e s . W o | . 
R a d y N a r o d o w e j , W y d a w n i c t w o „ I s k r y " , 

„ M a g a z y n N i e d z i e l n y " „ S l n w a L o d u " I W o j . 
Z a r z ą d Z M S o g ł o s i ł y k o n k n r s o t w a r t y n a 
o p o w i a d a n i e o t e m a t y c e r e g l o n o k i e l e c k i e -
g o . T e g o w i a l n i e d n i a o d b ę d z i e s i ę r o z -
s t r z y g n i ę c i e k o n k u r s u , - w r ę c z e n i e n a g r ó d 
J e g o l a u r e a t o m i w r e s z c i e s p o t k a n i e a n i -
m i . W i e c z o r e m w K l u b i e M P I K — B i e s i a -
d a L i t e r a c k a z u d z i a ł e m p i s a n y a K i e -
l e c c z y z n ą z w i ą z a n y c h — W a l d e m a r a R a -
b l n l c z a , J a n a K o p r o w s k i e g o . J ó z e f a M o r -
t o n a , J a n a M a r l i G l s g e s a , J o z e f a O z g i M i -
c h a l s k i e g o . 

N a M a l e j S c e n i e k i e l e c k i e g o T e a t r u m ł o -
d z i p o e c i z „ P o n l d z l n " r e c y t o w a ć b ę u ą s w o -
j e w i e r s z e . 

P i ą t k o w y d z i e ń , 17 w r z e ł n l a — d l a k i e -
l e c k i e j m u z y k i i t e a t r u . W m u s z l i p a r k o -
w e j k o n c e r t o w a ć b ę d z i e P a ń s t w o w a O r -
k i e s t r a S y m f o n i c z n a , z n a n a J u l n i e t y l k o 
w K i e l e c c z y ł n l o zo a w e g o p i ę k n e g o d o r o b -
k u t w ó r c z e g o ; K a r o l A n u l l a i , M i r u . i a w N i -
z i u t k i m a j ą u s t a l a n ą J u l a l a w ę k o m p o z y -
t o r s k ą . 

W t e a t r z e — n o w o s z t u k i , a w l a l k o w y m 
„ K u b u s i u " s p o t k a n i e t e a t r a l n e , p r e m i e r y 
d l a n a j m ł o d s z y c h . 

I w r e s z c i e — n a j w i ę k s z a c h y b a d l a k l e i -
c z n n a t r a k c j a . 18 I u w r z e ł n l a p r z e b y w a ć 
t u t a j h ę d ą „ P i s a r z e „ I s k i e r " . T a k n a z w a l i 
o r g a n i z a t o r z y Ś w i ę t o k r z y s k i c h D n i l i c z n ą 
g r u p ę l i t e r a t ó w , n a j c z ę ł e l e j c h y b a w y d a -
w a n y c h p r z e z „ I s k r y " , w ł r ó d n i c h — l u -
d z i e r ó ł n y c h k i e r u n k ó w t w ó r c z y c h , o r f t l -
n y m t e l p i s a r s k i m d o r o b k u , k r y t y c y , p o e -
c i , p i s a r z e , r e p o r t a t y ł c l o n a z w i s k a c h l i -
c z ą c y c h s i ę w n a s z y m k r a j u . O t o t y l k o k i l -
k a z t y c h n a z w i s k : M i r o s ł a w A z e m b s k l , K a -
z i m i e r z D z i e w a n o w s k i . W i e s ł a w G ó r n i c k i , 
J a n i n a B r o n i e w s k a , K r z y s z t o f K ą k o l e w s k i , 
J e r z y L o v e l l , S t a n i s ł a w G r o c h o w i s k , T a -
d e u s z H o l u j , L u d w i k J e r z y K e r n , N a t a l i a 
R o l l e c z e k , A n d r z e j S z c z y p i o r s k i , S t a n i s ł a w 
Z i e l ł A s k l , J e r z y J u r a n d o t , A n n a W y t i n a c -
k a , Z e n o n K o s l d o w s k l . 

0 0 * 
P r o g r a m t e g o r o c z n y c h D n i B w l ę t o k r z y s k l e J 

K u l t u r y — b o g a t y . J u l p o n i o b . d o d a t k o -
w o , K i e l e c c z y z n ę c z e k a Jeszcze j e d n o w y -

d a r z e n i e . Z a r a z p o D n i a c h o d b ę d z i e d t 
t u t a j S e j m i k K u l t u r a l n y Z i e m i Kielecki*!. 
S e j m i k p o d i u m u j e d o t y c h c z a s o w i działał* 
n o l ć k u l t u r a l n ą K i e l e c c z y z n y , wytyc«T 
g ł ó w n e k i e r u n k i d z i a ł a n i a n a l a t a I M - * * 

T. B. 

D n i R a d o m i a 

1 b r . p r z y p a d a 110 r o c z n i c a powstan is 
• I t o d o m l o . Z t e j o k a z j i t rodyeWg" 

„ D n i R a d o m i a b ę d ą m i a ł y ascregoi-
n l e u r o c z y s t y c h a r a k t e r . _ _ 

N a j p i ę k n i e j s z y m m o m e n t e m b ę d z i e 
k a z a n i e d o u t y t k u w c i ą g u J e d n e g o onw 
n i t r z e c h p i ę k n y c h s z k ó l . J e d n a z nieb " 
p o m n i k 1000-lecia. Ł i n n y c h in>VC4tvoji 5 g 
d o m o t r s y m o d u ż y , n o w o c z e s n y zzpl la l of™ 
d z i e l n i c o w y d o m k u l t u r y d l a o i i ed la o o f 
z l s k n . a g H 

B a r d z o I n t e r e s u j ą c o z a p o w i a d a j ą ale 
s e s j o n a u k o w e . J e d n a p o ł w l ę c o n a D<a» 
t w ó r e z o l c l J . B r a n i a . P o d c z a s d r u g i e j 
o m ó w i a l ę p r o b l e m y z i e l e n i 

O s o b n e m i e j s c e w p r o g r a m i e z a j m u j ę " V 
s t a w y . O b o k e k s p o z y c j i d z i e l B ' , n ' V J ! { . 
r ż y m y w y s t a w y p r a c p l a s t y k ó w 
s k l c h , p r z e m y s ł u g a r b a r s k i e g o , a r e n ^ * 
g l c z n ą , e t n o g r a f i c z n ą c z t e r e c h -

o r o z f o t o g r a f i c z n ą „ R a d o m 1 JcRo ' " " . l u 
P o d c z a a „ D n i " z o r g a n i z o w a n e J 

b a r w n e w i d o w i s k o n o s t a d i o n i e . » r „ . 
„ M o z o w s z e " , k o n c e r t o w a ć b ę d a J , r * , ' ł r t . 
Z a k ł a d ó w N a p r a w c z y c h T a b o r u K n w " ^ 
g o . Z a k ł a d ó w M e t a l o w y c h Im . W a l t e r a . 
R a d o m z k l c h Z a k ł a d ó w P r z e m y s ł u Ty>" ^ 
w e g o . Z a p o w i a d a n e s ą p r z y j a z d y 
Z g a d u l i " o r a z „ W a g a b u n d y " . k l f f . 

W p a r k u K o ś c i u s z k i o d b ę d z i e atę » 
m a s z C P U A o r a z D o m u K s l ą t k ł . T e a t r - < 
s t ą p i z p r e m i e r ą „ P l ł m a l l o n a " . . M * 

„ D n i R a d o m i a 1 1 , k t ó r e t r w a ć M J J | g | « ł 
d n i . z a i n a u g u r u j e u r o c z y s t a s e s j a J W E S 
R a d y N a r o d o w e j I I w r z e ł n l a . P o 
s t ą p i z k o n c e r t e m k l e l e e k a o r k i e s t r a w 
f o n i c z n a . ( S p . ) 



Wiersze poetów chełmskich 
IGNACY IGON 
GĄSIOROWSKI 

Kwiat 
czereśni 

t o n ma kształt I kolor 
fnI łvnych naczyń glinianych. 
J k t f i r y c h Jest chłód wieczora 
"woń świeżego siana. 

Paki pulsują w słońcu: 
.lelonc światła wiosny. 
Z b l i ż a się czas kwitnących 
jadów I wypraw po sny. 

Lees księżycowy kwiatów 
.Has — blclssy od śniegu — 
wiedzie mnie leśnym Jarem, 
idzie eleń mojego brata: 
Widzę kiść w ręku Jego 
I |zy na twarzy szarej. 

CZESŁAW TWARDZIK 

Beczka 
Diogenesa 

Umiem rzęsami czesać 
Ptolemcuszowe ilońcc 
l kłaść po na piersi niby tołasną brodę. 
Nie trzeba więcej. 
Moja czaszka jest galaktyką, 
w której legną się łwiaty. 
Bosymi stopami dotykam kresu, 
m dłońmi otwieram 
prostopadły horyzont. 
Jutro: 
trzystopniowa uderzy w próżnię 
jak w ordzewlalą obręcz 
zanim na biegunach zakwitną 
plantacje róż. 
Ludzie, jacy je^tcicie śmieszni1 
Z szybkością światła 
gonicie 
radioaktywną maczugę. 
A poprzez szpary sicdmlobarwnych 
klepek skowronek tak mądrze 
tłumaczy 
Dziewiątą Bethouena. 

tOdslońcic. 
(Z t o m u „ K s z t a ł t Z i e m i " , 
k t ó r y u k a ł e i l e n a k ł a d e m 
W y d . Lub . ) 

ZDZISŁAW POPOWSKI 

Wstęp do poematu 
Odbyłem podróż. Warkocz czasu 
jak kłos wypłowiał Już na wietrze. 
Tą samą drogą dziś powracam, 
bardziej samotny nU wyszedłem. 

Lecz niosę z sobą skarb zdobyty, j f e -
miłość do ludzi, drzew l świateł, 
a każda struna moich myśli 
Jest jedną strofą poematu. 

e 
Szukając blasku w zaspach nocy 
i dzwonów prawdy w księgach tłustych 
dotarłem do wymiarów prostych, 
jak proste są odbicia w lustrze. 

Może dlatego wiersze piszę, 
dzieląc kolory na odcienie, 
aby utrwalić kształty żywe 
otwartych ziemi mojej źrenic. * 

Sie jestem z niczym dziś skłócony, 
choć mej epoki lampy gasną. 
Chcę tylko dłonie prawdy donieść 
I wszystkim ludziom dać na własność. 

Chcę aby kwiaty miały światło, 
a ptaki drzewa na swe gniazda, 
by młodym marzeń nic zabrakło. 
1 to jest właśnie moja prawda. 

KAZIMIERZ EUGENIUSZ STESZUK 

R z e k a 
(fragment) 

to Jest rzeka — 

wilgotnym świtem 
krzykliwe rybitwy Iną chłodne powlctrse 
spadają białymi gwiazdami do wody 
gdzie lśniące blaszki ptocl 
niespokojnie falują wachlarzami płetw a rzeka płynie 
płynie przez pachnących ogrodów soczystą sleloa 
u bram dorohuska śwlerż 1 wlodawy 
przez ogórkami pachnący terespol 
gdzie stalowy luk mostu 
łączy przyjaźnią dwa kraje 

stoję nad rzeką gdzie w zieleni wlersb 
tańczą zaplątane skrzydła wiatru 
polski brzeg 
a w łozinach kraju rad piaszczyste sboeta 
1 Jedno niebo wiszące błękitem nad ziemią 

to Jest rzeka I wiatr 
śpiewający kantaty historii 

LONGIN JAN OKON 

Tutaj? 
Wzgórze 
w slelonej planie IIM 
ostre groty wieś 
tasiemki ulic 
pudelka domów 
nad 
kolumnami 
wiatr targa 
siwy pyl eementa 
Chełm 

I'od sledmiollstną modlitwą 
kasztanów 
syn 

ojcleo 
dziad 

czy tu ta j 
spopieli serce 
nlelltośclwy czasu wiatr? 

MARIAN NARCYZ 
LISTOWSKI 

Pozdrowienie 
O, najmilsza z miłych polskich krain, 
Chełmszczyzno wonna zbożem 

dojrzałym, 
Zywlcżnośdą swych sosnowych borów. 
Bielą brzezin, zielenią Jaworów, 
Szumem wierzb l pleśnią skowronka. 
Blaskiem wschodów 1 zachodów słonka. 
Kaczeńcami nad krętą Uherką, 
Każdą myślą i tęsknotą wszelką. 
Każdą ścieżką, przydrożnym 

kamieniem, 
1 Jasnego dzieciństwa wspomnieniem. 
Brukiem ulic, historią kamienic, 
Trudem szkolnych nauk, 

krwią twej ziemi. 
Bohaterów prochem w mauzoleum, 

które 
Ponad Chełmem wieży się pod chmurą, 
f łzą każdą, co spada na pola, 
I iałobą, czarną jak twa rola, 
f tą pleśnią — Jak matka rodzona. 
Bądź mi, Ziemio Chełmska, 

pozdrowiona. 

okrutna wolność * 

(Dokończenie ze str. 3) 
Klot podpa l i ł pod k u c h n i ą , t r z e b a b y ł o 

przygotować jak U posUek d la dz iec i . P i -
l i m y c iepłe m l e k o , dz i e l ąc i l e . spos t r / c -
ieniaml. Mol p r z y g o d n i z n a j o m i m ó w i l i 
Juł o p o w r o c i e d o d o m u , 

„Pani n i c o sob ie n i c m ó w i — z a c z ą ł 
on — a l e j a I t a k w i e m w i z y s t k o . F rosz i j 
•l( n ie b a t , j u ż z n i e j e d n e g o p ieca c h l e b 
ladlcm. M i e s z k a m y na k o l o n i i I w c z o r a j , 
lak zaczęło s i ę to p i ek ło , z o s t a w i ł e m 
wszystko, w s a d z i ł e m ł o n e I d z i e c k o n a 
wóz, k rowę p r z y w i ą z a ł e m d o w o z u I uc l ek -

.lem między ludz i . A le t e r a s J e s t J u l p o 
r wszystkim, m o ł e m y w r a c a ć " . 

Myślałam z rozpaczą o tym, że właś-
ciwie nic wiem, co z sobą zrobić. Po-
suwać się naprzód przez teren zalany 

I przez Niemców, jest po prostu niemoż-
I liwośclą, a zostać w te j wsi — też 
K nie ma sensu. 

„Chcę pani coś zaproponować — 
I ciągnął dalej on — niech pani poje-
[ <hie z nami Jeśli chałupa nasza nie 
I spaliła się, to znajdzie się w niej 1 
| dla pani miejsce, a Jeśli jej już nie 
[ nin. wspólnie będziemy sobie radzić, 
i Kartollc mamy nie wykopane, mleko 

też jest, są jeszcze 1 inne produkty, 
| Hśll się nikt do nich nie dobrał. Niech 
| Pani Jedzie — dodał, gdy zauważył 
, ®oJe wahanie — Pomoże nam pani 

| 1 tym zarobi na swoje utrzymanie". 
O dziesiątej rano wyruszyliśmy. 

[ Omijaliśmy szosę, którą mknęły Już 
tiężarówki niemieckie, Jechaliśmy pol-

i nrml drogami i leśnymi wertepami. 
p®lno na polach trupów żołnierzy pol-

[ 'kich przytulonych jakby do ziemi o j -

czystej. Kto Ich pogrzebie, kto zawia-
domi o śmierci najbliższą rodzinę? 

Dopiero po południu przyjechaliśmy 
do domu, który, na szczęście, stał nie-
naruszony. Kury zamknięte w kurni-
ku gdakały na potęgę, świnie doma-
gały się jedzenia. Zajęłam się dziec-
kiem, moi gospodarze zabrali się do 
obrządku. Potem gospodyni napaliła 
pod kuchnią, ja obierałam kar tof la 
Zjadłam po raz pierwszy od wielu dni 
gorącą kolację. Mieszkanie składało się 
z pokoju i kuchni. W pokoju było tyl-
ko jedno łóżko. Mój gospodarz zaraz 
po kolacji poszedł do stodoły 1 wy-
pchał dla mnie slcnniczck. Na noc 
kładło się go na krzesłach rozstawio-
nych w pokoju. W żadnym wypadku 
nie chdeli się zgodzić, bym spala w 
kuchni. 

Zaraz pierwszego wieczoru gospo-
darz opowiedział ml koleje swego ży-
d a . Zrobił to po to, bym mu zaufała, 
bym nie miała żadnych wątpliwości 
co do jego Intencji. Przez wiele lat 
mieszkał poza Polską. Przewędrował 
całą Europę, Amerykę Południową i 
Północną. Szczęścia za granicą nie zna-
lazł. Kilka lat temu przyjechał do 
Polski, kupił ziemie, ożenił się. Był 
szczęśliwy. Ja również opowiedziałam 
mu o naszej ucieczce z Fordonu, o 
okrutnej wolności. Doszliśmy do 
wniosku, żo muszę zaczekać, że i tak 
do Warszawy się teraz nie dostanę. 
Zostałam^. - - — 

(Dokończenie ze str. 3) 
wagonem. Postanowiły zrobić dla sie-
bie miejsce w wagonie przez wymor-
dowanie słabszych, ledwo trzymają-
cych się na nogach kobiet. 

„Hej, konwojent" — ryczały — „tu 
znów jakaś kobieta umarła. Wyrzuca-
my, hej hop". Stukot pociągu, które-
go nie tłumiły ściany, ni dach, czarna 
jak atrament noc, uniemożliwiały 
orientację w toczących się obok nas 
rozpaczliwych zmaganiach, które zaw-
sze kończyły się zwycięskim okrzy-
kiem „Hej, konwojent i Znów trup . 

S i a ł a m w t y l e w a g o n u w ł r ó d n l e r n a n y e h 
mi zupe łn i e k o b i e t , n i e p r z y t o m n a • b ó l u 
I u p o d l e n i a . I wówczas , 
U się w e m n i e n i e p r z e p a r t a chęć , b y w y -
d o s t a ć s ic z t e g o s t r a s z n e g o w a g o n u . Z a o -
w a ł y l«m, Se m i ę d z y - ^ h u d E " ^ . ^ 
>na ido wa la ale U k a J a k a ł b u d k a o t w a r t a 
" « m p o s t a n o w i ł a m się dos t ać . G d y po-
c i ą g zwolni ł b i egu , p r z y s u n ę ł a m s i ę d o 
t y l n e j ś c i any , s z y b k o przeszłam[ d o b » d k l . 
Dz ia ł a ł am, J a k w gorączce , oy lo d a l e j od 
t e g o b e s t i a l s t w a . 

U d a ł o s ię . Nik t m n i e nl» « a u w , » » t W 
b u d c e b y ł a d e s e c z k a , na k t ó r e j m o g ł a m 
n a w e t u s l a l ł . M i m o s i a rczys t ego m r o z u 
b y ł a m cala z l a n a p o l e m . A POclM g n a l 
t e r a z n a p r z ó d I w m o j e j b u d c e 
p iek ie ln i e z i m n o . T a m , w wagon ie , w e l ł -
b l e J e d e n grza ł d r u g i e g o , t u b y ł a m s a m a . 
S z y b k o o s t y g ł a m . T r z ę s ł a m się s z i m n a . J a k 
g a l a r e t a . Z r o z u m i a ł a m . t e z a m a r z n ę w t e j 
b u d c e , n y l a m g łodna , p i ek ie ln i e zmęczo-
n a , z aczyna ł am m a j a c z y ć . S i a r a lara s i ę n i e 
za syp iać . Wiedz ia łam, t e w ó w c z a s z a m a r z n ę 
na ś m i e r ć . Ale m i m o w y s i ł k ó w z n a j d o w a -
łam sic j u t a a pog ran i cza i w i a d o m o t c L 

Proszę pani" — obudził mnie cichy 
szept. Ktoś pukał w moją budkę. Nie 
odezwałam się, byłam pewna, że śnię. 

„Proszę pani" — usłyszałam gorący 
zept — niech się pani odezwie". „Kto 

•nówi? — zapytałam szczękając zęba-
mi. „Niech pani wyciągnie rękę to 
dam pani koc". ..Jak to koc? — zapy-
tałam, nie bardzo wierząc swoim 
uszom. „Zwyczajny koc. Pani tam za-
marznie bez koca". „A pani, czy pani 
nie Jest zimno?" — spytałam. „Ja tu 
Jestem z córką, ona też ma koc, to 
jednym Jakoś się okryjemy". 

Wahałam się Jeszcze. „No prędko" 
— przynaglał głos z wagonu — niech 
pani weźmie". Wyciągnęłam rękę 1 
wzięłam sząry obozowy koc. Otuliłam 
się nim cała, głowę, nogi. Zrobiło ml 
się ciepło. Grzał mnie ten cienki ko-
cyk. koił moje scrce. I wtedy pomyśla-
łam, że nawet nie wiem. Jak wygląda 
osoba, która podała ml rękę na k r a -
wędzi śmlercL 

Teraz Ja zapukałam w ścianę wa-
gonu. „Jak się pani nazywa, muszą 
przecież kiedyś panią odnaleźć" — ' 
„Nazywam się Ania. a nazwiska 1 tak 
pani nip zapamięta". 

Nie podała nazwiska ale dała mi 
Jeszcze kawałek chleba. Widać odła-
many z obozowej kromki. Jadłam ten 
chleb powoli 1 pomyślałam, źe świat 
jest Jednak dobry. 

Sara Przytyk 

W R Z E S I E Ń 
— DNI C H E Ł M A 



Z nieznanej korespondencji STANISŁAWA WYSOCKA 
EMILA ZEGADŁOWICZA 

L i s t z W a r s z a w y 
(23.III.1927) 

UMIŁOWANY, j e s t em pełna w r a -
żenia, k tó re Ci musze opisać. 
Wybra ł am się dziś zobaczyć, j a k 

wyg ląda w y s t a w a Mortkowicza, otóż 
k u radości m o j e j j edno okno poświę-
cono całkowicie s ł awnemu obecnie poe-
cie, Emilowi Zegadłowiczowi. J e d n a k 
niezupełną w y d a l a m i się t a w y s t a -
w a więc nie chcąc wchodzić za te le -
fonowa łam, czy też nie dobrzeby b y -
ło umieścić 1 podobiznę poety — od -

• powiedzieli , że n i e mieli j e j , więc po -
n ieważ a k u r a t odeb ra ł am od Mola r -
skiego (?) T w o j e zdjęcia , zab ra ł am je, 
j ak również Powsinogi beskidzkie, k t ó -
r e m l Nula pożyczyła, to drugie w y -
danie, i poszłam d o nich. M o r t k o w l -
czowa przywi ta ła m n i e s łowami : „no 
widzi pan i . Jakiego pięknego w y d a n i a 
doczekał się Zegadłowicz". Na tu ra ln i e 
podnios łam w górę k u l t u r a l n y czyn 
j e j męża. Oprawi łyśmy obie Twoją 
gębulę w r amk i , umieśc i łyśmy ją po -
śród książek. Usunę łam s ta ry obdar ty 
egzemplarz Imagines , a na tomias t zo-
s t a ły ułożone Powsinogi. Lu lany , to 
jes t n iebywała od d a w n a rzecz, a b y 
w Polsce 5 n a r a z ks iążek, Jednego 
au to ra zostało wydanych . Bo leży t a m 
Dom Ja łowcowy, Faus t , Dziewanny, 
Godzina przed jutrznią 1 Krąg , jes t 
ś Kantyczka, i U dnia , 1 Ral f , i Noc 
i Zielone tr . i Nawiedzeni , i P rzy jdź , 
i L a m p k a , 1 Król, Godzinki — o t o -
czone to wszys tko rzeźbami Wi ta 
Stwosza. I m p o n u j ą c a w y s t a w a ; p rzed 
oknami stoi mnós two ludzi. Mor tk . 
m ó w i : „ależ m u zazdroszczą", a le n a -
w e t przeciwnicy Jego p rzyzna ją , że 
należy mu się to, za tak wielką pracą . 
Lulany , Jak ja się cieszę, pojęcia n ie 
masz, powiadam, Mlriam*) dostał eg -
zemplarz , bardzo dziękował , b o to 
wielki zwolennik Ze gad). J a właśn ie 
aledzę i wysi lam mózg, bo rozsy łam 
egzemplarze recenzyjne, a chc ia łabym 
posłać takim, którzy is totnie dobrze 
napiszą, no już te raz Zegadł. wszedł 
n drogę s ławy, n ie z łamały Go n ie -
przyjemności z powodu Faus ta , a p r ze -
ciwnie rzucił wrogom przed oczy p lon 
owej pracy z wytężoną silą. L u l a n y 
widzisz Jedyny j a k p rędko przyszła 
nagroda za niesprawiedl iwość I k r z y w -
dę Ci wyrządzoną. . . 

Om STACH 
Na odwrocie 

P i ą t e k , 25.111.27 
Umiłowany. W c z o r a j p r zy j echa ł am 

do Lubl ina , w pokoiku pe łno L u l a n a , 
t ę sknota d o j m u j ą c a tak bardzo, że 

O m J e d y n y 
S T A C H 

L i s t y z W a r s z a w y 

r ± R O G l , zrobiłeś wielką pracę, 
/ J musisz sobie pozwolić na d u -

żą chwilę odpocznienia. T y 
masz taką łatwość pisania, d a r u j , a le 
to niebezpieczne. Ty teraz musisz Już 
mówić tylko s łowa ważkie , a więc 
skondensowane niejako, dopóki imię 
Twoje nie stało się sławne, trzeba by -
ło dużo tworzyć, dziś — jest graniem 
pomiędzy tern co było, a tern, co mn 
być... Zamknąłeś okres pracy gorącz-
kowej, zdobywczej, pomimo moi o Twej 
świadomości. Dziś na t e j drodze, którą 
idziesz, nowe światła zabłysnąć mu-
szą. Daruj postokroć, łe mam śmia-
tość t a k pisać do Ciebie, a te potrze-
bują czasu, ja wiem i wierzę, ie świat-
ła te rozbłysną olśniewająco, ie pobu-
dzą dusze drzemiące. Lulany zbąć męki 
i trwogi i odpocznij od codziennego mu-
su pisania i Ja błogosławię Jutrznię, bo 
ona będzie ochładzać Twoją gorączkę. 

Jeśliś Jest ciekaw zdania o Ju t r zn i 
ArnstajnoweJ. napiszę CL Piękna ksiąi-
ka, cudowny Język, spostrzeżenie dziec-
ka n ies łychane w s w e j subtelności , 
obrazowość, rytm, trochę rozwlekła 
niektóre miejsca 1 wypadanie z odczuć 
dziecka w filozofię dorosłego, czyli 
autora. Zachwyca się bardzo, robiąc te 
zastrzeżenia, twierdzi, ie ks iążka bę-
dzie miała powodzenie wielkie. Ja b i z 
zastrzeżeń żadnych wchłonęłam Ją, a 
teraz zabieram ze sobą do Warszawy 
* czytać Jeszcze raz. 

Lulany, jak plastycznie rysuje się 
Droga Twoja w Dziewannach. Nie wiem 
ale chyba każdy czytelnik to wyczują 
, . Z Q J ! t v l l i s , t } n a Pracą duchową . O 
umiłowany! jak bardzo chcia łoby się 
w t y m właśnie czasie być przy Tobie. 
Ciężko, strasznie ciężko, coś m n i e tak 
gnębiło od szeregu dn i . pewnie ta cho-
roba Twoja , myś l i Twoje smutne, któ-
re ja odczuwam na odległość i tłomacz• 
sobie czasem opacznie. Nie dz iw się, 
ze jestem zmęczona, wszystko, nawet 
pogoda Jest przytłaczająca. 1 oto ukrad-
łam jedno Święto Wiosny, boć to j uż 
czwarte jak piszę do Ciebie. 

* 
t /mi łowany, o to już z Warszawy, koń-

czę ten list. Nulę znalazłam Jakotako, 
kaszle, rzuc i ła s ię na Jutrznię i co 
chwilę wykrzykuję z radość i czytając 
tytuły rozdziałów. Lulany. czemu tok 
emutno piszesz o BetsableJ Właśnie 
aziś grają ją u nas po ras 10-ty. a 
wierz mi, ie takie przedstawienie dla 
robotników, było dużo warte. 

(...) Umiłowany, chc ia łabym a b y ś zo-
baczył morze, t rzeba Cl zobaczyć m o -
rze. Nie wiem, czy będę je mogła ogla-
dać z Tobą, ale czuję dla Ciebie po-
trzebę zobaczenia morza. Tam nad 
niem powstanie wielkie dzieło Twoje , 
bóg morski wypłynie z głębin l poda 
Cl dar wielki , Lulany. te raz wracam 
do Nuli. Dobranoc, Umiłowany. 

Om MEWA 

L i s t z L u b l i n a 
(1.VII.1927.) 

serce boli. W Warszawie b y ł a m u Mi -
łoszów. Przeczyta łam, a właśc iwie p r ze -
rzuci łam Farysa . J e d y n y , może się 
mylę , to jest sz tuka nap i sana w i e r -
szem 1 to n a ś l a d u j ą c y m Słowackiego, 
a le to n i e jes t poezja , co zrobię, t ak i e 
jest m o j e odczucie. Miłasz chciał , a b y 
De l f inę g ra ła Solska , zmógł n a w e t w 
tym k i e r u n k u Lorentowicza , wys ła ł do 
n iego depeszę, a le zan im do jecha ła 
Solska do War szawy Już ro la obsa -
dzona była Pichorową Sl iwicką . J a 
twierdzę, że to d la Solsk ie j lepie j , w y -
c ie rp ia łaby dużo od rozmai tych lwic, 
tygrys ic 1 lamparc ie . 

Umi łowany Ty , może j u t r o od C i e -
bie dos t anę s łówko drogie . Napisałoś, 
. jak zdrowie, j a k w Krakowie , j a k od -
czyt czy też p r z e d m o w a jub i leuszowa, 
pisałoś o sobie wszakże wiesz , j a k 
j a T w o j e m l s p r a w a m i ży ję . L u l a n y , 
może t ak i e uczucie j a k m o j e , r z a d k o 
s ię spo tyka na świecie, całą duszę w 
n i e w k ł a d a m . PrzyśleJ m i też to w s z y s t -
ko, co o Tob ie t e r az p i sać będą , m n i e 
t r u d n o zebrać to s a m e j , p rzeczy tam i 
odeślę w p o r z ą d k u . 

Betsaba szła już 6 razy . P r z e d s t a -
wienia m n i e j w ięce j 400—300 zł. J u ż 
te raz będzie coraz s ł ab i e j w tea t rze , 
bo czas p rzedświą teczny , a le te raz d o -
brze idzie, n ie spadła a p rzec iwnie 
wzros ła I publ iczność r p a g u j e d o s k o -
na le , siedzą po p rzeds t awien iu , n i e 
z rywa ją się do garderób , epi log dz ia ła 
podniośle i ok l a sk iwany j e s t w s k u -
pieniu. L u l a n y , już t e raz coraz s z e r -
sze rzesze będą s łuchać T w y c h s łów 
I czytać T w o j e s łowa. T e r a z zacznie 
Ci odpowiadać chór , z tych lepszych, 
w y b r a n y c h . Wielkość p r z e d e n i e może 
zdobyć popularnośc i , b o t a jes t ś w i a -
dec twem uboźyzny tego, k to ją p o s i a -
d a . P o pobycie T w o i m w L u b l i n i e 1 ' ) 
z rozumia łam Jasno, j a k w ie lk im szczę-
ściem jes t obcowan ie z Tobą. Może 
ta chęć wypowiedzen ia Cl wszys tk i e -
go, co przez duszę moją p r z e p ł y w a , 
zmusi m n i e do p isania . Nie l ę k a j s ię , 
n i e będę posełać Cl tego, ta t aka p o -
t rzeba wyrzucen ia s t a r y c h war tośc i , 
a b y n o w e m i mie j sce oczyszczone z a -
pełnić . 

L u l a n y Umi łowany , w jedności z 
Tobą . w uczuciu tak wie lk i em, że j u ż 
n ic p r awie z z i emskośd n i e z a d e n i a 
jasności jego, w d o m u se rca m o j e g o 
s p o t y k a m się z Tobą . 

DROGI! Oto p rzeży łam J e d e n s 
najcięższych miesięcy w ż y d a , 
ooś się znów posunęło naprzód , 

choć były m o m e n t y rozpaczl iwe. J u ż 
piszę, Już dz ia łam, Już sezon skończo-
ny , Już z rob iony wys i ł ek , że a k t o r z y 
zap łacen i roz jeżdża ją się. Oh . Jak d u -
żo może s ię s t a ć w c iągu mies iąca , 
a może na jc ięższe by ły chwi le te, gdy 
S łowack i p r z y j e c h a ł do P o l s k i " ) , a 
Ja n i e mogłam uczes tniczyć an i w W a r -
szawie an i w K r a k o w i e , Jak ty lko 
przez r a d j o . T o byl j e d e n w ie lk i m ó j 
płacz, dusza nas t ro i ła się na n a j w y ż s z y 
ton, t o t e i g d y m mówi ła na AkademJI 
T e s t a m e n t i S m u t n o m i Boże, Ja p ł a -
k a ł a m I na sal i byl j e d e n szloch, ca la 
m o j a a r t y s tyczna k a r j e r a t a k b. z w i ą -
z a n a przecież z twórczością S łowac-
kiego. Szczęśl iwy jes teś , że mogłeś t a k 
b l i sko b y ć tych świę tych p rochów. W 
pamięci m o j e j t a k j a sno u t r w a l i ł s ię 
Jes ienny dzień , g d y m o m i a t a ł a n a M o n t -

m a r t r z e g r ó b Jego ze z w i ę d ł y * u l , 
1 żal ml p rawie , że Go s k / . J * * 
z a b r a n o ( _ ) Nie wiem. eo zrobię 
bą , morze tak b. ciągnie. N» 
Jadę n a 2 d n i do J a n k i , bo Jnż J a g 
n i e u d a mi się odwiedzić JeJ a i 
b l i sko s t ąd , po tem w r a c a m n i i 
do L u b l i n a 1 zabrawszy rzecz, fa? 
do W a r s z a w y . M a r y n a wróciła . V * 
ryża , chcę z nią pobyć kilka da t , 
po t em w y r u s z ę n a odpoczynek. J * J 
p a m i ę t a m od d a w n a , abym się fct^. 
l a z t aką gwał townością Jak w d u j 
tego czasu . I o to c z u j ę się znacznie j ! 
p ie j , a b y nie popsuć tylko lego. Bs* 
dzo c h c i a ł a b y m dos tać od Ciebie, u . 
lan ie , k i lka s łów — może do Wsrsa. 
w y napiszesz — bardzo też Jesteś 
b iedna , że n i e mogłam dostać tatal 
gaze t k r a k o w s k i c h , przypuszczam, t , 
nap i sa ł e ś coś p ięknego dla Słom*, 
k iego ; przyś l i j . Jeśli możesz („) 

Om MEWA 

P R Z Y P I S Y : 

lewskl" '?*1 9 2 8 r* o d b y ł a ł l ę Premiera „Dziadów" w reżyserii Ryszarda Wad-

*) W y s o c k a c z ę s t o u ż y w a k o ń c ó w e k — m y ś l a ł o ś , d z i ę k o w a ł o ś . 
0 J a n i n a W y z o c k a - O c h l e w i k a , c ó r k a . 
«) O p r a w ę s c e n o g r a f i c z n ą d o „ . B c t s a b y " p r z y g o t o w a ł W i e s ł a w M a k o j n t k . 
*) P r a p r e m i e r a „ B c t s a b y " o d b y ł a s i ę d o p i e r o 10.111.1927 r . 
' ) H.I.1927 — p r e m i e r a „ S n u n o c y l e t n i e j " — W . S z e k s p i r a . 
' ) H o c s t c k 

•) R y s z a r d W a s i l e w s k i w s p ó l n i e z W y s o c k ą k i e r o w a ł s c e n ą l u b e l s k o w sezo-
n i e 1920/1927. 

*) Z e n o n P r z e s m y c k i 
"> Z e g a d ł o w i c z p r z y j e c h a ł d o L u b l i n a n a p r a p r e m i e r ę „ B c t s a b y " . 
" ) W c z e r w c u 1927 r . s p r o w a d z o n o d o P o l s k i 1 p o c h o w a n o na W a w e l u prochy 

J u l i u s z a S ł o w a c k i e g o . 
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ZYGMUNT MIKULSKI 

„Forum" 
i polszczyzna 

y i b sercu memu Redaktorze! 
J»k Cl wiadome, a ciekawością czy-

bard t o debra* r edagowany t y -
Iminlk - F o r u m " . Nic Jednak n i e Jeal 

, t c " ; P l imo będące przeglądem 
; „ „ • ' świa towej . zamieszcza p rzek łady 
JJ jJ f m l e « za tem dobrych Uumaczy 1 

*Tynicnsem* w n - n o I I (»tr. 3. p p . M 
. przerażeniem czy tam: „Sowieci rzu-
Jiif i le t am a pomocą" . Tłumacz rzc-
S ó w n l k nleosobowy . s o w i e t " ( - r ada) 
t rak tu je Jako — osobowy, oznacza jący 
u r o d o w e ś * II) I na wzór Szkot — 
ć ,kor l . Chorwat — Chorwaci , tworzy 
Z l w o l ą c „Sowieci" . Błąd tego rodza ju 
k r l b- rdzo rozpowszechniony po wy-
(woleniu, a l e te raz , po 31 lataelil . . . 

inny znowu t łumacz (nr 17, a t r . s, sap. 
, - r | . Maa-lce*a Schumanna ) czas prze-
a t r czasownika dokonanego! p o t r a -
f i ę tworzy za pomocą alonn posllko-
Vego „ b y t " : „będą po t r a f i l i " ( r am. 
M t r a f i ą " ) W ten sposób należałoby 

Jnówlć: „będą zobaczyl i" , „będą usly-
- , 1 1 " będą napisal i" , a czvte lnlk 
jbcdzle zak l ą ł " na taką polszczyznę, 
" p r a g n i e m y m l e ł n ie t y l k o „ F o r u m " , 

p " F O r n , n P O l ° n T " - A . JAWORSKI 

Nim tylko brydż 
w numerze II „ K a m e n y " na s t ron ie 

H w kolumnie pt . „Od Biebrzy po 
Bieszczady" zamieszczono no t a tkę oma-
wiającą zwyczaje p a n u j ą c e w świetl icy • 
kolejarzy w zagórzu . . . 

Przy P D K w Sanoku dział* Bejono-
wa Poradnia Kul tu ra lno-oświa towa , 
k t ó r e j pracownicy czuwają nad dobo-
rem treści I fo rm pracy wszystkich 
• ś rodków k u l t u r y w powiatach: Ustrzy-
ki Dolne, Lesko 1 Sanolc. W celu wy-
jaśnienia w s p o m n i a n e j no ta tk i delego-
wano w t e j sp rawie do Zagórza In-
s t ruk to ra Poradni . . . 

Ka podstawie sprawozdania złożone-
go w PDK wyjaśn ia , co n a s t ę p u j e ! s 
przeprowadzonych rozmów a zawia-
dowcą s tacj i , przewodniczącym r a d y za-
k ładowe! I a k t y w e m związkowym oraz 
wizytac j i placówki wynika , że w świe-
tl icy związkowej często spo tyka ją się 
ko le ja rze -emeiyc l . k tórzy g ra ją w r c -
ml-brydża, Jednak spotkania t e n ie są 
codzienne. Poza t y m organ izu je alę 
t a k i e rozgrywki b r y d t a spor towego, co 
a le Jest sprzeczne a działalnością świe-
tlicową. 

Organizowane za j ęc i a świet l icowe nie 
opierają się Jednak ty lko na rozgryw-
kach ka rc i anych . Przy świetl icy mieś-
ci się bibl ioteka, k tó ra ma MM tomów 
1 prowadzi p racę oświatową a czytol-
nikaml. Sta łych czyte ln ików Jest po-
nad IM. P r ó c z tego działa p u n k t b i -
blioteczny przy parowozowni . Organi -
zuje alę zespoły czytelnicze, dyskus j e 
nad na jc iekawszymi nowościami w y -
dawniczymi oraz odczyty. 

Z n a j d u j ą c y s ię w świet l icy telewizor 
daje możność obej rzenia I p rzedysku-
towania ciekawszych pozycji p rog ramu 
TV. Równocześnie przy świet l icy działa 
młodzieżowy zespól muzyczny, k t ó r y 
występuje w czasie uroczystości o rga -
nizowanych a okaz j i rocznic, św ią t p a ń -
stwowych Itp. 

Warunki pracy są t a m Jednak skrom-
ne. Brak in s t rumen tów muzycznych 
(zesnól gra na i n s t rumen tach pożycza-
nych), o raz w n ę t r z e w y m a g a n o w . g o 
•meblowania Prócz t ego b rak u rzą -
dzeń audiowizualnych do pracy oświa-
towej, Jak: epidiaskop, magne to fon Itp. 
Uwala się. śe konieczny Jest z a k u p no-
wych mebl i k lubowych^ . 

MARIA SALAMON 
Kie rownik PDK w Sanoku 

Fi lozof ia jak „kryminał" 
POWIEŚĆ się kończy? Trudno o -

rzec, czy ten znak zapytania 
Jest na miejscu. Może zamiast 

niego powinien by t wykrzyknik. Może 
trzykropek. W każdym razi* (aktem 
Jest, t e od kiedy „wynaleziono" a n t y -
powleść, czy monolog wewnętrzny, 
fabuła przestała być zasadniczą f u n k -
cją prozy artystycznej. 1 jest w tym 
coś z widocznej racji . Pisarz chce p rze -
kazać swoją wizję świata. Czy po-
trzebna mu jest do tego okrężna dro-
ga przez zmyślone postaci, zmyślone 
wypadki, zmyślone sytuacje? Czy ko-
niecznie swoją myśl musi przebrać 
w kostium uprawdopodobnionych pe -
rypeti i . zaszyfrować w kodzie umow-
nych obrazów, a wszystko po to. by 
czytelnik wykonał odwrotną drogę: 
od sygnatu do idei? Słusznie Andró 
Breton w manifeście nadreallzmu w y -
kplwał wą tp l iwe j wartości ar tys tycz-
nej , a nie da jące się pominąć w żadnej 
prozie fabula rne j zdania w rodzaju: 
„Hrabina wyszła o godzinie p ią te j" . 

A Jednak— Amatorowi I smakoszowi 
dobrej prozy t rudno byłoby na zaw-
sze się rozstać z zainteresowaniem dla 
konkretnego uwikłanego w życiowych 
realiach ludzkiego losu. Nie wejść w 
świat f ikcyjnego, a z biegiem lektury 
coraz bardzie j t racącego fikcyjność 
bohatera. Czytelnik pragnie nie tylko, 
żeby mu z k a r t ks lą lk l zapachniała 
akacja . Chce wiedzieć, jak ją odczuje 
Stefan spieszący na spotkanie z Anną 
i co będzie Jeszcze, kiedy spadnie 
ulewny deszcz 

Znamienne, że nie m a t e j rozterki 
przy lekturze ,.Listów do pani Z." K a -
zimierza Brandysa*) . Gruby tom, n a -
bity refleksją do wytrzymałości ok ła -
dek czyta się w trybie 1 tempie s en -
sacy jne j powieści. Amator książki do 
poduszki wcale nie żałuje , że nic ma 
tam włamania do kiosku, dialogu t e -
ściowej z synową, ani opisu pobytu 
na dłuższej delegacji służbowej. To, 
co jest, — obserwacje 1 analizy Inte-
lektualisty — wystarczy za podkop 
pod bank. 

To rezultat współpracy Brandysa-
fllozofa z Brandysem-fel le tonl i tą . J a -
koś w naszej l i teraturze nie ut rwal i ł s ię 
typ eseju filozoficznego pełnego męs -
k i e j mądrości i kobiecego wdzięku. 
Może dlatego korespondent pan i Z. 
tak znaczne na tym polu osiąga s u -
kcesy. Nie przez brak k o n k u r e n c j i 
Przez nadmia r nie eksploatowanego s u -
rowca. Wprawdzie „monolog wewnę t r z -
ny", którego w gruncie rzeczy zama-
skowaną postacią są „Listy", dzięki 
modzie Jest uprawiany dość powszech-
nie, ale co też pod jego miano się nlo 
podszywał Nierzadko — paranoldal -
ność w stylistyce i in terpunkcj i . A 
nowoczesność Brandysa nie polega na 
żadnym formalnym „firdi-mirdl" . To 
po prostu suma doświadczeń naby -
tych przez kontakt z epokami historii, 

to suma ezperlentiae własnego p i sa r -
skiego warsztatu. 

Zresztą „nowoczesność" dla Bran-
dysa nie Jest żadną kategorią bez-
względną. Raczej — czymś podejrza-
nym. Niepośledni to urok filozofowa-
nia I efekt stylistycznych zręczności, 
kiedy Brandys tkwiący przecież w 
problematyce swojego czasu z a j m u j e 
doń pozycję z dystansu, p r z y j m u j e 
nawet postawę passelsty, by tym spo-
sobem wytoczyć swoje zastrzeżenia. 
Zastrzeżenia, wątpliwości — może to 
jedyny rezultat pisarskiego pene t ro-
wania terenu zwanego światem. Jak 
skarżą alę prawie wszyscy, łącznie z 
najwybitniejszymi, eksplorerzy. Nie 
przeradza się to u Brandysa w roz -
czarowani e. Przybiera postać mimo 
wszystko życzliwego, a inteligentnego 
przekomarzania się, sprzeczki rodzin-
n e j prowadzonej raczej dla zaakcen-
towania swe j obecności, n i l wywoła-
nia rewolucji. 

W „Listach" właśnie czuje się t y -
powo filozoficzną sa tysfakcję rozumie-
nia. Nie dla nap rawy świata pisze się 
felietony. Nie dla wyeksponowania 
nawet zasadniczych pozycji Intelektual-
nych. To w wypadku Brandysa p r a -
wie produkt uboczny warsz ta tu , k tó ry 
w tym czasie wydał „Matkę Królów", 
„Inknrno" i „Sposób bycia", by po-
przestać na skrótowym wyliczeniu n a j -
istotniejszych dzieł. Ale w .L is tach" 
dzięki intymności tonu 1 owemu ko-
k ie te ry jnemu nieco passelzmowl „s ta r -
szego pana" dochodzi do specjalnego 
zbliżenia między autorem a czytelni-
kiem. Czytelnik odczuwa własną s a -
tysfakcję ze zgody na tezy au tora , 

tym bardziej , gdy podane są w spo-
sób tak zręczny i sugestywny. 

Ubolewać należy, że jest to Jednak 
tak mało popularny gatunek literacki. 
Popularne aą wspomnienia — owszem. 
Ale nie „wspomnienia z teraźniejszo-
ści", Jak podaje podtytuł „Listów do 
pani Z." Zazwyczaj przy podobnie 
osobistym, czy konfesjonalnym po t rak-
towaniu tematu mamy do czynienia 
z diariuszem wniosków, n ie pamię tn i -
kiem przemyśleń. Spośród tych wszyst-
kich fo rm bezpośredniej lokucjl a u t o r -
sk ie j „Listy" są próbą na jkonsekwent -
niejszą i najciekawszą. 

Dlaczego? Zadecydował o tym ł a d u . 
nek filozoficzny podany bez mentor -
s twa i nudziarz twa, językiem przy-
swaja lnym, bo za pomocą celnych m e -
tafor i nośnych skrótów. Zresztą Ję-
zyk książki Brandysa zasługuje na 
oddzielną cenę przy sprzedaży tego 
towaru. Jesteśmy zaciekawieni spo-
dziewanymi pięknościami stylu J u ł w 
nas tępnym zdaniu, podczas gdy nie 
rozstaliśmy się jeszcze z podziwem w 
stosunku do właśnie czytanego. Tak 
się chłonie kryminał . Z a k r y w a j ą c da l -
sze par t ie tekstu, by niecierpliwe oko 
n ie wyprzedziło niespodzianki p su jąc 
całą zabawę. 

Esej filozoficzny w tempie k r y -
minału. Tak się czyta Kazimierza 
Brandysn „Listy do pani Z.", aczkol-
wiek w b r e w sugestii tytułu nie jeat 
to epistolografia o charakterze m i -
łosnym. 

") Kaz imie rz B r a n d y s : „Lis ty d o pan i Z." , 
P IW, I W , s t r . 385, c e n a 20 zl. 

Droga na południe 
(Dokończenie ze s t r . 5) 

myślom żadna z nich nie poda je n a 
przykład godzin otwarcia res taurac j i 
i ich adresów. 

S t ąd właśnie, a nie tylko z niedosta-
tecznego zaopatrzenia, rodzą się na 
przykład wielogodzinne wyczekiwania 
na obiad w Sanoku, podczas gdy z n a j -
du jąca się o siedem kilometrów re -
s taurac ja w Zagórzu może wydać obia-
dy dla co n a j m n i e j sześćdziesięciu tu-
rys tów równocześnie. 

Przykładów podobnych znaleźć można 
dziesiątki. 

W y d a j e m l się, że gdyby przyszło 
kiedyś analizować os ta tn ie trzy, czte-
r y lata r u c h u turystycznego w tym 
rejonie, pewną część t e j analizy t r ze -
ba by poświęcić harcerzom. Harcer -
skie hotele 1 res taurac je pod namiota-
mi były udaną próbą przystosowania 
dwu e lementarnych sp raw związanych 
z ruchem turystycznym, wyżywienia 
i noclegów, do aktunlnych warunków. 

Od BIEBRZY 
po BIESZCZADY 

B I A Ł Y S T O K 
U—M września br . odbędzie się w 

. Suwałkach uroesys ta I n a u g u r a c j a 
Roku Kul tu ra lno-oświa towego . 
• Sokółce s tanie ZK-meUowy obe-
• _ llsk ku czci poległych w wa lkach 
a hit lerowskim o k u p a n t e m I r e a k c y j n y m 

"ds ion lęe l e pomnika nas t ą -
pi ' l is topada. 
A Wiceminister oświa ty , Michał Ood-
Z . ••wskl, odwledaU w pow. e łckim 
orho tn le , e hufce p racy , w pow. ełckim 
pracowało la tem 10 dziewcząt I ch łop-
S o n * h 6 ' Z M W * Ml°d>=l pracowal i w 
„ _ " " • . r amach czynu spoleca-

~* . n *d budową boisk, r emontowal i 
lokale świetl icowe. 
A Wielkim powodzeniem cieszyły i le 

„Mazowsza" . Zespól dal w 
•Białymstoku doda tkowe przedstawienie , 

w pierwszym półroczu br . zeb rano 
na BFB8 w pow. g r a j e w s k i m no-

• • d Ml tys . a l . 

K I E L C E 
• Kielecczyznę odwiedził wicepremier 
3 T ' M d u PRL, poseł Ziemi Kieleckiej , 
Fwneiszęk Wanlolka. P . Wanlolka m.ln! 
r ^ j j * " ' • '« » wykonan iem zadań go-
•Podarcaych województwa kieleckiego w 
I półroczu br . 

• Kielecki T e a t r Im. Żeromskiego w y 
t ą p l l po p rze rwie u r lopowej • p re -

mierą „Anioła n a d w o r c u " J a r o s ł a w a 
A b r a m o w a , neżyse r l a Józe fa ( t r u d y . 
A W Wiślicy o d k r y t o d a l s t e f r a g i n e n -
V ty pa łacu księcia WUlan . S twie rdzo-
no, ł e pa łac t en został w y b u d o w a n y n a 
mie j scu d a w n e j osady . W ki lka d n i 
p ó i n l e j prasa k ie lecka doniosła o no-
w y m odkryc iu : podczas b u d o w y szko-
ły, p r z y p a d k o w o n a t r a f i o n o na c m e n -
ta rzysko a XII w ieku . 

L U B L I N 

A w ł r f l r t , osób, k t ó r y m p rzyznano 
" os ta tn io n a g r o d y wojewódzkie , zna -
le ł l l się Uczni przedstawicie le lube l -
sk iego ś rodowiska ku l tu ra lnego . Zo-
f ia Dublewlca — publ icys tka „Sz tan -
d a r u L u d u " , a r t y s t a p las tyk — Z e n o n 
Kononowlcz, Michał S k a l e n a j d o — n a -
czelny r e d a k t o r lube l sk ie j rozgłośni 
Polskiego Radia , Z y g m u n t Tokarzewsk l 
— kierownik m u z e u m regionalnego w 
Krasnyms tawle . Nagrodę zespołową 
o l rzymala Wojewódzka I Mie j ska n i -
bl lo teka Im. II . L o p a d ń s k l e g o . 

•
Nad p l a n e m I budże tem Lubelsz-
czyzny na rok przyszły obradowało 

P reayd lum Wojewódzk ie j Rady Narodo-
w e j . P r z y j ę t y p r o j e k t budże tu n a 1160 
rok a a m y k a się kwotą 4 ISO min al. 

• Przewodniczący P r e s . Wł lN , Pawe ł 
Dąbek , wręczył Krzyś G r u n w a l d u 

Ul klasy prmedstawlclelom wsi L u d n d -

lówka w pow. k r a ś n i c k i m . L n d m l l ó w k a 
była w czasie o k u p a c j i J ednym a g łów-
n y c h p u n k t ó w , gdzie rozwi ja ł s ię r u c h 
oporu n a Lubelsaccyln le . 

•
n w l e s i k o l y — pomnik i Tysiąc lec ia 
p r zekazano do u ż y t k u . Są t o szko-

ły w J a k u b o w i c a c h Kościelnych (pow. 
lubelski) I w Szczuczkaeb (pow. be l tyckl ) . 
Uroczystego przecięcia wstęgi w szkole 
w Biczu czka eh d o k o n a ł I s e k r e t a r z KW 
P Z P R , Wl. Kozdra . 
• Zo rgan i zowana przez lubelsk ie Mu-
• aciini I n t e r e s u j ą c a w y s t a w a konse r -
wacj i m a l a r s t w a sos t an l e — na z a p r o -
szenie w o j . rzeszowskiego — zaprezen-
towana m. ln . w S a n o k u I P rzemyś lu . 
Tymczasem Muzeum Lubelsk ie zapowia-
d a zo rgan izowan ie wys t awy o b r a z u j ą c e j 
dz ie je po l sk ie j numizma tyk i . 

R Z E S Z Ó W 
• W r a m a c h p rzygran icznych bon-
~ t a k t ó w do woj . lwowskiego w y j e -
cha ł a k i lkuosobowa g r u p a na f towców 
p o d k a r p a c k i c h . 

• S e k r e t a r z KC P Z P R , Józef T e j c h m a , 
odwiedzi ł w o j . rzeszowskie. J . T e j -

chma awled'11 s sg l ęb l e s i a rkowe , ro ln i -
cze okręgi w pow. t a rnob rzesk im, le-
ż a j s k i m I p r z e m y s k i m , a t akże Biesz-
czady (m.ln. zaporę wodną w Solinie). 

•
Po . .Ziemi P r z e m y s k i e j " | „ z i e m i 
K r o ś n i e ń s k i e j " n ka za I a alę Inna 

liardzn po t rzebna pub l ikac ja — a lbum 
„Rzeszów". 

•
W miejscowości Wollca P i a skowa 
o t w a r t o w y b u d o w a n y w czynie spo-

łecznym d o m k u l t u r y . 

• K o n k u r s n a deb iu t l l t e r acko-puh t l -
cys tyezny ogłosił K o r e s p o n d e n c y j n y 

Klub Młodych p r z y ZW ZMW w Rze-
szowie. P r a c e należy n a d s y ł a t do 1S 
września br . 

•
W Us t r rykach o t w a r t o kawiarnię . . . 
pod spadochronem. 

Moja konkluz ja : zamiast ogólniko-
wych wielkich haseł , plakatów l apeli 
trzeba powiedzieć po prostu, że ser-
decznie wi t amy w Bieszczadach tych 
wszystkich, którzy kochają przyrodę, 
nie szukają w nie j luksusów, którzy 
nie boją się noclegu pod namiotem, 
obiadu z polowej kuchni . Tych wszyst-
kich, którzy przemierzają z plecakiem 
szlaki turystyczne I tych. którzy mogą 
do nas przyjechać własnym pojazdem 
i autobusem na niezłe drogi zapra-
szamy jak najserdeczniej . Znam wielu 
takich ludzi, którzy odwiedzają Biesz-
czady co roku. Bo jest w tych górach 
coś co z j ednu je coraz większe zastępy 
sympatyków, którzy wracają tu , jak 
wraca się do swego domu... 

To wszystko, o czym mowa, odnosi 
sltf I do turys tów zagranicznych. Im też 
t rzeba wyraźnie powiedzieć, czego po 
Bieszczadach mogą oczekiwać! Przy-
n a j m n i e j dziś— 

Adolf Jakubowicz 
Redakcja nie -UJO wszystkim 

zgadza się z autorem powyższe-
go artykułu. Ponieważ temat in-
teresuje zapewne duże grono tu-
rystów, b | / l ibyśmv tndrięcznl n 
Ujly. wypowiedzi czytelników w 
tej sprawie. 

(Red.) 

K a m e n a 
D w u t y g o d n i k spo leczno-ku l tu ra lny . Re-

d a g u j e Koleg ium: S tarek Adam J a w o r -
ski ( r edak to r naczelny) . Z y g m u n t Mi-
ku lsk i . J e r z y Pleśnlarowlcz . S t e f a n Wol-
sk i . W y d a w c a : Oddział Lubelski Związ -
k u L i t e ra tów Polskich. A d r e t r edakc j i 
I a d m i n i s t r a c j i : Lubl in , u l . Gran iczna 1. 
Te le fon 2-31-IS. R e d a k c j a rękopisów nie 
odsv la . W a r u n k i p r e n u m e r a t y ] k w a r t , 
al 12. półrocznie zl « . rocznie zl i». Za -
mówien ia I p rzedpła ty p r z y j m u j ą 
wszystkie u rzędy pocztowe I listonosze. 
I n s t y t u c i e I zak łady p r a c y m a j ą c e sie-
dzibę w mie jscowościach , w k tó rych są 
Oddziały I Delegatury . .Ruchu" , z a m a -
wia j ą p r e n u m e r a t ę w mie j scowych Od-
działach 1 Delegaturach , .Ruchu ' " . P r e -
n u m e r a t a p r z y j m o w a n a Jest od l do 
IS dola mies iąca poprzedza jącego okres , 
na k tó ry dokonywa się p rzedp ła ty . P r e -
n u m e r a t a za g r a n l e ą t k w a r t a l n i e zl 
IS.M; półrocznie al 3S.II: rocznie d 
73,M. Zamówienia I w p ł a t y p r z y j m u j e 
PKWZ „mie l i " , W a r a i a w a , u l . Wronia 
U N r kon t a P R O 1 - l - l lMt l o r aa „ R u c h " 
Lube lsk ie Z a k ł a d y Ora f i caae IM. 
PKWN Lubl in — Unicka 4. 
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- Wio, pegaz i e ! 
© 

Ryt. W. Fuglcwice 

-KIELECKIE 

Mebelki 
Kie leck i „Cezas " , s t a n o w i ą c y f i r m ę zao-

p a t r u j ą c ą s zko ły w p o m o c e n a u k o w e 1 m e -
b le . m a nieszczególną op in i e u k l i e n t ó w . 
Są n i m i k i e r o w n i c y szkól , k t ó r z y p o gos-
p o d a r z k u po t r a f i ą k a l k u l o w a ć w y d a t k i z 
n i e b o g a t e g o p rzec ież b u d ż e t u r e s o r t u oświa -
t y . O k a z u j e s ię . Iż monopol i s to co n a j -
m n i e j dz iwn ie k a l k u l u j e c e n y . Czy w y n i k a 
to ze s ł a b e j zna jomośc i cen w ogóle , czy 
też z z a o p a t r y w a n i a s i ę u n a j d r o ż s z y c h 
p r o d u c e n t ó w , n ie w i a d o m o , a l e f a k t e m Jes t , 
f e n p . sza fa szko lna w „Cczaa l e " k o s z t u j e 
1500 z ło tych i n ie grzeszy doskona ło śc i ą . 
P o d o b n ą sza fę , ty le , że lepszą — Jędvn ie 
bez n a z w y „ s z k o l n o " — m o ż n a k u p i ć w 
k a ż d y m sk lep ie m e b l o w y m Już za z ło tych po l -
sk ich 12001 T y l k o , czy k i e r o w n i c y szkoły m o -
gą s ię n a r a ż a ć no z a k u p t ańszy w p l a c ó w -
ce h a n d l u n l e spec j a l l s tycznego? O t o p y t a -
a l e l Jeże l i w i ę c k u p u j ą , t o w t a j e m n i c y , 
o z m r o k u , ż eby p r z e d s t a w i c i e l e „ C c j o s u " 
a l e spos t rzegl i , b o w t e d y mog l iby Ignoro -
w a ć i n n e p o t r z e b y w y ł a m u j ą c e j s ię ^ k o -
t y . Nie dadzą n a p r z y k ł a d p r e p a r o w a n y c h 
żab . l ub w y p c h a n y c h p u k ó w , k t ó r y c h Już 
poza „ C e z a s e m " n i e d a się k u p i ć . A u c z y ć 
dzieci n o p o d s t a w i e p iosenk i o „ K o r m o r a -
aach"TI Nie godzi s i ę w p ę d z l e d o pol i -
t e chn i zac j i , p r a w d a IT 

Trudny renesans 
W Szyd łowcu o d b u d o w a n o z a b y t k o w y za -

m e k Szyd łowleck lch , a d a p t o w a n y n a D o m 
K u l t u r y 1 Dżin! M u z e u m Ś w i ę t o k r z y s k i e -
go w Kie lcach m e t o d a m i z e p o k i „ k a m i e -

nia ł u p a n e g o " . Mianowic i e P r z e d s i ę b i o r -
s t w o B u d o w n i c t w a T e r e n o w e g o z R a d o -
mia z a b r a ł o s i ę tok o s t r o d o r e s t a u r a c j i 
b u d o w l i , ż c d o s ł o w n i e o b ł u p a l i ś c i a n y ze 
wsze lk i ch r e l i k t ó w a r c h i t e k t u r y , s z t u k a -
ter i i 1 m a l o w l d e ł l Zn i szczono r e s z t k i o b r a -
mowoA 1 k o m i n k ó w , s t l u k i i g z y m s y . P o 
t a k i m r e m o n c i e część Z a m k u , Już o d d a n a 
d o e k s p l o a t a c j i , w y g l ą d a Jak p i e r w s z a l e p -
sza świe t l i ca l u b k l u b o - k a w l a r n l a . N a 
szczęście , dz ia ł a lnośc i r e s t a u r a c y j n e j r a d o -
m l a n po łożono k r e s i n o w y w y k o n a w c a 
p ieczo łowic ie zabezp iecza k a ż d y szczegół 
w d r u g i m s k r z y d l e . C o p r z e p a d ł o J e d n a k 
t o p r z e p a d ł o . K a z i m i e r z W i e l k i b y l szczę-
ś c i a r z e m — b u d o w a ł b e z t a k i c h p r z y g ó d , 
a le też m o ż e Jego b u d o w l a n i b y l i b a r d z i e j 
b u d o - a m n i e j — winn i? I R e s t a u r a c j a to 
n l e t y l k o — l o k a l . 

Dom Turysty 
W S a n d o m i e r z u m l a l s t a n ą ć Już w t y m 

r o k u d u ż y , ob l i czony na 200 m i e j s c , „ D o m 
T u r y s t y " . P r z e z n a c z o n o n a t e n cel 12 m i -
l i o n ó w z ł o t y c h z k i e s y S F O S I K - u . P r a c e 
rozpoczę ło O s t r o w i e c k i e P r z e d s i ę b i o r s t w o 

B u d o w n i c t w a P r z e m y s ł o w e g o , a l e , że j j a n -
t a r e i " — a w i ę c o d p ł y n ą ł p i e r w s z y w y k o -
n a w c a 1 p r z y p ł y n ą ł d r u g i . S a n d o m i e r s k i e 
P r z e d s i ę b i o r s t w o B u d o w l a n e k o n t y n u o w a ł o 
r o b o t y , a w t y m czas ie z m i e n i a l i s i ę t a k ż e 
I n w e s t o r z y t r z y k r o t n i e . Z m i a n y t e p o -
c i ą g a ł y za sobą n a j r o z m a i t s z e k o r c k t u r y 
k o s z t o r y s o w e I w e f e k c i e o k a z a ł o s ic , ż e 
z a m i a s t 12 p o t r z e b a aż 24 m i l i o n y z ł o t y c h . 
Ale 1 t ę p o d w o j o n ą s u m ę p r z e k r o c z o n o o 
2 i pól m i l i ona (sic!). N a s t ę p n i e p r z y j e c h a -
li e k s p e r c i z K r a k o w a 1 o d k r y l i , że coś 
s ię n i ebezp i eczn i e r y s u j e , że g roz i z a w a l e -
n i e m 1 r o b o t y zawieszono . B y ł y J a k i e ś b ł ę -
d y , by ła z la J a k o ś ć b e t o n u , a b y ł y I t a -
k i e d r o b n e b r a k i . Jak t e n , że w p o k o i k a c h 
h o t e l o w y c h mlcśc l s ic w zasadz ie w s z y s t -
k o , z w y j ą t k i e m . . . ł ó t e k l C i e r p i ą c y na 
b r a k h o t e l u S a n d o m i e r z o t r z y m o t e n „ D o m " 
może w r o k u lDKO, Jak w i ę c n ie p o d z i w i a ć 
I n n y c h b u d o w l i t ego g r o d u , k t ó r e p o t y ł u 
l a t a c h Jeszcze d z i a r s k o s t o j ą n a d WIsląTl 

R. Pod. 

NOTY 

N A P R A W D Ę WIDMO. W M n - r z e „ K u l -
t u r y " K T T zamieści ł f e l i e t on , k t ó r e g o 
t r e śó m u s i budz ić p r z e r a ż e n i e . K T T 
k o m e n t u j e I n f o r m a c j ę , J a k a o k a z a ł a się 
na l a m a c h „ K u r i e r a P o l s k i e g o " . O t o 
d w i e d z i e w c z y n y , s t u d e n t k i , p r zysz ły 
d o k a w i a r n i E u r o p e j s k i e j " w Warsza -
wie z d w o m a z n a j o m y m i A m e r y k a n a -
m i I popros i ły o k a w ę l u b h e r b a t ę . 
K e l n e r k a o d p o w i e d z i a ł a , t e n ie m a , t e 
„ t a k i e p a n i e n iczego w k a w i a r n i n ie 
o t r z y m u j ą " . K i e r o w n i c z k a k a w i a r n i w y -
raz i ła p o d o b n ą op in i ę a p o n a d t o k a z a -
ł a d z i e w c z y n o m opuśc ić loka l . Poszko-
d o w a n e z a ż ą d a ł y s a t y s f a k c j i od d y r e k -
c j i h o t e l u „ E u r o p e j s k i e g o " . P o w o ł a ł y 
się n a u p r z e d n i ą r o z m o w ę z k i e r o w n i c z -
k ą k a w i a r n i , k i e d y t o o w e j k i e r o w n i c z -
ce o świadczy ły , t e są s t u d e n t k a m i p r a -
w a UW a o w i c u d z o z i e m c y są leb z n a -
j o m y m i ze S z w a j c a r i i . W odpowiedz i 
d y r e k c j a h o t e l u zażąda ła . . . a d r e s ó w 
k o n s u m e n t e k , z a ś w i a d c z e n i a UW s t w i e r -
d z a j ą c e g o , t e są o n e r zeczywiśc ie s t u -
d e n t k a m i , d o w o d ó w , t e r zeczywiśc ie 
by ły w G e n e w i e , gdz ie p o z n a ł y o w y c h 
A m e r y k a n ó w , wreszc i e d a n y c h o sa -
m y c h A m e r y k a n a c b l l l 

N a m a r g i n e s i e t e j s k a n d a l i c z n e j s p r a -
w y K T T p i s z e : „ R o z u m o w a n i e i p r a k -
tyk i , k t ó r y e h o b u r z a j ą c e g o p r z y k ł a d u 
d o s t a r c z y ł h o t e l „ E u r o p e j s k i " , n ie są u 
na s z j a w i s k i e m u n i k a l n y m . Dz i e j e się 
t a k p r z e d e w s z y s t k i m n a o d c i n k u t a k 
z w a n e j o b y c z a j o w o ś c i czy też m o r a l -
ności p u b l i c z n e j . Nie są w y j ą t k a m i w y -
p a d k i z a c z e p i a n i a m ł o d y c h d z i e w c z ą t w 
p a r k a c h l u b w r ę c z n a u l i c y p r z e z pa -
t r o l e MO z t ą d a n l e m , a b y u d o w o d n i ł y , 

że n i e są p r o s t y t u t k a m i . . . A w s s y s t k o 
to r a z e m d z i e j e s ię w czasach , g d y p o 
z a p a d n i ę c i u z m r o k u n a u l i cy N o w y 
Ś w i a t w W a r s z a w i e w y l ę g a j ą n a j c i e m -
n i e j s z e k r e a t u r y , a b y u p r a w i a ć s w ó j 

p r o c e d e r . - " 
S ł u s z n i e pisze K T T , t e t o u l e Jes t 

z j a w i s k o u n i k a l n e . C h a m s t w o n i e j e d n o 
m a Imię . N i e t y l k o w W a r s z a w i e t r ze -
b a o t y m n a co d z i e ń , czy n a wieczór 
p a m i ę t a ć . . . 

W A M E R Y C E T E Z ? — Mógłbyś d a ć 
ml p i w a ? — p y t a J o c y M o r p h y E t h a n a 

w o s t a t n i e j nowośc i „ Z i m i e n a s z e j go-
r y c z y " J o h n a S t e l n b e c k a . A E t h a n o d -
p o w i a d a : — T y l k o n a w y n o s ( s t r . 221). 
S k ą d z n a n e m u p r z e k l a d o w c y , t ł u m a c z o -
wi powieśc i z a n g i e l s k i e g o a n ie z r ó -
s y j a k i e g o p r z y s z e d ł d o g ł o w y t e n 
o b r z y d l i w y r u s y c y z m ? 

A n a s t r . 2U Jeszcze Imies łów „ p o t r a -
f i ą c y " od c z a s o w n i k a d o k o o a n e g o „ p o -
t r a f i ć " . W t e n s p o s ó b m o ż n a by t w o -
r z y ć Imie s łowy „ p o l u b l ą c y " , p o r w ą c y " 
I t p . 

MAJ 
P R Z E O C Z E N I E ? W n - r z e 31 „ T y g o -

d n i k a K u l t u r a l n e g o " u k a z a ł się a r t y k u ł 
J a n a S z c z a w l e j a „ P o e c i z i e m i c h e ł m -
s k i e j " . A u t o r p o r u s z a s ię n a d o b r z e 
sob i e z n a n y m t e r e n i e , a J e d n a k p isząc 
o swoich młodszych k o l e g a c h p o m i n ą ł 
z u p e ł n i e J e d n e g o z c i e k a w s z y c h p o e t ó w 
ś r e d n i e g o p o k o l e n i a , a u t o r a d w ó c h 
p r z e d w o j e n n y c h z b i o r k ó w p o e t y c k i c h 

I w y d a n e j przed k i lka m l . t l . . , _ , 
lologl l „ W i e r s z e poe tów e t i i M , > 
— Zdz is ława Popowsklefro. N I / , 1 * * " 
nlal t e t a n i s łowem • etlmtkm J W * 
m a t ó w " — Czesławie M M i * | M , , r 3 ł 
ty w p r a w d z i e (podobnie Jak l 
n l en l w a r t y k u l e Turczyn I i . u S w S t 
n ie w y d a l ż a d n e g o zbiorku, i i . "M 
kowal s w o j e wiersze w r t t f . i 
l ube l sk ich . 

KĄJ 

O d p o w i e d z i 
R e d a k c j i 

M. B. w K r a k o w i e , w i e m t a t « ~ _ 
J e m y , a c z k o l w i e k możemy eta t r i * / , 
m y ś l a ć , w J a k i m ce lu Pan go 
Zawsze o b o w i ą z u j ą p e w n e formy 
t o b y ł b y P a n a deb iu t? 

A. R. II. w Krzyżu . W nadesfa*,- . 
u t w o r a c h n i e k t ó r a m e t a f o r y « i * 
o g r a n e . R a d z i m y doszl i fować f o r a * 

W. J . w Warszawie . Tematy 
a l e w s t o s u n k u d o wierszy trzeba m i 5 
i I n n e w y m a g a n i a . Nlezamówlonych » 
k o p i s ó w r e d a k c j a n ie zwraca . 

T . 8 . w Rzeszowie . Prosimy o ooa, 
n i e n a z w i s k a . Anon imów n ie druhu** 
m y . Z n a d e s ł a n y c h f raszek n a j i e m u 
„ S t a r o ś ć o s o b i e " . 

J . S . w K r a ś n i k u . Nie skorzysta** 
W . S . w Lub l in ie . Wol imy Jednak f i 

n a wie r sze . . . 
K . 8 . w W a r s z a w i e . Gotowi JeKeśnt* 

coś w y b r a ć . Czy t o byłby Pana j i 
b iu t ? 

E. Z. N ie s t e ty , b a r d z o słabe. 
T . P . w W a r s z a w i e . Bardzo dzlękufo. 

m y za p r z e k ł a d y z węgierskiego. O m . 
w i ś c i e s k o r z y s t a m y . 

S . 8 . w Lub l in ie . Nasza opinia JMI 
p o d o b n a d o op in i i „ S z t a n d a r u " . 

C. K . w Rzeszowie . „Odwiedzin}* 
m o g ł y b y pó j ść , w y m a g a j ą jednak, as. 
s z y m z d a n i e m , d u ż y c h przeróbek l Itp. 
s z e j p o i n t y . Nlcch P a n też unika ifar-
m u ł o w a ń , z k t ó r y m i wa lczymy l w po. 
bil cys t ycc . 

D . M. w Os t ro łęce . „W starym u a -
k u " czeka na k o l e j k ę . Ar tyku ł r&wnki 
p o s t a r a m y s ię w y k o r z y s t a ć , a le — z uwi-
gl na t e m a t — w f o r m i e listu do re-
d a k c j i . 

I I . L . w Z a m o ś c i u . Z a t r z y m u j e m y opo-
w i a d a n i e „Ojc i ec 1 s y n " . 

R . K. 8 . w R ó ż a n k a c h . „Szala zda-
r z e ń " , „ k o r a l i k f a k t u " — zbyt zużyte. 
Ale n i e c h P a n J e d n a k n ie rzuca put-
n i ą . N a d z i e j e d a j e u t w ó r p t . „Goniąc 
o b ł o k " . 

U W A O A : P r z y p o m i n a m y , t e w zasa-
dzie o d p o w i e d z i udz ie lamy wyłącznie 
n a ł a m a c h „ K a m e n y " . Ponieważ obec-
n i e m a m y w t e c e r e d a k c y j n e j wltłt 
w i e r s z y I wiele . . . zobowiązań , p ros la j 
s zan . a u t o r ó w o n leprzysyłsn ie ar» 
w r z e ś n i u I p a ź d z i e r n i k u nowych utwo-
r ó w p o e t y c k i c h . 

P R Z E P R A S Z A M Y . Autorem debluts 
w p o p r z e d n i m n - r z e „ K a m e n y " nie Jest 
S t a n i s ł a w Mles lkowskl , a l e Slanltis* 
M I E N K O W S K I . 

W n a s t ę p n y m n u m t r z t 
w z n a w i a m y d y s k u * ) * 
o T e a t r z e I n t . O s t e r w y 

WSROD d a w n y c h f o r t ó w 
• tw ie rdzy d ę b l i ń s k i e j ( w y -
h o d o w a n e j za czasów c a r -

sk ich i n a z y w a n e j w t e d y I w a n -
go rodem) u lokował się, po od-
z y s k a n i u n iepodleg łośc i . Obóz 
Szkól P o d o f i c e r s k i c h . By l to 
w ie lk i o ś r o d e k s z k o l e n i o w y l i -
czący oko ło dzies ięciu ba t a l io -
n ó w . W 1919 r o k u p e ł n i ł e m w 
n i m f u n k c j ę i n s t r u k t o r a . Wśród 
kolegów I n s t r u k t o r ó w było d w ó c h 
Mazurów z P r u s W s c h o d n i c h . 
Bra l i oni udzia ł w P o w s t a n i u 
Wie lkopolsk im I w w a l k a c h z 
N i e m c a m i , a p o t e m z w y k ł y m 
żo łn ie r sk im t r y b e m znaleźl i się w 
Dębl in ie . J e d e n nazywa ł się Be-
r e n d t . a d r u g i E m e r l c h . Mimo 
nazwisk n iemieck ich I m i m o t r u -
dności w m o w i e p o l s k i e j o b a j 
czul i się n a w s k r o ś P o l a k a m i I 
by l i g o r ą c y m i p a t r i o t a m i . S t a -
nowi l i pa r ę n l e roz lączek . Be-
r e n d t szczupły , dość wysok i , c l e -
m n o ś n l a d y I ba rdzo ży la s ty , a 
E m e r l c h ś r edn iego w z r o s t u , o -
k r ą g l y , p u l c h n y 1 różowy. Wy-
chowa l i się w c y r k u . O b a j by l i 
d o b r y m i a k r o b a t a m l I w c a l e n i e -
z ł y m i a a p a ś n l k a m i . Lubi l i de -
m o n s t r o w a ć s w o j e z a w o d o w e u -
mie j ę tnośc i , to też częs to po ćwi-
czen iach organ izowal i pokazy a -
k r o b a t y e z n e I w a l k i zapaśn icze , 
w c i ą g a j ą c do w y s t ę p ó w a m a t o r ó w 
spośród p r z y g o d n y c h widzów. 
Marzy l i , aby p o skończen iu w o j -
ny i p o powroc ie do c y r k u s two-
r zyć p a r ę e l o w n ó w - a k r o b a t ó w . 
W t y c i u codz i ennym by l i parą 
n i e z w y k l e p o r z ą d n y c h i uczci-
w y c h ch łopców. Często r o z m a -
wia ł em z n i m i o z a p a ł n l c t w l e , 
k t ó r e m n i e In t e r e sowa ło , I w 
a t m o s f e r z e tych r o z m ó w zrodz i -
ła s | e p r z y j a ź ń . S p ę d z a l i ś m y 
wspó ln i e chwi le w o l n e od z a j ę ć 
s łużbowych . 

Z y c i e w obozie m i a ł o p r y m i -
t y w n y c h a r a k t e r . N i e b y ł o świe -
t l icy. p i s m , b ib l io tek i I k i n a . 
Ciężka żo łn ie rska h a r ó w k a 1 nie-
z b y t toczące w y i y w l o n l e sp ra -
wia ły , t e w każ i l e j w o l n e j c h w i -
li m y ś l a ł o się t y l k o o odpoczyn-
k u . N a j c h ę t n i e j sz l i śmy n a o d -
legle f o r t y 1 t a m . w g ę s t e j t r a -
wie , zażywal i k ą p i e l i s łonecz-
n y c h . 

C iekawos tką by ło , i e na f o r -
t a c h tych b u j n i e ros ły dz ik ie 
c z e r w o n e m a k i , Z d a l e k a o za -

Jeszcze jeden kartofelek... 
chodz ie s łońca , g d y p a t r z y ł o t l ę 
na f o r t y , m l a l o się w r a ż e n i e , że 
p łyną p o n i c h c z e r w o n e s t r u -
m i e n i e . 

Wśród m i e j s c o w e j l u d n o ś c i k r ą -
ży ła l e g e n d a , że m a k i w y r o s ł y 
z k r w i po leg łych w wie lk i ch 
b o j s c h 19U—I91I r o k u ż o ł n i e r z y , 
podczas o f e n s y w y w o j s k n l e m l e c 
k i c h I a u s t r i a c k i c h . P o n o ć p a d ł o 
w t e d y p o n a d s to ty s i ęcy ludz i . 
N a t l e t y c h o p o w i a d a ń w w o j -
s k u j a c y ś n i e z n a n i poec i s k o m -
ponowa l i p i o s e n k ę o c z e r w o n y c h 
m a k a c h . By ła o n a n i e w ą t p l i w i e 
poprzedn iczką z n a n e j d z i s i a j 
p leśn i ż o ł n i e r s k i e j o c z e r w o n y c h 
m a k a c h na Mon te -Cas s lno . 

K a ż d o r a z o w o z a k o ń c z e n i e k i l -
k u t y g o d n i o w e g o k u r s u szko len io -
w e g o mla lo t ę dobrą stTonę, że 
z a n i m z a c i ą ł s ię n o w y u p ł y w a ł o 
k i l k a d n i . 

Właśn ie z a k o ń c z y l i ś m y t a k i o -
k res , uczes tn icy k u r s u w y j e c h a l i 
d o oddz ia łów, a m y m o g l i ś m y 
odpocząć . A i r n i e s p o k o j n y d u c h 
n i e pozwoli ł n a m na k o r z y s t a -
n ie z okaz j i w y p o c z y n k o w e j . P o 
n a r a d z i e p o s t a n o w i l i ś m y u d a ć 
się d o P u ł a w d o k i n a . P r o s t ą 
rzeczą b y ł o b y ws i ą ść d o poc iągu 
I po jechać . P rzeszkodą byl za -
kaz opuszczan ia obozu . P r z e p u -
s t e k n ie w y d a w a n o . N a w e t do-
wódca b a t a l i o n u , k t ó r y na s lu -
bił , roz łożył r ę c e I powiedz ia ł ! 
„ N i e s t e t y , r o z k a s Jes t w y r a t n y . 
T y l e t y l k o m o g ę d l a was z rob ić , 
t e d o J u t r a n i e będz iec ie m l po-
t rzebni . . :* . Z r o z u m i e l i ś m y . Z n a -
czyło to, t e na własną r ę k ę m o -
ż e m y s p r ó b o w a ć d o s t a ć się d o 
P u ł a w . Ale J a k ? Na s t a c j i u r zę -
dowal i ż a n d a r m i . Ż o ł n i e r z e nazy-
wal i Ich k a n a r k a m i I n ie da -
rzyl i s y m p a t i ą , t o t o t częs to s ły-
szało się t a k i e p r z y ś p i e w k i J a k : 
„zdech ł k a n a r e k , zdech ł k a n a -
r e k " . A ż a n d a r m i s n ó w w m i a r ę 
swych n p r a w n l e ń s ta ra l i się za -
t r u w a ć życie ś p i e w a k o m . W t y e h 
w a r u n k a c h o d p a d a ł o r y z y k o J a s -
d y na g a p ę . 

P o s t a n o w i l i ś m y pójść p ieszo 
b rzeg i em Wisły. Było to p o n a d 
dwads l e śc l a k i l o m e t r ó w p o n ie -
r ó w n y m , a częs to n a w e t g r z ą s -

k i m g r u n c i e . A l e za t o n a t r a -
sie t e j n i e b y ł o „ k a n a r k ó w " . W 
o s t a t n i e j chwi l i nawa l i ł E m e r l c h . 
W p r z e c i w i e ń s t w i e d o p u r y t a ń -
s k o n a s t a w i o n e g o B e r e n d t a , E m e -
r l c h o g l ą d a ł s ię n e r w o w o za k a ż -
dą s p ó d n i c z k ą , k t ó r y c h w za -
s ięgu obozu b y ł o n i e w i e l e . W ł a ś -
n i e z d a r z y ł a s ię o k a z j a I r ó i o -
w y „ K o c i o " ( t ak z d r a b n i a l i ś m y 
Jego Imię K a r o l ) m i a s t k i n a w y -
b r a ł k o b i e t ę . 

P o p a t r z y l i ś m y z B e r e n d l e m na 
s ieb ie w sposób J e d n o z n a c z n y I 
r u s z y l i ś m y n a p r z ó d . Droga o k a -
za ła się t r u d n i e j s z a niż p r z y p u -
szcza l i śmy. T r z e b a b y ł o f o r s o w a ć 
J ak i e ś r o w y , s t r u m y k i I b a g i e n -
k a , a l e os t a t eczn ie po n ieca łych 
cz te rech godz inach m a r s z u do-
t a r l i ś m y d o P u ł a w . Z m ę c z e n i , 
a le I z a d o w o l e n i z s ieb ie s t a -
nę l i śmy przed d u ż y m d r e w n i a -
n y m b a r a k i e m , w k t ó r y m ulo-
k o w a ł a się mie j s cowa X Muza . 
S t a n ę l i ś m y 1 rozsze rzonymi oczy-
m a zaczę l i śmy c z y t a ć ręczn ie w y -
p i s a n e ogłoszenie . Tego dn ia 
w s k u t e k a w a r i i a p a r a t u p r o j e k -
c y j n e g o , w y ś w i e t l a n i a f i lmu n ie 
będzie . B e r e n d t f l e g m a t y r z n l e 
przez z ę b y coś w y m a m r o t a ł p o 
n i e m i e c k u . Z d a j e s ię , t e b y ł a 

t o n i e p o c h l e b n a u w a g a o n a j -
b l i ż sze j r o d z i n i e d y r e k t o r ó w k i -
n a . O g a r n ę ł a n a s p u s t k a , s e n n o ś ć 
1 z m ę c z e n i e . N a g l e poczu l i śmy 
g łód . A f u n d u s z e nasze by ły w i ę -
c e j n iż s k r o m n e . P o k r ó t k i e j n a -
r adz i e p o s t a n o w i l i ś m y p ó j ś ć za 
Wisłę d o G ó r y P u ł a w s k i e j I t a r a 
u k t ó r e g o ś z w i e ś n i a k ó w p o p r o -
s ić o p r z e n o c o w a n i e . A m o ż o 
p r z y o k a z j i dadzą t r o c h ę m l e k a ? 

Z d e g u s t o w a n i d o t a r l i ś m y d o j a -
k i e j ś c h a ł u p y i pop ros i l i śmy o 
noc leg . G o s p o d a r z zgodził s ię 
c h ę t n i e . — N i e c h p a n o w i e w e j d ą 
d o c h a ł u p y . Z o n a n i ed ługo zro-
bi k o l a c j e , t o s j e m y r a z e m , a 
n a r a z i e idę d o s todo ły n a r ż n ą ć 
s ieczk i . 

S p o j r z e l i ś m y n a a leb ie I r u s z y -
l i śmy w ś lad za r o l n i k i e m . — 
P o m o t e m y — p o w i e d z i e l i ś m y z d e -
c y d o w a n i e — I na r ż n i e m y siecz-
k i . 

S i e c z k a r n i a b y ł a p r y m i t y w n a 
I p a m i ę t a ł a c h y b a czasy ko ło-
d z i e j ó w . Do d u ż e g o kola p r z y -
m o c o w a n o s k o ś n i e d r ą g I n i m 
t r z e b a b y ł o ob racać . S t a n ę l i ś m y 
p o d w ó c h s t r o n a c h I z d e t e r m i -
nac j ą Ję l i śmy w y k o n y w a ć skoś-
n e r u c h y . Raz , d w a — raz , d w a - „ 
N i e by l i śmy p r z y z w y c z a j e n i d o 
t a k i e j r o b o t y , a l e a m b i c j a popę-
dzała nasze m i ę ś n i e . P r acowa l i -
ś m y t a k p o n a d godz inę . P o k a ź n y 
s tos s ieczk i w y r ó s ł o b o k nas . 
G o s p o d a r z popa t r zy ł z zadowo-
l e n i e m . — O, w y s t a r c z y na dslś 
i n a J u t r o . Widzę, t e p a n o w i e 
lo d o b r z y r o b o t n i c y . C h c i a ł b y m 
m l e ć t a k i c h p o m o c n i k ó w i P r o s z ę 
d o laby . 

Wesz l i śmy d o c h a ł u p y . N a n ie -
w i e l k i m s t o i k u s t a ł a d u t a mie-
d n i c a pe łna g o r ą c e g o m l e k a , a 
o b o k , na d r u g i m , wie lka m i c h a 
pe łna g o r ą c y c h , ś w i ę t o u g o t o -
w a n y c h k a r t o f l i 1 os iem d r e w -
n i a n y c h l y t e k . Z w y c z a j e m pa -
t r l a r e h a l n y m ca la rodz ina l icząca 
sześć osób I m y d w a j m i e l i ś m y 
Jeść a tych s a m y c h n a c z y ń , 

— Niech p a n o w i e t a e z y n a l ą , 
m y t u n i ed ługo d o s i ą d z i e m y się. 

Powiedz iawszy to , wyszed ł , a 
m y u t l ed l l śmy I c h w y c i w s z y z a 
łyżk i zaczę l i śmy Jeść. P o r u s z a -

l i śmy r ę k a m i s zybko 1 rytmicz-
n ie . Dla uproszczen ia lewą ręką 
c h w y t a l i ś m y ca le , choć bardi* 
g o i ą c e k a r t o f l e I nieśl i do ust, 
a w ś lad z a n i m i posyłal i strugi 
m l e k a . 

Nigdy p r z e d t e m an i petem nie 
s m a k o w a ł a m i t a k t a prosta I 
t a k a s w o j s k a k o l a c j a . Ambrozja 
I n e k t a r w s ie l sk im wydania-
R u c h y nasze , podobn ie Jak j 
p rzy s i eczka rn i , były zacięte • 
z d e c y d o w a n e . Wpadl i śmy )««"? 
w k u l i n a r n e e u f o r i e . Jeszcze i 
ka , Jeszcze k a r t o f e l e k , I Je**«* 
r a z , i . . . n a g l e lyżkl zastukały 
0 d n o l P o p a t r z y l i ś m y przytom-
n ie j . N a d n i e miedn icy blelHa 
s ię r e sz tka m l e k a , a w misce 
tkwi ł o s t a tn i k a r t o f e l e k . Beroodt 
w e s t c h n ą ł . Wzią ł w żylsste ręco 
m i e d n i c ę , podniós ł Ją. przecnyw 
t w la l sobie w gardło o s t a « » 
b ia łego p ł y n u . Wobec czego « 
w s l ą l e m szybko kar to fe lek I • 
p i e t y z m e m p o p c h n ą ł e m go 
w ł a ś c i w y m k i e r u n k u . 

W t y m m o m e n c i e wessla • 
k o m p l e c i e rods łna 1 s t anę l i J " 
w r y t a . Odezwa ły się e b r s s k a i r 
c la . G o s p o d a r s pos tąpi ł krok » 
p rzód , p o d i a p a l się po r ® " ' 
1 w y s z e p t a ł : — Ale, P " 0 * ! , ' 
m a c i e a p e t y t , p r sec le tu 
p o n a d os łem l i t rów rnieaa 
c u r r y k i ło k a r t o f l i ! Włdsę, «• 
Po l ska n ie zg in ie , kiedy ma ^ 
k ich żo łn i e r zy . No, m a t a a 
zwróc i ł się do żony — « ó b 
n a wiecze rzą . I 

S i edz i e l i śmy b e z r u r b u , 
c h ę w poczuc iu w i n y , ale s | n 

nie t p o w o d u dobrze n a p e W £ 
n y c h żo ł ądków, po czym w» 
l l śmy I powiedziawszy — 1 r " 
B o t e s ap ł ać - poszliśmy 
do ły . N a snopku ś lemy 
d l i l m y w głęboki sen, s kiorrs 
w y d a r ł n a s pierwszy " J S 
w s c h o d z ą c e g o słońca, 
ws t a l i śmy . Wieśniacza r ę d ' 1 " 
Jeszcze spa la . Ruszyl iśmy w " ^ 
gę powro tną 1 p o k i l ko 
n a e b by l i śmy w Dęblinie. 

Właśn ie w k u c h n i w y d ą w a " , 
ś n i a d a n i e . Z j e d l i ś m y po ^ 
k u , t a k j a co d s l en . a g g g g g f ó 
go ch l eba s marmoladą i 
c z a r n ą , n iezbyt o s ł o d z o n ą • , f O I 
k t ó r ą sab te lUi tmy wspomnlea i?* i 
w r t o r a j s s e g o m l e k a . 

W. G. 
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